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i. Gandhi zaproszona do Polski Belgrad — 15 czerwca 1917

W drugim dniu wizyty 
E. Gierek zwiedził Delhi

Podpisanie wieloletnich umów i porozumień z Indiami

25 bm., w drugim dniu wizyty oficjalnej Edwarda Gierka 
w Indiach podpisano wieloletnią umowę o współpracy gos­
podarczej, przemysłowej i technicznej oraz szereg innych 
dokumentów, dotyczących stosunków polsko-indyjskich. Ed­
ward Gierek zaprosił panią Indirę Gandhi do złożenia wi­
zyty w Polsce. Premier Indii przyjęła zaproszenie z zado­
woleniem.

W tym samym dniu odbyły się liczne spotkania dwu­
stronne osób towarzyszących E. Gierkowi z indyjskimi po­
litykami i działaczami państwowymi.

tach 1958—64 był rezydencją 
pierwszego premiera Indii. 
Wśród wielu pamiątek znajdu 
ją się tam miniaturowe, lampy 
górnicze, które Jawaharlal 
Ńehru otrzymał w darze od 
górników polskich w czasie po 
bytu w naszym kraju w 1955 
roku oraz ozdobna szkatuła z 
widokiem Warszawy.

W tym gmachu, przypominającym kształtem staj&k, w Belgradzie — obradować będzie między­
narodowa konferencja sygnatariuszy aktu końcowego z Helsinek. Centrum Kongresowe, którego 
makietę reprodukujemy, jest obecnie gotowe w stanie surowym. Rozmowę dziennikarza „Głosu" 

z projektantem Centrum — arch. Stojanem Mcksimoyićem zamieszczamy na sir. 3.
Fot. — Archiwum

Drugi dzień wizyty w In­
diach rozpoczął Edward Gie­
rek od zwiedzania najciekaw- 
szvch obiektów stolicy. Przed

południem goście polscy zwie 
dzili m. in. muzeum Jawahar- 
lala Nehru w Delhi. Mieści się 
ono w budynku, który w la-
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Zgodnie z prawem
Nie odkryję Ameryki, gdy powiem, że poszanowanie pra­

wa nie wygiąda u nas najlepiej. W stwierdzeniu tym 
jest nie tylko pewne uogólnienie, ale także uproszczenie. 

Coraz bowiem więcej ludzi przestrzega litery prawa, coraz 
wyższa jest kultura prawna w naszym społeczeństwie. O źród­
łach i przyczynach naszych skłonności do omijania prawa za­
pisano już tony papieru. Łamanie prawa ustanowionego przez 
zaborców było przez półtora wieku dowodem patriotyzmu i 
formą walki. Prawa Polski międzywojennej, ustanawiane przez 
burżuazyiną mniejszość, także często wymierzone były w in­
teresy większości, co nie stwarzało dobrego klimatu dla ich 
poszanowania. Wreszcie okupacjo. Patriotycznym obowiąz­
kiem każdego Polaka było wręcz bojkotowanie hitlerowskich 
praw. Bez tego zresztą trudno byłoby przeżyć tamte lata. Ta­
ka przeszłość musiała w psychice polskiego społeczeństwa po­
zostawić ślady, musiała ukształtować pewien model postępo­
wania wobec przepisów prawnych. Na domiar w pierwszych 
latach istnienia Polski Ludowej, kiedy siły reakcji były jeszcze 

znaczne, stosowały między innymi opór władzy przez nieuzna­
wanie praw. Przypomnijmy choćby stosunek reakcji do refor­
my rolnej — jednego z podstawowych aktów prawnych no­
wej władzy polskiej.

Ale to wszystko już historia. Po wojnie wyrosło nowe po­
kolenie Polaków, którzy tamte zjawiska znają tylko z książek 
i opowiadań starszych. Dwa wieki stosunku Polaków do prawa 
(i władzy!) pozostawiły jednak ślady. Ich wielkość jest w róż­
nych regionach naszego kraju różna. Można nawet powiedzieć, 
że istnieje pewna ogólna prawidłowość, że im społeczeństwo 
bardziej zdyscyplinowane, tym poszanowanie prawa większe. 
Im wyższy poziom oświecenia, tym większe przestrzeganie 
norm prawnych.

Niekiedy jednak spotykamy się ze zjawiskami, które muszą 
skłaniać do zastanowienia. Spryt i pomysłowość w tak zwa­
nym omijaniu przepisów prawnych są nieraz nie tylko tolero­
wane, ale nawet w pewnych kręgach znajdują aprobatę i uzna­
nie. Dodajmy, że nie są to wcale kręgi ludzi nieoświeconych, 
bądź też jakiegoś marginesu społecznego, ani tym bardziej 
podziemia przestępczego. Czasem są to ludzie tak zwani po­
rządni, mający wcale nie niską pozycję w hierarchii społe­
cznej.

Powie ktoś, że niechęć do przestrzegania prawa ma także 
swe dodatkowe źródło w nieżyciowości niektórych przepi­
sów. I na pewno niekiedy tak jest. Ale tylko niekiedy. Czy 
jako społeczeństwo nie wykazujemy nadmiernych 
skłonności do beztroskiego traktowania przepisów prawa, za­
równo tych ważnych jak i tych drobnych, mających często 
znaczenie porządkowe lub nawet tylko instrukcyjne?

Społeczeństwo Wielkopolski jest wprawdzie określane jako 
skłonniejsze do respektowania prawa. Przyznajmy jednak, że 
i tutaj nie wszystko pod tym względem wygląda różowo. Co 
więc robić, żeby prawo zawsze prawo znaczyło? Jak wpoić 
obywatelom poszanowanie dla praw ustanowionych przecież 
dla społecznego d^bra? V/ jaki sposób wpoić i obywatelom, 
i urzędom szacun-**^ dla litery prawo i obustronne jego prze­
strzeganie oraz egzekwowanie? Znalezienie odpowiedzi na to 
pytanie też jeszcze problemu nie rozwiązuje. Co innego bowiem 
w i e d z i eć co robić, żeby prawo i przepisy były wszech­
stronnie przestrzegane, a co innego przestrzegać łych 
praw i przepisów w praktyce dnia powszedniego.

Wielkopolanie mają w kraju opinię szanujących prawo. Krą­
żą nawet dowcipy na temat nadgorliwości Wielkopolan w 
podporządkowywaniu się prawom i zarządzeniom. I jest w 
tych kawałach także doza podziwu dla naszej praworządności 
i zamiłowania do porządku. Mimo tych dowcipów i mimo tego,
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wyglądają lepiej niż 
tej dziedzinie sporo

że sprawy poszanowania prawa u nas 
gdzie indziej, powinniśmy także my w 
zrobić. Tylko jakimi metodami?

MARIAN

W południe I sekretarz KC 
PZPR złożył wizytę prezydento 
wi Indii, Faikhruddinowi Ali, 

' Ahmedowi i przeprowadził z 
nim rozmowę.

Prezydent Indii i pani Ah- 
med wydali następnie śniada­
nie na cześć Edwarda Gierka 
i jego małżonki.

SPOTKANIE
Z D. K. BAROOAHEM

W godzinach popołudnio­
wych Edward Gierek spotkał 
się z przewodniczącym rzą­
dzącej w Indiach Partii Kon­
gresowej, Devem Kantem Ba 
rooahem. Obecni byli sekre­
tarz KC PZPR RyszaMTre- 
lek. minister spraw zagrani­
cznych PRL Fmil Woitaszek. 
ambasador PRL w Indiach 
Jan Czapla i zastępca kierów 
naka Kancelarii Sekretariatu 
KC PZPR Jerzy Wójcik.

Dokończenie na str. 2

Depesze z Polski

Święta narodowe 
Indii i Australii

Z okazji święta narodowego 
Republiki Indii, przypadają­
cego w dniu 26 bm.. przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta republiki Fakhruddina 
Ahmeda.

Z okazji święta narodowe­
go Australii. pr^vpa dającego 
26 bm., prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do premiera Australii Malcol­
ma Frasera. (PAP)

Usprawnienia w pracy transportu ® Wypoczynek zimo 
wy dzieci i młodzieży

Posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rzędu

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu na wspól­
nym posiedzeniu w dniu 25 bm. rozpatrzyły informację Mi 
nistra Komunikacji o przedsięwzięciach podejmowanych dla 
poprawy sprawności pracy transportu w 1977 r.
Dokon»no oceny zadań trans 

portu w zakresie przewozu la 
dunków, zwłaszcza przewozów 
węgla kamiennego, towarów 
na zaopatrzenie rynku wewnę 
trznego J towarów handlu za­
granicznego. Stwierdzono, że 
napięte zadania przewozowe 
kolei wymagają wzmożonych 
działań organizacyjnych nie­
zbędnych dla prawidłowego 
jej funkcjonowania. Biuro Po­
lityczne zaakceptowało przed­
stawione przez Ministerstwo 
Komunikacji kierunki działa­
nia sprzyjające poprawie sy­
tuacji w transporcie. Minister 
stwo Komunikacji zobowiąza­
ne zostało w szczególności 
do poprawy przewozów pasa­
żerskich, w tym do wydatnego 
usprawnienia dojazdów do pra 
cy i młodzieży do szkół.

dium Rsądu zapoznały się z 
informacją Ministra Oświaty i 
Wychowania o zimowym wy­
poczynku dzieci i młodzieży 
szkolnej w 1977 roku.

W okresie tegorocznych fe-

rii zimowych, które trwają od 
24 stycznia do 5 lutego dla 
szkół podstawowych oraz od 
7 do 19 lutego dla szkół uo- 
nadpodstawowych wyjedzie na 
zimowiska około 500 000 ucz­
niów, a dla około 2,1 min zor­
ganizowany zostanie wypoczy­
nek w miejscu zamieszkania.

Z zorganizowanych * form 
Dokończenie na str. 2

W roku 1978

Trzykrotnie więcej mięsa 
drobiowego dla Poznania
Dużą wagę przywiązuje się obecnie w naszym kraju do

rozwoju drobiarstwa. Zakłada się, że spożycie mięsa drobio­
wego powinno w najbliższym czasie wydatnie wzrosnąć. W 
roku 1980 ma osiągnąć średnio 15 kg na jednego mieszkańca.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu wyrażają przeko-
nanie, że kolejarze 
cownicy transportu 
dowego i wodnego 
napiętych zadań

oraz pra- 
samocho- 

w obliczu 
stojących

przed transportem w roku 1977 
dołożą wysiłków i wszelkich, 
starań dla ich pełnej realiza­
cji.

Biuro Polityczne i Prezy-

W związku z budową kilku 
rzeźni drobiu w kraju powięk 
sza się znacznie zaplecze su­
rowcowe. Powstają duże fer­
my drobiarskie. Taki wysiłek 
podejmuje się obecnie w rejo­
nie działania Poznańskich Za­
kładów Drobiarskich, w wo­
jewództwach: leszczyńskim, pi! 
skim i poznańskim. Po ukoń­
czeniu zaczętej inwestycji, za 
kładu drobiarskiego w Kozie­
głowach pod Poznaniem, któ-

ry powinien być oddany do u- 
żytku w grudniu 1978 roku, 
można będzie skupować 37 000 
ton żywca drobiowego, a więc 
prawie trzykrotnie więcej niż 
obecnie.

Koziegłowy to obecnie jed­
na z największych inwestycji 
bloku żywnościowego w Polsce, 
Realizowana przez Przedsię­
biorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1 stanie się nie-
jako wzorcem

Apel prezydenta Beninu
Jak donoszą z Kotonu, prezy­

dent Beninu M. eu Kerekou zwró 
cił się z apelem do organizacji 
międzynarodowych, w tym do 
ONZ, OJA i Ligi Arabskiej, aby 
wysłały misję do stolicy - Beninu 
w celu przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie zbrodniczej agresji prze 
eiwko temu państwu dokonanej 
16 bm. przez bandę najemników.

Ambicje A. Ebana
Były minister spraw zagranicz­

nych Izraela A. Eban zapowiedział, 
że będzie się ubiegał o nomina­
cję na stanowisko premiera w nad 
chodzącej kampanii wyborczej. 
Według obserwatorów jest to ze 
strony Ebana manewr w rozgryw 
ce jaka toczy się w łonie iarael- 
skiej Partii Pracy między dwoma 
głównymi pretendentami do sta­
nowiska premiera Izraela — obec 
nym szefeuj rządu I. Rabinem i 
ministrem obrony S. Peresem.

Nominacja J. Califano
Senat. Kongresu amerykańskiego 

zatwierdził w poniedziałek wie­

czorem nominację J. Califano na 
ministra zdrowia, oświaty i opieki 
społecznej w nowej demokratycz­
nej administracji prezydenta J. 
Cartera. Califano jest 9 członkiem 
ścisłego gabinetu nowego prezy­
denta.

Prowokacja neofaszystów
W poniedziałek przed północą 

faszystowscy terroryści dopuścili 
się nowej zbrodni na terenie Ma­
drytu. Do biura adwokackiego 
przy ulicy Atbcha w centrum sto 
licy, w Którym odbywało się ze­
branie, lewicowych związkowców 
wtargnęła uzbrojona bojówka. Se 
rią z broni maszynowej oddanej 
wprost do siedzących przy stole 
uczestników spotkania terroryści 
zastrzelili jednego ze związkowców 
i kilku ranili.

2000 najemników w Rodezji
Ponad 2009 obywateli brytyj­

skich służy w charakterze najem 
ników w armii rodezyjskiego reżi 
mu Smitha. Informację tę podał 
londyński dziennik „Daily Mirror”, 
powołując się na dezertera z ar­
mii rodezyjslciej, 25-letniego H. 
Lynna z Londonderry.

Przypadek trądu w Szwecji
W Szwecji zanotowano pierwszy 

w tym stuleciu przypadek trądu. 
Mieszkaniec Malmoe, który zacho­
rował na trąd wyszedł już ze szpi 
lala. Jak twierdzą lekarze kura­
cja była udana i nie ma niebezpie 
czeństwa by pacjent mógł zarazić 
inne osoby.

Katastrofa na Renie
Na Renie w pobliżu miasta Bi- 

blis doszło do zderzenia rzecznego 
statku towarowego ze statkiem- 
cysterną. W wyniku katastrofy* 
do rzeki wylało się około 40 ton 
benzyny. Kolizja spowodowała 
przerwę w żegludze na Renie na 
kilka godsin.

dobnych
dla innych po­

zakładów w kraju.
Docelowa produkcja roczna
wyniesie 20 0000 ton mięsa 
drobiowego i 2 000 ton prze­
tworów. głównie wędlin. Wiel 
ki magazyn pomieści rocznie 
100 min jaj, dostarczonych z 
ferm poznańskich. Całkowita 
utylizacja odpadów poubojo­
wych pozwoli je wykorzystać 
dla celów paszowych w cho­
wie inwentarza.

Głównym kontrahentem Poznań­
skich Zakładów Drobiarskich w 
dostawie brojlerów stają się rol­
nicze spółdzielnie produkcyjne, kió 
re tworzą specjalistyczne fermy 
drobiu. Ich produkcja do 1980 ro­
ku wzrośnie z 7 500 ton żywca brojle 
rowego do 23 000 ton z tego w sa­
mym tylko województwie poznań 
skim z 6 200 ton do 16 000 ton. Duże 
znaczenie mają dostawy drobiu z 
ferm państwowych gospodarstw 
rolnych i spółdzielni kółek rolni­
czych. Rolnictwo indywidualne 
jest głównym dostawcą drobiu 
wodnego.

Dla ferm specjalistycznych 
Przedsiębiorstwo Produkcji 
Sprzętu i Urządzeń Drobiar- 
skich z Gostynia wytwarza

Dokończenie na str. 2



W drugim dniu wizyty E. Gierka Święto narodowe Indii

Dokończenie ze str 1
W toku rozmowy D. K. Ba- 

rooah wyraził głęboką satys­
fakcję z pomyślnegc rozwoju 
stosunków polsko - indyjskich 
i podkreślił sympatię, jaką 
żywią dla Polski Partia Kon­
gresowa i naród indyjski.

Uzgodniono nawiązanie bliż 
szych kontaktów między 
PZPR i Partią Kongresową w 
celu wymiany opinii i doświad 
czeń.

PODPISANIE 
DOKUMENTÓW

O godz. 17.00 w siedzibie 
Urzędu premiera Indii rozpo­
częła się ostatnia runda pol­
sko-indyjskich rozmów plenar 
nych pod przewodnictwem Ed­
warda Gierka i Indir” Gandhi. 
Po rozmowach nastąpiła uro- 
czystość podobania dckumen- 
tó’v polśko-indvjskich.

W obecności oremiera In­
dii Ir?dirv Gandhi i I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gier­
ka minister handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej Je 
rzy Olszewski i minister 
spraw zagranicznych Indii Y. 
B. Chavan podpisali wielolet-

wi władzach 
partyjnych

i państwowych Rumunii
Na posiedzeniu Politycznego 

Komitetu Wykonawczego KC 
RPK w dniu 25 bm. powzię­
to- decyzje dotyczące m. in. 
zmian na stanowiskach nar- 
tyjnych i państwowych. W ce 
lu zwiększenia ooeratvwnoś- 
ci działania w różnych dzie­
dzinach. postanowiono‘rozsze­
rzyć skład stałego Biura Poli­
tycznego Komitetu Wykonaw­
czego KC i mianowano no- 
v’ych członków teg^ organu: 
Cornela Burtice, Elenę Ceau-

Gbeorghe Radnle^ru i 
I’ie Verdcta (w skład Biura 
wchodziło dotychczas 5 osób), 

łona Stanescu wybrano na 
stanowisko sekretarza KC 
RPK. Wybór ten zostanie prze 
dłożony do zatwierdzenia na 
kplejnvm pojedzeniu plenar­
nym KC RPK.

W celu zapewnienia jednoli 
tcho kierownictwa niektórych 
dziedzin działalności partyj­
nej i państwowej oraz unik­
nięcia dwutorowości, politycz 
ny Komitet Wykonawczy po­
stanowił zalecić mianowanie 
s°krptarzv KC RPK Corneła 
Eurticj 1 łona Stanescu wice­
premierami.

Postanowiono dokonać tak­
że zmian na kilku stanowis­
kach ministerialnych oraz na 
stanowiskach prokuratora ge 

reralnego i przewód"ic-”»ęęgo 
Sądu Najwyższego. (PAP)

© W miejscowości Ciszew w 
pobliżu Turka zderzyła się z cię­
żarówką „Syrena’’. Kierowca sa­
mochodu osobowego Roman G., 
jego żona i trójka dzieci odnieśli 
obrażenia. Do wypadku doszło na 
skutek nieostrożnego wyprzedza­
nia ciężarówki przez kierowcę sa­
mochodu osobowego.

H Nieostrożna jazda mimo śli­
skiej nawierzchni i mgły dopro- 
wadziła na trasie Stobno — Piła 
do wypadku drogowego. Uderzył 
tam w przyczepę ciężarówki samo 
chód marki „Nysa”, prowadzony 
przez Tadeusza M. Odniósł on, po 
dobnie jak dwóch jadących z nim 
pasażerów, lekkie obrażenia.

0 W Buku w woj. poznańskim 
doszło do zderzenia taksówki z 
„Fiatem”, kierowanym przez Ro­
berta Z. Kierowcy obu pojazdów 
craz 2 pasażerów przebywają w 
sznitalu.

© Do szpitala w Nowym Tomy­
ślu przewieziono 62-letniego rowe­
rzystę Stefana S., który straciw­
szy .równowagę podczas jazdy na 
śliskiej nawierzchni uderzony zo­
stał przez przyczepę ciągnika, (b)

□BODA
Zachmurzenie duże i miejscami 

głównie w woj. zachodnich, opa­
dy deszczu lub mżawki. Lokalnie

nią umowę o współpracy gos­
podarczej, przemysłowej i tech 
nicznej.

Następnie minister E. Woj­
taszek i minister lotnictwa cy 
wilnego Indii K. Raghura- 
maiah złożyli podpisy pod 
międzyrządową umową lotni­
cza.

Program współpracy nauko­
wo-technicznej na lata 1977— 
78 podpisali amb.J. Czapla i 
sekretarz w indyjskim depar­
tamencie Nauki i Techniki A. 
Ramachandran. Amb. Czap’a 
i sekretarz w Ministerstwie 
Oświaty i Kultury Indii K. N. 
Channa podpisali program wy 
miany kulturalnej na lata 
1977—73.

Po podpisaniu dokumentów’’, 
Edward Gierek i Indira Gand­
hi wygłosili przemówienia.

I sekretarz KC PZPK wyra­
ził zadowolenie z przebiegu 
swoich rozmów w Indiach, jak 
też rozmów przeprowadzonych 
nrzez osoby mu towarzvszące. 
Ich rezultatem — powiedział 
— są między innymi podpina­
ne właśnie porozumienia. Sta 
nowią one ważny wkład do roz 
woju współpracy dwustronnej, 
a także zachętę do kontynua­
cji dzieła zbliżenia obu na­
szych narodów.

W imieniu najwyższych 
władz PRL Edward Gierek 
zaprosił premiera Indirę

Trzykrotnie więcej mięsa 
drobiowego dla Poznania

Dokończenie ze str 1 
Okładane z elementów budyn­
ki. Stamtąd też pochodzą zna­
komite aparaty wylęgowe pro 
dukowane na licencji holen­
derskiej.

W najbliższych latach zosta 
nie zmodernizowany Zakład 
Jajczarsko-Drobiarstki w Obor­
nikach. Umożliwi to powięk­
szenie obecnej produkcji po­
szukiwanych wyrobów drobiar 
skich (kaszanki, pasztetowa) 
ze 150 ton do 1000 ton W roku 
1979. Potrojenie eksportu o- 
tłus^czonych wątrób (głównie 
do Francji) pozwoli na prze­
twarzanie tuszek drobiowych 
na potrzeby rynku wewnętrz­
nego.

Po zbudowaniu • zakładu’ w Ko­
ziegłowach gruntownemu remon­
towi i modernizacji podda się Za­
kład Produkcji Drobiarskiej przy 
uł. Wykopy w Poznaniu, wówczas 
wzrośnie tam produkcja o 4 090 
ton. Dla ochrony środowiska zo­
stanie zbudowana oczyszczalnia 
ścieków typu biologicznego i za- 
łożone elektrofiltry na kominach.

Usprawnieniu handlu arty­
kułami drob-iarsikimi służvć bę 
dzie rozbudowa sieci sklepów 
władnych i patronackich. O- 
prócz istniejących już dwóch 
takich sklepów w Poznaniu 
myśli sie o założeniu nadob­
nej placówki w Pile. W no-, 
wym pawilonie WSS w Obor­
nikach znajdzie się patronac­
kie stoisko drobiarskie, (emp)

V.G. (TEstaing zakończył 
czterodniową wizytę 
w Arabii Saudyjskiej 
Prezydent Francji, Valery 

Giscard d’Estaing zakończył 
we wtorek czterodniową wizy 
tę oficjalną w Arabii Saudyj­
skiej i żegnany przez króla 
Chalida udał się w drogę po­
wrotną z Rijadu do Parvża.

We wspólnym komunikacie 
francusko - saudyjskim onubli 
kowanym na zakończenie wi­
zyty podkreśla się rh. in.. że 
oba kraje uważaią za kcniecz 
ne i pilne znalezienie rozwią­
zania dla konfliktu blisko­
wschodniego, aby uniknąć nie 
bezpiecznego pogorszenia się 
sytuacji w tym rejonie świata. 
Jeśli chodzi o kwestie energe­
tyczne i snrawy dialogu Pół­
noc — Południe cbie strony 
uważają, że wprowadzenie no­
wego światowego porządku ?o 
snodar czego. sprawiedliwszego 
i bardziej racjonalnego, jest 
niezbędne d’ą utrwalenia po­
koju i stabilizacji w świecie.

Gandhi do złożenia wizyty w 
Polsce.

Indira Gandhi ze swej stro 
ny oświadczyła, że naród in­
dyjski z wielką przyjemnoś­
cią gości u siebie Edwarda 
Gierka. Również ona wysoko 
oceniła przebieg i rezultaty roz 
mów. Podkreśliła, że były one 
pożyteczne nie tylko dlatego, 
iż osiągnięto rozliczne uzgod­
nienia i zawarto umowy, ale 
także dlatego, że zostały na­
wiązane kontakty osobiste, tak 
ważne dla lepszego wzajemne 
go zrozumienia.

Pani Gandhi z zadowole­
niem przyjęła zaproszenie do 
złożenia wizyty w Polsce.

Wieczorem Edward Gierek 
z małżonką wydali obiad na 
cześć pani Indiry Gandhi. Pod 
czas obiadu przywódca polski 
i premier Indii wygłosili prze 
mówienia, ponownie wysoko 
oceniając przebieg i rezultaty 
rozmów.

Edward Gierek i Indira 
Gandhi mówili o serdecznych 
uczuciach, łączących oba na­
rody i widzących w sobie part 
nerów zarówno we współpra­
cy dwustronnej, jak i na are­
nie międzynarodowej.
POSTANOWIENIA UMOWY 

O WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ, 
PRZEMYSŁOWEJ 
I TECHNICZNEJ

Wieloletnia umowa o współpra­
cy gospodarczej, przemysłowej i 
technicznej zakreśla ramy oraz 
ustala kierunki i spesoby dalszego 
rozwoju stosunków gospodarczych 
między obu krajami.

Umowa przewiduje, że Polska i 
Indie będą współpracowały na zasa 
dzie obonóinych korzyści w zakre 
sie górnictwa, rybołówstwa, rolnic 
twa, żeglugi, przemysłu stocznio­
wego, nauki i techniki oraz no­
wych dziedzin wzajemnego zain­
teresowania. które powiększyłyby 
i wzbogaciły zakres współpracv 
gospodarczej w świetle nowych 
potrzeb i możliwości obu gospo­
darek.

Polska j Indie będą popierać 
rozwój współpracy przemysłowej, 
prowadzenie wspólnych prac ba­
dawczych. wzajemną dostawę ma­
szyn i urządzeń oraz usług tech­
nicznych. Będą też popierać współ 
prace techniczną uwzględniającą 
wymianę patentów, licencji, 
know-how oraz wymianę specja­
listów i praktykantów, informa­
cji i dokumentacji technicznej, 
organizowanie wspólnych semma 
riów. symnozjów. wystaw itp.

Oba rządy będą nonierać two­
rzenie polsko-indyjskich spółek 
produkcyjno-handlowych, łącznie 
ze wspólnymi orzedsięwzięciami 
w krajach trzecich.

Umowa, zawarta na 5 lat. cię­
gnie automatycznemu przedłuże­
niu na dalszych 3 lat, jeśli żadna 
ze stron nie wypowie jej na 6 mis 
sięcy przed upływem pierwszego 
pięcioletniego okresu ważności.

UMOWA LOTNICZA
Umowa między rządami Polski 

i Indii dotycząca komunikacji lot­
niczej orzewiduje. że dwa razy w 
tygodniu samoloty „Lotu” będą 
latać do Indii lub przez Indie —

Posiedzenie Biura
Politycznego

Dokończenie ze str 1 
wypoczynku zimowego w okre 
sie przerw w nauce skorzysta 
łącznie ok 25 000 studentów 
na obozach i zimowiskach wy 
poczynkowych, sportowych i 
turystycznych.

Głównymi organizatorami 
wypoczynku są zakłady pracy, 
związki zawodowe, organiza­
cje młodzieżowe zrzeszone. w 
Federacji Socjalistvcznych 
Związków MTodzieży Polskiej, 
zwłaszcza ZHP i SZSP, wła­
dze oświatowe i akademickie, 
organizacje społeczne oraz 
spółdzielczość.

1 Dla potrzeb zimowego wy­
poczynku przygotowane zosta­
ły obiekty szkolne, internaty, 
ośrodki wczasowe zakładów 
oracy craz kwatery prywatne 
PKP przygotowały specjalne 
pociągi na najbardziej uszęsz- 
czanych trasach, wykorzysta­
no także transport autobuso­
wy zakładów pracy i PKS.

Zalecono wojewodom oraz 
spółdzielczości wiejskiej i spo­
łemowskiej udzielenie po­
mocy w zaopatrzeniu w 
żywność dzieci i młodzieży 
w ośrodkach zimowego wypo­
czynku. Polecono również za- 
newnienie należytej opieki le­
karskiej. (PAP)

z lądowaniem w Delhi lub Bom­
baju oraz w Kalkucie. Samoloty 
„Air Indii” zapewnią, połączenia 
dwa razy w tygodniu z Warsza­
wą lub Gdańskiem. Ustanowienie 
stałych połączeń lotniczych ułatwi 
dalszy rozwój kontaktów między 
obu krajami.

WSPÓŁPRACA 
NAUKOWO-TECHNICZNA
Program współpracy naukowo- 

technicznej na lata 1977—78 prze­
widuje znaczne rozszerzenie jej 
zakresu. Wśród 12 nowych dzie­
dzin i tematów wymienia się ba­
dania nad rakiem, choroby gene­
tyczne i wirusowe ziemniaków, 
produkcje pasz, projektowanie ce 
mentowni i hut szkła oraz tech­
nologię produkcji kwasu siarkowe 
go i fosforowego. Jednocześnie 
będzie się kontynuować rozpo­
czętą już wcześniej współpracę w 
górnictwie, produkcji materiałów 
budowlanych i w 5 innych dzie­
dzinach. Współpraca w górnic­
twie, w której określono już kil­
ka różnych tematów, obejmuje 
m. in. projektowanie i doskonale 
nie sprzętu i maszyn górniczych.

Polska jest jednym z 13 krajów, 
(obok m. in. ZSRR. Francis, Au­
stralii i NRD), z którymi Indie 
zawarły umowę o współpracy 
naukowo-technicznej.

WYMIANA KULTURALNA
Program wymiany kulturalnej, 

obejmujący również lata 1977—7S 
przewiduje m. in. wymianę wy­
kładowców, pedagogów, pisarzy. 
dziennikarzv. stypendystów, ze­
społów artystycznych i wystaw.

PAP

Pierwsze decyzje 
prezydenta J. Cartera
Prezydent USA Jimmy Carter 

zakomunikował w poniedziałek, że 
postanowił odroczyć decyzję pre­
zydenta Forda z 19 bm. w spra­
wie zniesienia z dniem 1 marca br. 
kontroli cen benzyny w USA 
(wprowadzonej w czasie kryzysu 
naftowego 1973—74). Na dzień przed 
ustąpieniem z urzędu prezydent? 
USA, Gerald Ford skierował w tej 
sprawie wniosek do Kongresu. O 
ile obie izby Kongresu w ciągu 15 
dni nie zgłoszą żadnych zastrze­
żeń, decyzja automatycznie wcho­
dzi w życie. Komunikat Białego 
Domu stwierdza, że poniedziałko­
wa decyzja Cartera nie przesądza 
jeszcze stanowiska nowego prezy 
denta w sprawie kontroli cen ben 
zyny w USA i dodaje, że admi­
nistracja demokratyczna przed os 
tatecznym sprecyzowaniem stano­
wiska w tej kwestii musi dokonać 
generalnej analizy. swej polityki 
energetycznej w kontekście kon­
troli cen paliw. (PAP)

Dzisiaj — święfo narodowe Indii. 26 stycznia 1950 r. weszła w ży­
cie uchwalona przez Zgromadzenie Ustawodawcze konstytucja 
proklamująca Indie suwerenną demokratyczną republiką, pozosta­
jącą w Brytyjskiej Wspólnocie Narodów. Od początku swego nie­
podległego bytu Indie zaczęły porządkować gospodarkę narodową, 
reorganizować system społeczny, nade wszystko zaś rozwiązy­
wać problemy integracji państwa. Od wie'u już lat Indie prowa­
dzą bardzo ożywiony dialog z państwami socjalistycznymi, w 
tym również z Polską. Doniosłym wydarzeniem buło zawarcie 
układu o pokoju, przyjaźni i współpracy między ZSRR i Indiami 
w roku 1971. Spośród krajów rozwijających się, z którymi Polska 
utrzymuje konlakty — Indie są pierwszym partnerem gospodar­

czym naszego kraju.
Na zdjęciu: rafineria nafty w Baraumi, zbudowana przy pomocy 

Związku Radzieckiego.
Fot. — CAF

Spóźnienia pociągów i autobusów

Mgła zakłóciła komunikację
Mgła, która w poniedziałek wieczorem zaległa nad Wiel­

kopolską i utrzymywała się niemal przez cały wczorajszy 
dzień (zwłaszcza w godzinach porannych), znacznie zakłóci­
ła komunikację. Zmusiła ona kierowców i kolejarzy do 
zdwojcnej ostrożności, powodując spóźnienia autobusów 
PKS i pociągów.

Handlowcy dla klienta

Lepsza współpraca z przemysłem 
poprawi zaopatrzenie sklepów

Sprawą priorytetową w na szej gospodarce jest obecnie 
zwiększenie dostaw na rynek i rozwój usług dla ludności. 
Wynikają z tego zwiększone zadania przedsiębiorstw han­
dlowych, których działania decydują o zaopatrzeniu skle­
pów i warunkach, w jakich bę dziemy dokonywali zakupów.
Zadania Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług w Po­
znaniu na rok 1977 były tema 
tern wczorajszej narady, w 
której uczestniczyli przedsta­
wiciele KW PZPR, Urzędu 
Wojewódzkiego, Urzędu Mia­
sta Poznania, dyrektorzy od­
działów, kierownicy sklepów 
i placówek usługowych. Plan 
sprzedaży detalicznej przed-, 
siębiorstwa jest wyższy o 15,1 
procent od ubiegłorocznego i 
wynosi 7 mld 982 min zł, a 
sprzedaż usług 264 min zł (tj. 
o 16,9 procent więcej niż w 
roku ubiegłym). Działania 
handlowców będą skoncentro 
wane z jednej strony na sta­
łej i lepszej niż dotychczas 
współpracy z przemysłem

Liban na drodze 
pokojowej odbudowy

We wtorek premier Libanu, 
a taCiżę kierownik kilku resor­
tów gospodarczych, Selim 
el-Hoss oświadczył, że stan kon 
fliktu zbrojnego w Libanie do 
biegł końca i w związku z tym 
zaapelował do wszystkich towa 
rzystw i firm zagranicznych o 
.podejmowanie współpracy z 
przedsiębiorstwami libańskimi.

(jako partnerem współodpo­
wiedzialnym za zaopatrzenie 
rynku), a z drugiej — na pod 
noszeniu fachowości i kultury 
obsługi klientów. Służby han 
dlowe będą inspirowały pro­
ducentów, wyszukiwały i wy­
korzystywały dla artykułów 
szczególnie poszukiwanych 
rezerwy w zakładach przemy 
słowych, (zwłaszcza z terenu 
województwa poznańskiego), 
prowadziły analizę potrzeb 
rynku i wpływały na elimino 
wanie braków w towarach. 
Poprawie zaopatrzenia służyć 
będzie również rozszerzenie 
sieci sklepów patronackich i 
specjalistycznych.

Na naradzie poruszano tak­
że takie sprawy, jak moderni 
zacja sklepów i placówek usłu 
gowych, skracanie remontów, 
eliminowanie przerw związa­
nych z przyjęciem towaru i 
inwentaryzacjami, uspraw­
nienie pracy magazynów i 
transportu, odpowiednie pre­
zentowanie towarów i infor­
mowanie klientów o nowoś­
ciach.

WPIIW w Poznaniu zostało 
wczoraj uhonorowane dyplo­
mem Ministra Handlu i Usług 
za zgłoszenie największej licz 
by zaPg do współzawodni­
ctwa o handlowy znak jakoś­
ci w roku 1976. (gra)

Wszystkie autobusy przyjeż 
dżające wczoraj rano na poz­
nański dworzec PKS miały 
spóźnienia, dochodzące do 40 
minut. Na niektórych trasach 
widoczność ograniczona była 
— jak twierdzili kierowcy — 
do zaledwie kilku metrów. 
Największe opóźnienia miały 
autobusy dalekobieżne — z Cu 
bina, Łodzi i Wrocławia. Po­
ciągi dowożące ludzi do pra­
cy i szkół również nie przy­
jeżdżały do Poznania zgodnie 
z rozkładem — między godzi­
ną 5 a 8 spóźniło się 12 pocią­
gów.

Odwołane zostały nadto 
wszystkie wczorajsze rejsy sa 
molotów z Poznania, (bop)

Prowokacje przeciwko 
ambasadzie

NRD w RFN
W związku z sobotnią prowoka­

cją przeciwko stałemu przedstawi 
cielstwu NRD w Bonn, kierownik 
tej placówki dyplomatycznej, dr 
Michael Kohl, udzieli! wywiadu 
dziennikowi „Neues Deutschland”, 
w którym stwierdził, że liczba te­
go rodzaju prowokacji znacznie 
wzrosła w ostatnim okresie. W 
1975 T. odnotowano 230 tego rodzą 
ju incydentów w stosunku do pla’ 
cówki dyplomatycznej NRD, na­
tomiast w 1976, łącznie z pierwszą 
połową stycznia br. — 988. Grożo­
no pracownikom stałego przedsta­
wicielstwa m. in. zamachami bom 
bowymi oraz uprowadzeniem za­
kładników. Michael Kohl podkre­
ślił, że przyczyną tego zjawiska 
jest niewątpliwie nasilenie kam­
panii przeciwko NRD ze stronv 
niektórych środków masowego 
przekazu i określonych kół poli­
tycznych RFN.

Stały przedstawiciel NRD w 
Bonn powiedział, że warunki pra 
cy w misji są obecnie bardzo 
trudne. (PAP)

mgły. Nadal ciepło. Temp, maksy­
malna od 0 st. na północnym 
wschodzie do 4 st. w centrum i 
8 st. na południowym zachodzie.

aEjaaaaEEaoaBBBBB
Dzisiejszy sen/t/is łnformacyiny 

opracoY/ał: Andrzej Skrzypczak.
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Porcelana. Zainteresowanie 
takimi wyrobami — podobnie 
jak na przykład biżuterią — 
wzrasta wtedy, gdy rośnie za­
możność społeczeństwa. Stąd 
ogromne u nas w ostatnich 
lotach zapotrzebowanie na 
porcelanę, zwłaszcza tę o u- 
stalonej już marce. Poszuki­
wane są więc wyroby Cho- 
dzieskich Zakładów Porcela­
ny i Porcelitu.

Ich zadania na rok bieżący 
to produkcja wartości 460 min 
zł plus 20 min zł jako odpo­
wiedź załogi na list Edwarda 
Gierka. Pomimo wzrostu pro­
dukcji handel otrzyma w tym 
roku dostawy niemal na po­
ziomie ubiegłorocznych, tzn. 
porcelany — za ponad 330 
min zł i porcelitu — za 75 
min zł. Dokonano jednak w pla 
nie dostaw przesunięć asorty 
mentowych, dzięki czemu wy 
robów najbardziej poszukiwa­
nych będzie więcej, kosztem 
na przykład kubków, których 
w naszych sklepach nie bra­
kuje. Otrzymamy więc m. in. 
180 000 garniturów do kawy i 
herbaty (20 000 więcej, niż 
w roku ubiegłym), 10 000 ser­
wisów obiadowych (w roku u- 
biegłym było 8 000), 5 min ta 
lerzy, 130 000 półmisków,

W produkcji ceramiki stołowej 
zdobnictwo to już tysko kunszt pra 
cy ręcznej. W tym także wyraża 
się wysoka jakość chodzieskiej 

porcelany.
Fot. — H. Kamza

|I7 telewizji pokazano ko- 
** lejny film pt. „Koniec 
jazdy na diabelskim mły­
nie”. Film raczej przecięt­
ny, o nieskomplikowanej 
fabule, zapamiętałem jed­
nak pewien krótki dialog
między 
brzmiał 
tak:

ONA:

parą kochanków, 
on mniej więcej

Nie zawsze

kbks

wiem., czego chcę. Kupiłam 
niebieskie sandały, bo szale 
nie mi się podobały, ale jak 
przyszłam, do domu, już na 
nie nie mogłam spojrzeć...

■ ON: — I co. zaniosłaś je z 
powrotem do sklepu?

ONA: — Skądże! To było­
by najnrostsze. Postmpiłąm 
ra szafce i stoją tam do 
dzisiejszego dnia.

Koniec dialogu. Cóż mnie 
więc w nim uderzyło? 
Stwierdzenie dziewczyny, 
że zwrócenie zahupioneno 
towaru do sklepu byłoby 
rzeczą najprostszą. 
U nas jest to ciągle pro­
blem wyjątkowy. Od 
lat nie możemy się z nim 
uporać, chociaż wszystkie 
— zdawałoby się — argu­
menty przemawiają za za­
łatwieniem sprawy. Raz na 
zawsze.

25 000 czajniczków do herba­
ty, 140 000 salaterek.

Wśród nowości, które mogą 
zainteresować nawet i zbiera­
czy porcelany, znajdzie się 
garnitur kawowy „Iwona” o 
fasonie i dekoracji w stylu 
retro. Ponadto asortyment pro 
dukcji poszerzą zestawy obia- 
dowo-kawowe „Normandia” i 
„Saba” z porcelany oraz „Aga 
ta” z porcelitu. Zaprojektowa 
ne przez plastyków zakłado­
wych, w fasonach i wzorach 
są one utrzymane w tenden­
cjach, panujących w znanych 
fabrykach porcelany na świę­
cie.

Już teraz można jednak po 
wiedzieć, że nie we wszystkich 
wyrobach chodzieska fabryka 
zaspokoi zapotrzebowanie han 
dlu na rok bieżący. Bowiem o- 
bok rynku sprawą prioryteto­
wą dla naszej gospodarki jest 
obecnie aktywizacja eks­
portu. Fabryka, która zdo­
była już sobie rynek Eu­
ropy zachodniej, Stanów 
Zjednoczonych i krajów 
socjalistycznych nie może zre

Niedawno próbowałem 
kupić spodnie dla syna; 
przypadkowo trafiłem na 
ten poszukiwany towar (z 
wrocławskiej „Intermody”). 
Miałem zapisane wymiary 

talii, biodrach, wiedzia­
łem jaka powinna być dłu­
gość nogawek. Centyme­
trem wymierzyłem spodnie, 

dzie z synem. Zmierzymy 
na miejscu. Nie będziemy 
przyjmować towaru bo jak 
zapar agonu jemy, to koniec. 
Kasa będzie zdana i pienię 
dzy nie oddamy. Tak zawy 

zygnoWSc z cennych dewiz, 
musi przynajmniej częściowo 
wykorzystać duże możliwości 
eksportowe.

Zwiększenie produkcji o oko 
ło 15 procent w stosunku do 
roku ubiegłego to już maksi­
mum, co w obecnych murach 
i na istniejących maszynach 
można w Chodzieży zrobić. Wy 
korzystano tu już wszystkie 
rezerwy proste, o czym świad 
czy dotychczasowy szybki 
wzrost produkcji.

— Trudno już teraz znaleźć 
możliwości zwiększania zadań 
— mówi dyrektor naczelny, 
Jan Baczyński — ponieważ 
jednak wiemy, że wyroby na­
sze są poszukiwane, postara­
my się wykorzystać wszystkie, 
także złożone rezerwy. Rozpa 
trując indywidualnie każdą 
brygadę i każde stanowisko 
pracy, poprawiamy organiza­
cję — na przykład przez wpro 
wadzenie różnych godzin roz­
poczynania pracy. Ci, którzy 
wykonują roboty przygoto­
wawcze, przychodzą wcześ­
niej, dzięki czemu inni nie 
muszą na nich czekać itp. Na 
si technolodzy prowadzą ba­
dania zmierzające do skróce­
nia cyklu produkcyjnego — 
w roku ubiegłym udało nam 
się skrócić czas przesuwu wóz 
ków w piecach z 1 godziny do 
35 minut. Systematycznie 
zmniejszamy liczbę braków. 
W roku bieżącym w każdym 
z naszych pięciu zakładów bra 
ki zmniejszymy o 2 procent; 
korzyści z tego liczą się w to­
nach poszukiwanej zastawy, 
stołowej. Ponadto damy o 5 
procent więcej, niż w roku u- 
biegłym porcelany w pierw­
szym gatunku.

Działanie chodzieskich za­
kładów dla rynku to nie. tylko 
zastawy stołowe. W koopera­
cji z „Polamem” wykonuje się 
tu również elementy do lamp 
— wartość tej produkcji wy­
niesie w roku bieżącym około 
45 min zł, czyli jeszcze raz ty 
le, co w roku ubiegłym. Bę­
dzie to możliwe dzięki wpro­
wadzeniu w połowie bieżące­
go roku nowych pieców do 
wypalania porcelany techni­
cznej. Zwiększy się również 
(z 40 do 45 min zł) liczba pro­
dukowanych w chodzieskich 
zakładach maszyn, urządzeń i 
części zamiennych dla prze­
mysłu ceramicznego, co poz­
woli także innym zakładom 
z tej branży dać na rynek wię 
cej poszukiwanych wyrobów.

GRAŻYNA SZULAK

m o w a n e

Nie zawsze na linii

Co jest proste?

zaczę

będą do 
wypadek

pana, 
przyj

wydało mi się, iż 
bre. Na wszelki

napomknąłem, że — jeśli o- 
każą się nieprzydatne, przy 
niosę je następnego dnia; po
prostu — zwrócę.

I w tym momencie 
ło się.

— A nie, proszę 
niech pan wobec tego

s kl e-

rokowała sprzedawczyni. 
Podjąłem ryzyko. Wziąłem 
spodnie. Na szczęście paso 
wały. A gdyby nie? Co wte­
dy?...

Dziwią mnie, co nieco, te 
praktyki naszego handlu. 
Rozumiałbym je jeszcze, 
gdybyśmy cierpieli na per­
manentny nadmiar wyro­
bów rynkowych, na zastój 
w sprzedaży, na brak klien 

tów. Jest jednak całkiem 
odwrotnie. I chyba nie ma 
obaw, że poszukiwane arty­
kuły pozostaną na półkach. 
Rzecz polega także na tzw. 
dobrych obyczajach („ku­
pieckich”), które wyraża^ 
się m. in. iv tym że sklep jest 
gotów w każdej chwili przy 
jąć z powrotem zakupiony 
towar. Przecież umacnia to 
zaufanie klienta do sklepu, 
sprawia, że niezdecydowany 
potencjalny nabywca k u-

Rozmowa 
ze Stojanem 

Maksimovićem 
autorem proj ektu 

Centrum 
Kongresowego

Słojem Maksimoyić
Fot. — Archiwum

Potrzeba było na to stule­
ci, żeby Belgrad, wspa­
niale położony u zbiegu 

Dunaju z Sawą, przekroczył 
tę rzekę i począł się rozbudo­
wywać także na jej lewym 
brzegu. Jeszcze 30 lat temu 
stolica Jugosławii istniała wy 
łącznie wokół dawnej turec­
kiej twierdzy Kalemegdan, 
jakby odwrócona od nurtów 
zlewających się tu właśnie 
wód.

Odważny projekt urban:- 
stów, by piaszczysto-bagnistą 
łachę przekształcić w teren 
pod rozwój Belgradu, docze­
kał się realizacji w ostatnich 
dziesięcioleciach. Nowy Bel­
grad liczy obecnie ponad 200 
tysięcy rtiieśzkańcćw*) i pla­
nuje się dalszy wzrost jego 
ludności do 300 tysięcy. Prze­
stronnie tu, zielono, architek­
tura nader zróżnicowana, czę­
ściowo — awangardowa. 
Wzniesienie Nowego Belgra­
du pozwoliło też scalić stolicę 
z starym podmiejskim gro­
dem — Zemunem i. jak się tu 
mówi, odwrócić miasto twa­
rzą do rzeki.
_ Obecnie urzeczywistniane 
jest kolejne wielkie przedsię­
wzięcie urbanistyczne: budo­
wa Centram Kongresowego 
nad Sawą, które w połowie 
czerwca tego roku ma zgroma 
dzić w swych murach przed- 
stawiweli państw Eurony, Sta 
nów Zjednoczonych i Kanady 
— sygnatariuszy Wielkiej 
Karty Pokoju z Helsinek. 
Nad rzeka, w miejscu przez 
belgradzkich architektów daw 
no upatrzonym na nowe śród 
mieście stolicy SFRJ, w nie-

p i oglądany wyrób, bo ma 
pewność, że — jeśli rozmy 
śli się — będzie mógł go od 
nieść i odebrać swoje ple 
niądze. Oczywiście pod wa­
runkiem., że go nie uszkodzi 
i nie zabrudzi.

Tak więc wszystkie to­
wary, z wyjątkiem tych nie 
licznych wymienionych w 
odrębnym punkcie, mogą 
i powinny być pr zy j- 

p y i na żądanie klien 
ta wymieniane (bądź 
odbierane za zwrotem ceny 
kupna). Praktyka — jak wy 
kazałem wyżej — raczej od 
tych zasad odbiega.

Mało tego, Niektórzy han 
dlowcy próbują na własną 
rękę tworzyć swoje własne 
przepisy, sankcjonując je 
„oficjalnymi” wywieszka­
mi. Oto na przykład w jed 
nym ze sklepów, specjalizują 
cych się w sprzedaży szkła 
i porcelany (wazony, kieli-' 
chy, dzbanki), umieszczono 
w najbardziej eksponoua. 
nym punkcie wielki napis: 
„Zakupionych wyrobów ze 
szkła nie wymieniamy!”

Niby jakim prawem tak 
ustalono?

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

Belgrad 
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bywałe szybkim tempie wy­
rosła, a obecnie jest wykań­
czana, budowla o niecodzien­
nym wyglądzie.

Rozległy teren budowy, od 
strony pospiesznie urządzanej, 
dwujezdniowej ulicy Milentje 
Popovica, przypomina inne 
wielkie inwestycje; tyle, że 
siedzibę kierownictwa pomie­
szczono w przyjemnych bara­
kach typu skandynawskiego 
no i w tętnie roboty wyczuwa 
się coś przypominającego' 
wznoszenie warszawskiego ho 
telu „Forum”, który rósł 
szybko choć nie towarzyszyła 
temu gorączkowa krzątanina

Gabinet architekta Stojana 
Maksimovića — autora pro­
jektu oraz głównego i odno- 
wiedzialnego projektanta Cen 
trum Kongresowego, jest urzą 
dzony po spartańsku: ogrom­
ny stół, pomocny przy prze­
glądaniu planów, na ścianach 
liczne rysunki. Gospodarz. b°- 
dący pracownikiem Dyrekcji 
Budowy i Rekonstrukcji Bel­
gradu — bezpośredni, czter­
dziestotrzyletni brunet, nale­
ży do grupy najwybitniei- 
szych architektów Jugosławii; 
jest laureat°m szeregu wyso­
ko cenionych nagród.

Co chwilę ktoś tu wpada, 
jakieś szybkie uzgodnienia, 
zwięzła wymiana uwag, tele­
fon, małe zamieszanie, bo pięk 
ny seter Aris, warujący do tej 
pory obok biurka, domaga się 
wypuszczenia na dwór („Tak 
się złożyło, że nie miałem go 
z kim zostawić”). Mój roz­
mówca słucha cierpliwie py­
tań, uśmiecha się wyrozumia 
le, gdy mam trudności ze 
sformułowaniem kwestii w ła 
manej serbszczyźnie.

— Na potrzeby Centrum 
przejęliśmy 350 hektarów te­
renu raczej nie użytkowanego. 
W niedalekiej przyszłości na­
tomiast konieczne stanie się 
rozebranie okolicznej niskiej 
zabudowy.

— Tempo waszego dz5ała- 
nia przy wznoszeniu obiektów 
kongresowych jest nadzwy­
czajne. He czasu potrwa całe 
przedsięwzięcie?

— Od pierwszego zagłębie­
nia łopaty do ukończenia 
Centrum upłynie 11 i pół mię 
siąca (gospodarz skromnie po­
mija urwanie głowy z projek­
towaniem). Praca idzie na trzy 
zmiany, każda liczy 500—800 
ludzi, w niedziele roboty usta 
ją. Część elementów prefabry 
kowanych wytwarzamy na 
miejscu, część przywozimy. 
Generalnym inwestorem jest 
miasto Belgrad, buduje — 
..Trudbęnik”, niektóre mate­
riały i urządzenia kupujemy 
ęa granicą. Władze miasta uzy 
skały na te cele 20 milionów 
dolarów kredytu.

— Centrum będzie obiek­
tem pod wieloma względami 
rewelacyjnym. Rozumiem, że 
wyznacza mu się stałe funk­
cje w mieście...

— Oczywiście. Obok prze­
znaczenia na cele specjalne, 
okresowe, jak kongresy, cży 
międzynarodowe konferencje, 
ma ono służyć mieszkańcom 
stolicy. W okresie Targów 
Belgradzkich będzie użytko­
wane w sposób powiązany z 
tą imprezą. Równocześnie z 
budową Centrum posuwają 
się prace przy urządzaniu 
promenady nad Sawą, od sta­

• Belęrad łącznie ma 1300 000 
mieszkańców.

Ha zimowym ufopłe.
kuałŁAj____ Fot. — CAF

rego mostu na rzece do no­
wego. Pomagała w tym mło­
dzież, brygady Omladiny ni­
welowały teren, a na wiosnę 
znów zwrócimy się do nich, 
by przyspieszyć roboty przy 
zazielenianiu otoczenia.

— Rozmiary gmachu? I cze 
mu nadaliście mu kształt 
statku?

— Długość 250 metrów, wy 
sekość 22, całość wymagała 
wbicia w podłoże 800 pali. Co 
do kształtu... Rzecz nie była z 
góry zamierzona. Przy projek 
towaniu należało mieć na 
względzie określone funkcje 
Centrum oraz jego wymogi. 
Uwzględniając te założenia, na 
daliśmy bryle obiektu taki a 
nie inny kształt. Można po­
wiedzieć, że jeśli „wyszedł” 
nam statek, to był to wynik 
a nie założenie a priori.

— Całość Centrum nakry­
wa specjalne szkło?

— Jak pan widzi na rysun­
kach (otrzymuję interesująco 
wydany .album, prezentujący 
Centrum w stanie gotowym 
oraz przebieg robót). Proszę 
zwrócić uwagę na funkcjonał 
ne rozwiązania: na planszach 
oznaczono kolorem zielonym 
strefy komunikacyjne budyn­
ku, żółtym — wszelkie punk­
ty gastronomiczne jak snack- 
bary, kawiarenki, restauracje, 
barwa czerw-ona to pomiesz­
czenia konferencyjne, a nie­
bieska wskazuje.gabinety po­
szczególnych delegacji. Mówię 
w tej chwili o wykorzystaniu 
obiektu na czas czerwcowej 
Konferencji; na co dzień wie­
le z tych pomieszczeń przej­
mą agencje turystyczne, biu­
ra linii lotniczych i handel.

— ...To znaczy, że Centrum, 
poza czasem trwania wielkich 
imprez, stanie się dostępne 
dla każdego.

— Tak zostało pomyślane. 
W przyziemiu powstanie wici 
ki pasaż pod szkłem, gdzie 
będzie można wstąpić na ka­
wę, dokonać zakupów, czy też 
odwiedzić któreś z biur podró 
ży. Wracając do funkcji kon­
gresowych obiektu: znajdą się 
w nim sale różnej wielkości, 
z tysiącmiejscową na czele. 
Dziennikarze otrzymają ośro­
dek, zapewniający szybkie po 
łączenia ze światem wszystki­
mi technikami kontaktowania 
się.

— W styczniu nastąpiło 
ukończenie stanu surowego 
Centrum?

— Budowa postępuje zgod­
nie z harmonogramem. Pier­
wszego czerwca całość prze- 
każemy do użytku. A potem... 
Potem rozpocznie się realiza­
cja II etapu: po roku 1980 po 
wstaną obok hotel oraz budy 
nek sali na cztery tysiące 
miejsc, służącej Centrum, ale 
też celom koncertowym. Sta­
ry Belgrad połączymy z Cen­
trum mostem dla pieszych, 
niezależnie cd budowy następ 
nych mostów — kołowego i 
kolejowego — które stolica 
ma w planie.

— Dziękuje za rozmowę, 
życząc pomyślnego biegu ro­
bót i „zmieszczenia się” w 
zakreślonych terminach.

P'Ozmawiał
WIESŁAW PORZYCKI

STRONA
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SPRAIAIV •wie młodych

Rolnik-zawód potrzebny i odpowiedzialny
Przyszedł do gabinetu po­

radnictwa zawodowego 
Wojewódzkiej Poradni 

Wychowawczo-Zawodowej w 
Poznaniu, aby uzyskać po­
twierdzenie, ' że może ubiegać 
się o indeks studenta archi­
tektury. W trakcie badań tes 
towych zainteresował się wy 
stawą propagującą szkoły roi 
nicze. Zapalił się do sadow-

nictwa. Okazało się, że archi 
tekturę wybrali dla niego ro­
dzice. Słaby wzrok oraz prze 
ciętna ocena z badań testo­
wych utwierdziły go w prze­
konaniu, że musi wybrać in­
ny kierunek nauki. Dobrze, że 
trafił akurat tutaj.

Wyobrażenie o pracy rolni­
ka nie tylko wśród młodzieży 
zawiera wiele stereotypów. Do

piero 
ctwa :

w gabinecie
zawodowego przekonał

poradni-cia kombinatów ogrodniczych, 
obiektów hodowlanych, prze-

Zakończyły się wojewódz­
kie konferencje instruk 

torskie ZHP — pierwszy etap 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej, poprzedzającej VI 
Zjazd tej organizacji. Aktual­
na tematyka, rzeczowy ton i 
pełna zaangażowania tempera 
tura dyskusji wskazują, że nie 
mai 3-milionowa organizacja 
harcerska mocno tkwi w rea­
liach naszego życia.

Harcerstwo polskie zawsze 
było organizacją wychowaw­
czą. Od 4 lat, tj. od chwili 
gdy ZHP zostało jedynym mło 
dzieżowym gospodarzem na te

W poznańskim WPK

Zostają, chociaż chcieli odejść

renie szkoły pedagogiczna
misja harcerstwa nabrała 
większej rangi. Był to wyraz 
uznania władz dla dorobku or 
ganlzacji, ale zarazem nowa 
wielka odpowiedzialność na 
nią nałożona; wielki kredyt 
zaufania.

Alerty Naczelnika ZHP, „Azy 
mut — Polska 1980”, Opera­
cja „1001 — Frombork”. Ope­
racja „Bieszczady — 40” to 
tylko wybrane przykłady 
wielkich akcji podjętych w os 
totnich latach przez harcerzy

Skwapliwie skorzystałem 
z tego zaproszenia. Nie 
tylko dlatego, że od 

dłuższego czasu intrygowała 
mnie osoba rozmówcy, o któ­
rym sporo się mówi w środo­
wisku młodzieżowym Pozna­
nia. Zaciekawił mnie też te­
mat, na który mieliśmy roz­
mawiać — nie tracący aktual 
ności problem adaptacji zawo 
dowej młodych. I nie zawio­
dłem się. Im dłużej dyskuto­
waliśmy, tym więcej pomy-

wnet przewodnicy zaczęli mieć 
pełne ręce roboty. Właśnie tej, z 
młodymi ludźmi, którzy co dopie 
ro zostali przyjęci do pracy, bo
oprócz tego goniły ich 
obowiązki zawodowe.
może sobie poradzić ze 
towaniem dokumentów,

normalne 
Ten nie 
skomple- 
tamtemu

na kraju. Podobnych
przedsięwzięć, choć o różnej 
skali, podjęli harcerze bardzo 
wiele.

Lecz ani skala, ani mnogość 
zadań nie jest rzeczą najważ-

JAKOŚĆ
HARCERSKIEGO 

DZIAŁANIA
niejszą. Podobnie jak we wszy 
stkich innych sferach życia 
'kraju — także w ZHP mija­
jący okres stał pod znakiem 
jakości działania. Nie inaczej 
będzie w kadencji 1977—81. A 
jakość pracy rodzi się w co­
dzienności.

Ambicją Związku — mówi­
li na swych wojewódzkich kon 
ferencjach instruktorzy — 
jest, by nie tylko w każdej 
szkole, wsi i dzielnicy istnia­
ły zastępy, drużyny i szczepy, 
lecz aby wszędzie było widać 
działalność harcerzy. 
Działalność na rzecz bliźnich, 
lokalnego środowiska, regionu, 
kraju. W tej dziedzinie — 
przyznawano samokrytycznie 
— droga do doskonałości jest 
jeszcze daleka.

Młodość łaknie czynu, zau­
fania, odpowiedzialności. Jest 
to wielki potencjał, który by 
nie zmarnieć — nie może być 
pozostawiony sam sobie. Po­
trzebni są mądrzy, doświadczę 
ni. ale jeszcze młodzi ludzie 
chcący i potrafiący animować 
harcerską aktywność. Potrzeb 
ni są instruktorzy. Jest ich po­
nad 100-tysięczna armia, czę­
sto autentycznych zapaleńców, 
fanatyków harcerstwa, poświę 
cających większość wolnego 
czasu społecznej pracy w Zwią 
zku.

Jakość i gospodarność — to 
słowa, które najczęściej prze­
wijały się w instruktorskich 
konferencjach. Jest to z jednej 
strony dowód, jak mocno tkwi 
nasze harcerstwo w nurcie 
polskiego życia' społeczno-eko­
nomicznego i politycznego, z 
drugiej zaś — krzepiąca prze­
słanka myślenia o jutrze. 
Wszak już niedługo dzisiejsi 
harcerze decydować będą ona. 
szej teraźniejszości.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

STRONA

słowości i 
strzegałem 
tych spraw 
jewódzkim
Komunikacyjnym.

Tadeusz Sommer

nowatorstwa do- 
w traktowaniu 

w poznańskim Wo 
Przedsiębiorstwie

trudno opanować technikę pracy 
na nieznanych mu przedtem ma­
szynach, innego korci chęć ulep­
szenia stanowiska pracy i trzeba 
go wprowadzić do Klubu Techni­
ki i Racjonalizacji. Jednych no­
wo przyjmowanych trzeba „pilo­
tować” krótko, inni wymagają 
tej swoistej opieki nawet przez 
kilka miesięcy.

nansowo zaś przy skrupulat­
nym obliczeniu... straciliby. 
Teraz obaj są pracownikami 
wyróżniającymi się sumienno 
ścią i wynikami, a Jurkowi 
powierzono nawet funkcję 
brygadzisty. Są zadowoleni. 
Takich przykładów można by 
wymienić więcej. .

się o różnorodności specjaliza 
cji, których uczą szkoły rol­
nicze. Na zdjęciach i przeźro­
czach zobaczył nowoczesne 
kombinaty, obiekty hodowla­
ne, które z lotu ptaka bar­
dziej przypominają hale pro­
dukcyjne niż tuczarnie.

Młodzież miejska niechętnie 
idzie do szkół rolniczych. 
Prawdę powiedziawszy nie ma 
pełnego rozeznania o możli­
wościach pracy po ich ukoń­
czeniu ani o perspektywach 
zawodowych. Znajomość wsi 
przez 14—15-latków jest po­
wierzchowna. W perspekty­
wie jednak coraz więcej osób 
będzie, zgodnie z kierunkiem 
rozwoju kraju, musiało pra­
cować w rolnictwie. s

Wspólnie z Wydziałem Rol­
nym Urzędu Wojewódzkiego
Poradnia 
wodowa 
mację o 
rolników

Wychowa wczo-Za- 
przygotowuje infor- 
zapotrzebowaniu na 
specjalistów przez

prze-
wodniczący Zarządu Zakłado 
wego ZSMP w WPK okazał 
się rzeczywiście interesują­
cym człowiekiem. Takim, ja­
kim powinien być młodzieżo-
wy „szef” rozumiejący
swoich rówieśników, służący 
im radą i pomocą. Nieprzy­
padkowo w 1974 r. wybrany
został „Wielkopolaninem
roku”, zyskując duże uznanie 
uczestników plebiscytu. Doce 
nili jego inwencję i osiągnię­
cia w pracy z młodzieżą. 
Adaptacja tej ostatniej w 
przedsiębiorstwie, jest swoi­
stym ich potwierdzeniem.

Na biurku przewodniczące­
go rzuca się w oczy proporzec 
z napisem „Przewodnik do 
spraw adaptacji”. Nie potrze 
bowałem wielu wyjaśnień dla 
zorientowania się w znacze-
niu tej 
podczas 
wszedł 
chłopak

instytucji, albowiem 
naszej rozmowy 

do pokoju nieśmiały 
w roboczym kombihe

zonie. Miał zawieźć do jednej 
z zajezdni tramwajowych 
drobną część, o którą telefo­
nicznie prosił motorniczy, bo 
nie mógł wyruszyć na trasę. 
Nie wiedział jak tam trafić. 
Parę chwil zajęło Tadeuszowi 
tłumaczenie dojazdu.

— To jeden z „zielonych” 
— stwierdził — Pracuje u nas 
dopiero kilka dni i trzeba mu 
pomóc w stawianiu pierw­
szych kroków. Nie można zra 
zić. Wiadomo bowiem, ile 
wart jest dla naszego przed­
siębiorstwa każdy pracownik. 
Ciągle nam ich brakuje, a to 
przecież nie bez znaczenia 
jest dla wyników pracy WPK 
i — co się z tym wiąże — 
jego oceny przez pasażerów. 
Postanowiliśmy w Zarządzie 
Zakładowym temu zaradzić.

To było w 1970 roku. Na 
każdym wydziale, w którym 
istnieje koło organizacji mło­
dzieżowej rozpoczęli działal­
ność przewodnicy do spraw 
adaptacji — ludzie młodzi, wy 
próbowani aktywiści organi­
zacji. Wszyscy swe stanowi­
ska pracy oznaczone mieli 
wspomnianymi już proporca­
mi. Nietrudno było ich zna­
leźć w biurze, w hali czy war 
sztacie. Mimo to z dużą rezer 
wą odnosili się początkowo do 
tego novum nawet sami roz­
poczynający pracę. Bo niby 
jak? Iść po poradę lub pomoc 
do często nawet młodszego od 
siebie? Jedni się krępowali, 
inni bali, jeszcze innym fał­
szywie pojmowana ambicja
nie pozwalała 
czyjejś pomocy.

korzystać z

— Większość jednak z nich
— mówi jeden z 
wiązujących się 
przewodników, 
Grzegorzewski

najlepiej wy 
ze swej roli 
inż. Antoni 
z Wydziału

Głównego Energetyka WPK 
— i to nie tylko chyba w na­
szym przedsiębiorstwie, jest 
na początku rozgoryczona. 
Czują się zawiedzeni nową 
pracą sądzili, że będzie atrak­
cyjniejsza, lepiej płatna. Nie 
jest to reguła, ale co drugi 
pracownik o krótkim stażu 
podejmuje wnet decyzję o 
zwolnieniu się. I tutaj ważną 
funkcję ma do spełnienia prze 
wodnik. Powinien pomóc im 
zrozumieć, że są potrzebni. 
Młodzi przy tym najczęściej 
nie przemyślą swej decyzji, 
trzeba im spokojnie i rzeczo­
wo wyjaśnić wszystkie wątpli 
wości.

Jurek Bartol i Janek Naj- 
derek przyszli do inż. Grzego 
rzewskiego właściwie tylko 
się pożegnać. Załatwili już 
wszystkie formalności związa 
ne z odejściem z WPK, zdali 
nawet odzież roboczą. Wstęp­
nie mieli już „dogadane” no­
we miejsca pracy. I... zostali. 
Przekonali się w rozmowie z 
przewodnikiem, iż pochopnie 
postanowili zmienić pracę, że 
mało ją jeszcze poznali, by 
mówić czy im odpowiada; fi-

Byfo ich trzech: Maciej, Prze 
mek i Jacek. Lał mieli nie 
wiele: 13, 14, 15, lecz 

cwaniackiego „pomyślunku" — 
aż nadto. W działaniu pomogły 
im sympatyczne (,/anielskie", jak 
powie później pani sędzia) — 
buzie. Kiedy więc pukali do 
mieszkań, pytając o makulaturę 
lub puste butelki („zbieramy je
w rumach harcerskiej akcji «Czu
waj»") — prawie nikł nie odma 
wiał. Wszak to miłe, grzeczne 
„harcerzyki”, a przy lym uczest 
niczą w użytecznej społecznie 
akcji... Zaglądali więc gospoda-
rze nawiedzanych 
czy" mieszkań 
skrytek, łazienek, 
trochę surowców 
tym czasie jeden 
przekraczał próg

przez „zbiera- 
do komórek, 
by wygrzebać 

wtórnych, a w
z chłopaków 

mieszkania i

Ale że pierwszy 
nowym zakładzie

okres pracy w 
nie jest łatwy,

błyskawicznie „ściągał" z koryta 
rza, co stę nadarzy. A nadarzy­
ło się w ciągu paru tygodni nie 
mało: kilkadziesiąt portmonetek 
i portfeli z mniejszą lub większą 
zawartością (w tym także dewi­
zową), parasole, rękawiczki, sza 
liki, futrzane kołnierze. W sumie 
— około 40 złodziejskich spra­
wek przysporzyło im — prócz 
starych gazet i szklanych opako­
wań — łup wartości 20 000 zł.

Piętnastolatek Leszek K. za­
brał wespół z dwoma starszymi 
kolegami kilka samochodów z po 
znańsióch ulic. Po prostu — na

Wysiłek przewodników nie idzie 
na marne. Co roku zwiększa się 
liczba nowo przyjmowanych pra 
cowników, którzy pozostają w za 
kładzie. Każdego „świeżego” 
przyjmuje się życzliwie, sami na­
wet do niedawna „zieloni” pe-ma 
gają przewodnikom wprowadzić 
go do kolektywu, zaaklimatyzo­
wać w nim. Rezultat? W ubie­
głym roku w jednym tylko Wy­
dziale Elektrycznym poznańskie­
go WPK podjęło pracę 25 prac o w 
ników, i nikt z niej nie zrezygno 
wał. Celowo piszę pracowników 
a nie używam określenia „mło­
dych”, bo w międzyczasie rozsze­
rzono działanie przewodników na 
wszystkich nowo przyjmowanych, 
nie tytko tych do lat 30.

Osiągnięcie to nie byle 
jakie. Zwłaszcza zaadaptowa­
nie ludzi młodych, którzy do­
piero co zdobyli fach — jest 
trudne. Sporo sobie po ukoń­
czeniu szkoły obiecują, liczą 
na wysokie zarobki i pracę 
ściśle według wyuczonego za­
wodu. Tymczasem w prakty­
ce bywa inaczej. Elektrykom 
czy monterom przychodzi cza 
sem np. kopać w mieście dół 
pod słup elektryczny czy rów 
na przewód. Stonniowo jed­
nak coraz chętniej wykonują 
te „dodatkowe” czynności.

W Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym w 
Poznaniu dużą wagę przywią 
zuje się do spraw adaptacji 
zawodowej nowych pracowni 
ków. Stąd chyba właśnie pro 
blemu odpowiedniego wpro­
wadzenia nowicjuszy w po­
czet załogi nie traktuje się 
formalnie. Muszą oni jak naj 
szybciej poczuć się jej człon­
kami. Wówczas nie myślą już 
o odejściu. Choć może kiedyś 
chcieli.

przejażdżkę. Podczas przeszuka­
nia znaleziono u niego 60 klu­
czyków do aut różnych marek.

Jeden z rówieśników Leszka, 
zdążył w swym niezbyt przecież 
długim życiu dokonać aż 80 wła 
mań...

uspołecznione gospodarstwa 
do roku 1990. Chodzi przecież 
o to, aby kierować młodzież 
do tych zawodów, na które 
czekają przedsiębiorstwa rol­
ne. Gabinet poradni dysponu­
je też aktualnymi danymi o 
potrzebach kadrowych rolni­
ctwa w ogóle. Jest w ciągłym 
kontakcie z Zjednoczeniem 
Przedsiębiorstw Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych i 
z wszystkimi szkołami rolni­
czymi w województwie po­
znańskim. Interesującą ekspc 
zycję popularyzującą zawody 
rolnicze udało się zorganizo­
wać właśnie dzięki współpra 
cy z tymi instytucjami.

W gabinecie poradnictwa 
zawodowego zgromadzono pro 
totyny sprzętów i urządzeń 
rolniczych (dar Zespołu Szkół 
Rolniczych w Poznaniu), zdję

źrocza, plansze (te ostatnie 
przygotowane przez młodzież 
Zespołu Szkół Rolniczych w 
Rokietnicy). Wypisano predys­
pozycje psychofizyczne do za 
wodów rolniczych, charakte­

rystyki poszczególnych specjał 
ności.

Kiedy przychodzą tu na lek 
cje preorientacji ^zawodowej 
uczniowie klas 7 i 8, przeko­
nują się, że rolnikiem me kaz 
dy może zostać, bowiem za­
wód ten wymaga zamiłowa­
nia do nauk przyrodniczych, 
zainteresowań technicznych, 
skłonności opiekuńczych (dla 
roślin i zwierząt, cierpliwości 
i wytrwałości, odporności na 
zmiany warunków atmosfe­
rycznych. Szczegółowe infor­
macje zawarte są w charak­
terystykach poszczególnych za 
wodów.

Uczniowie dowiadują się, że 
szkoły rolnicze uczą nie tylko 
upraw polowych, ale również 
melioracji wodnych, hodowli 
zwierząt, ogrodnictwa. Prze­
źrocza unaoczniają im, na 
czym polega dana specjalność, 
na koniec mówi się również 
o szansach zatrudnienia w u- 
społecznionych gospodarst­
wach. Można wybrać sobie 
szkołę, a nawet poddać się ha 
daniom testowym. Ekspozy­
cja obok walorów dydaktycz­
nych jest ciekawa kompozy­
cyjnie, przejrzysta. Korzysta­
ją z niej również nauczyciele 
zajmujący się preorientacją 
zawodową w szkole. Czynna
będzie do końca 
nego. Oglądać ją 
niedziałki. środy 
godz. od 8 do 16

roku szkol- 
można w po 
i piątki w 
w Poznaniu

przy ul. Stalingradzkiej 43.
BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

PIOTR BOROWICZ Fot. — CAF

Wszyscy wymienieni spędzają 
teraz. czas w żak ładach 
poprawczych (18-lełni kom 

pani Leszka — w zakładzie kar­
nym). Ale też wszyscy pochodzą 
z rodzin chorych społecznie: roz 
bitych, zdemoralizowanych. Smu 
tne to, lecz i zarazem charakte­
rystyczne dla większości dzieci 
wchodzących w kolizję z przepi­
sami prawa.

Nieletni przestępcy. Nazywani 
zazwyczaj młodzieżą niedostoso­
waną społecznie, „trudną", albo 
niekiedy — chyba przesadnie i 
krzywdząco — marginesem spo­
łecznym.

— W minionym roku mieliśmy 
474 sprawy nieletnich, przy czym 
większość umorzyliśmy w postę­
powaniu przygotowawczym. 133 
trafiły na wokandę — mówi prze 
wodnicząca Wydziału VIII Rodzin 
nego (w nim rozpoznaje się spra 
wy nieletnich) Sądu Rejonowego 
w Poznaniu, sędzia Halina 
Strzałko. — Przeważnie kończy 
ły się one oddaniem młodego 
przestępcy pod dozór kuratora. 
W przypadkach nejpoważni^j-

szych stosowaliśmy umieszczenie 
w zakładzie poprawczym. Z 
dwóch najłagodniejszych, przewi 
dzianych ustawą środków: upom 
niania i powierzenia pod dozór 
rodziców korzystaliśmy spora­
dycznie, albowiem praktyka do­
wodzi, iż nader rzadko odnoszą 
cne pożądane skutki.

Najczęs+sze przestępstwa po­
pełniane przez nieletnich 
to kradzieże i włamania. 

Najliczniejsza grupa podsądnych 
wywodzi się z rodzin będących w 
rozkładzie, albo bliskich tego sta 
nu. Istotne, a kto wie czy nie 
najważniejsze podłoże owych 
działań stanowią: odchylenia psy 
chiczne i niedorozwój umysłowy 
u wielu „trudnych".

Dlaczego niektórzy młodzi krad 
ną? Sięgnijmy do akt: „...bo chcia 
łom mieć rower”, „Samodzielnie 
pojeździć samochodem — to by 
ło moje marzenie", „Z domu nie 
dostawałem pieniędzy, a skądś 
musiałem brać papierosy”, „Po­
stanowiłem dokuczyć rodzicom za 
ciągłe kłótnie, za to piekło w do 
mu, tuszowane przez nich na zew

nątrz”, „Nie wiem — po prostu z 
głupoty", „Nie mogłam odmó­
wić najlepszej koleżance", „Trze 
ba było urozmaicić sobie kolejne 
wagary bez programu..."

Ta ostatnia wypowiedź wydo­
je się dość charakterystyczna. 
Jak bowiem przekonywał w cza 
sie pewnej dyskusji jeden z dłu­
goletnich kuratorów sądowych, 
przestępstwa nieletnich rodzą się 
przeważnie nie tyle z chęci zdo­
bycia czegoś „najłatwiejszą" dro 
gą, czy wyrządzenia komuś krzyw 
dy, ile przede wszystkim z... nie­
chęci do szkoły i edukacji, z trud 
ności w nauce (czego następ­
stwem są właśnie częste waga­
ry). Zwłaszcza gdy młodzi sprzy 
jającą po temu atmosferę znajdu 
ją w domu.

Jak pomagać „trudnym"? 
— tak należałoby chy­
ba sformułować kluczo 

we w tej sprawie pytanie.
— Młodzież zagrożoną, a także 

podopiecznych, którzy mieli już 
kontakt z wymiarem sprawiedli­
wości, włączamy do zajęć w or- 
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„Dla dobra dziecka"
Df z względu na to, kto opo 

władałby historię 11-let 
niej Basi i swój w niej udział, 
użyłby z pewnością tego same 
go określenia „dla dobra dziec 
ka”. Z wyjątkiem może jej sa 
mej, ale przecież kilkunasto­
letnie dziewczynki nie potra­
fią rozeznać właściwie tego co 
dla nich dobre. W każdym ra 
zie motyw dobra przewijałby 
się i w opowieściach ojca, któ 
ry przede wszystkim opieko­
wał się małą jak potrafił najle 
piej, matki — która odesz­
ła po wielu burzliwych kłót­
niach, przedstawicieli sądu o- 
piekuńczego, wychowawców — 
najpierw z pogotowia, a po­
tem z domu dziecka...

I właściwie zaczęło to dzia­
łać na długo zanim Basia ro­
zumiała sens tego sformułowa 
nia, ba — nawet zanim przy­
szła na świat. Bo pewnie oj­
ciec wcale nie ożeniłby się z 
wiele od siebie młodszą pen- 
sjonariuszką zakładu wycho­
wawczego, gdyby nie ta ciąża 
i tęsknota ojca do własnej ro 
dżiny. A więc dla dobra dziec 
ka, które miało się narodzić 
wybaczył swojej przyjaciółce 
celą burzliwą przeszłość, zau­
fał, że wszystko będzie dobrze. 
Było. Jakiś czas. Potem jed­
nak ojciec musiał często wy­
jeżdżać na długie delegacje. 
Ona dla dobra dziecka nie pra

Ml—21—12 wystartował...

Lot
na ratunek

Był kwiecień 1976 roku. W 
pokoju Wojskowego In­
stytutu Medycyny Lotni 

czej, w którym przebywała 
— pełniąc ostry dyżur — za­
łoga śmigłowca sanitarnego, 
panował spokój. Lekarz śmi- 
g’owca, anestezjolog-chirurg 
porucznik Stanisław Dolny 
przeglądał prasę. Piloci: cho­
rąży Marek Kałuża i plutono­
wy Jarosław Ziółkowski wie­
dli swoją nieustającą dysku­
sję o piłkarzach „Legii”. A 
p ie lęgn i ark a - a n es tez j olog El - 
żbieta Dąbrowska dokonywa­
ła po raz wfóry przeglądu po 
o ręcznej apteczki — na wszcl 
ki wypadek.

Nagle ciszę przerwał sygnał 
stacji radiowej. Lekarz szyb­
ko włączył „odbiór”. Z apara 
tu rozległ się głos.

— Tu „Wierzba”. Mamy cięż­
ki przypadek. Pierwotne roz­
poznanie: uszkodzenie kręgo­
słupa w kilku miejscach. Chło 
pak ma 20 lat. Stan bardzo po

ranlzacjach młodzieżowych, w 
pracowniach i zespołach Pałacu 
Kultury, w domach harcerstkich — 
odpowiadają kuratorzy zawodowi 
poznańskiego Sądu Rejonowego. 
— Bardzo istotna jest, szczegól­
nie przy opiece nad skazanymi, 
umiejętna współpraca wycho­
wawcza kuratorów/ z rodzicami 
i środowiskiem nieletniego, kon­
trola jego poczynań, pomoc w 
znalezieniu pracy, kierowanie na 
leczenie. Funkcję prewencyjną 
pełnią comiesięczne akcje, pole­
gające na nieoczekiwanych „od­
wiedzinach" w mieszkaniach pod 
opiecznych, kontrole w porze za­
jęć szkolnych kin, kawiarń, par­
ków, „młodzieżowych melin"...

Prowadzimy też działania pro- 
tilckłyczne, zapraszając na coraz 
częstsze ostatnio spotkania i po­
gadanki rodziców i opiekunów. 
Sądząc po rozmowach indywidua! 
nych z niektórymi słuchaczami 
owych wykładów1 ta forma edu­
kacji rodziców przyczynia się do 
zmniejszenia ilości „wykolejeń" 
młodych.

— Obserwujemy w naszym wy 
dziale pewną, chyba korzystną, 
relację — dedaje jeden z sę­
dziów. — Im więcej wszczynamy 

cowała. Przyjeżdżał regularnie 
i sumiennie oddawał wszystkie 
zarobione na życie żony i dziec 
ka pieniądze.

Musiałby jednak być ślep­
cem, żeby nie zauwa­
żyć, że coś dzieje się nie 
tak. Podejrzenia szybko się 
potwierdziły, bo mama po pro 
stu któregoś dnia, wzięła ma­
leńkie dziecko i uciekła ze 
swym nowym przyjacielem. 
Przychodziła co jakiś czas. I 
chociaż po przeprowadzeniu 
na własną rękę „śledztwa”, oj 
ciec doskonale wszystko wie­
dział, kiedy z Basią wróciła 
któregoś dnia — przebaczył. 
Dla dobra dziecka.

Żyli znowu razem. Tygodnie, 
miesiące, lata mijały na mniej 
szych lub większych kłótniach 
— matka miała do Basi jakiś 
trudno wytłumaczalny żal. Nie 
lubiła jej po prostu i okazy­
wała to wyraźnie. Ale rodzina 
przecież była. Jednak matka 
znowu poznała kogoś i ojciec, 
posługując się już pomocą cór 
ki, szybko ustalił nowy obiekt 
jej zainteresowań. Kiedy zno­
wu uciekła, pozostawiając wszy 
stko na łasce losu, udał się na 
wet na milicję, rozmawiał z ku 
ratorem. Miał napisać zezna­
nie, przeciw żonie, która oczy 
wiście po jakimś czasie znowu 
wróciła. Nie zrobił tego. Dla 

ważny. Konieczna natychmia' 
stówa operacja. — Przechodzę 
na odbiór.

— Startujemy za chwilę. 
Przygotować lądowisko jak 
najbliżej miejsca, w którym 
znajduje się ranny.

— Zrozumiałem. Czekamy! 
- Teraz w pokoju dyżurnym ak­
cja potoczyła się w szybkim tem 
pie. Każdy zajął się swoim odcin 
kiem działań. Po chwili byli już 
przy śmigłowcu MI-21-12. Silnik 
już się rozgrzewał. Cała czwórka 
zajęła stanowiska. Włożyli na gło 
wy hełmofony. Dyżurny lądowi­
ska dał znak że można startować. 
Ryk „łopat” przeszedł w jedno­
stajny, donośny łoskot. MI zgrab 
nie oderwał się od ziemi i jak 
ważka uniósł się w górę. Kiero­
wany wprawną ręką pilota pole­
ciał w kierunku północnego za­
chodu. Minęli Warszawę, bruna­
tną wstęgę Wisły. Znaleźli się 
nad Kampinosem. Pogoda była 
znośna. Zaczęli ponad 100-kilome

spraw opiekuńczych przeciw na­
gannemu postępowaniu rodzi­
ców i opiekunów, tym wyraźniej 
maleje liczba spraw karnych nie 
letnich. Dowodnym tego po­
twierdzeniem był rok miniony.

O tym jak wiele zależy od at­
mosfery domu rodzinnego, świad 
czyć może niezbyt optymistycz­
ny przykład Marka R. Gdyby w od 
powiednim czasie przeprowadzo­
no postępowanie przeciw jego ro 
dzicom, zbył mało interesującym 
się wychowywaniem i nauką 16-!et 
niego syna, a za bardzo własny­
mi kłótniami, rozchodzeniem się 

i ponownym schodzeniem — pew 
nie nie doszłoby do procesu o 
trzy kradzieże z włamaniem i u- 
si‘cwanie włamania do placów­
ki „Pewexu". Tym bardziej że 
chłopak nie dokonał łych prze­
stępstw z potrzeby zaspokojenia 
swych zachcianek czy marzeń, be 
te i tak spełniali — na każde nie 
ma! jego zawołanie — zamożni 
rodzice. Teraz najbliższe lała spę 
dzi być może w „poprawczaku"...

WOJCIECH NENTWIG 

dobra dziecka chciał zachować 
rodzinę, jakakolwiek by ona 
nie była.

Nie na długo jednak, bo mia 
ra się przebierała i nie można 
było znieść dłużej tych codzien 
nych, często wulgarnych awan 
tur. Dla dobra dziecka wziął 
więc ojciec małą i rozpoczął po 
szukiwanie mieszkania. Udało 
im się znaleźć pokój. Tam 
mieszkali, jedli gotowali.

Po jakimś czasie jednak oka 
zało się, że dla dobra dziecka 
trzeba je poddać badaniom gi 
nekologicznym w zakładzie me 
dycyny sądowej, bo jak zgło 
siła matka prawdopodobnie oj 
ciec dopuszcza się wobec ma­
łej czynów nierządnych. W 
spraioę więc wmieszał się pro 
kurator. Specjaliści nie potwier 
dzili zarzutów matki. Jednak 
nie można było ich zupełnie 
wykluczyć.

Zęby więc na wszelki wypa 
dek zabezpieczyć dobro dziec­
ka, umieszczono małą „do wy 
jaśnienia” w pogotowiu opie­
kuńczym. Basia bardzo nie 
chciała tam być, pisała rozpa 
ezliwe listy, pytała w nich cią 
gle kiedy wreszcie wróci do 
domu, dlaczego tak długo ją 
tam trzymają. Długo — bo dla 
dobra dziecka sprawę trzeba 
rozpatrzyć wnikliwie, bez poś 
piechu...

MI-21-12 na wystawie racjonalizatorskiej Wojsk Lotniczych.
Fot. — P. Słoma

trowy lot. „Ix>t życia” — jak 
zwykli mawiać.

We wnętrzu śmigłowca 
wszystko było już przygoto­
wane na przyjęcie chorego. 
Nie ma przesady w określe­
niu małego MI — latającym 
szpitalem czy salą operacyjną. 
Racjonalizatorzy Jan Bełcik, 
Jerzy Sidor, Bolesław Rutyna 
w idealny sposób urządzili 
wnętrze tego sanitarnego śmi 
głowca. Lekarz, nie zmienia­
jąc swego miejsca, może ko­
rzystać z całej nowoczesnej 
aparatury medycznej. A jest 
tu jej w’iele. Aparat CARDIO- 
AID przeprowadza zapisy 
czynności organizmu chorego. 
Jednocześnie, w razie potrze­
by, podtrzymuje rytm serca; 
płuco-serce HLR reguluje pra 
cę systemu oddechowego i ser 
ca. Po raz pierwszy w śmi­
głowcu bez przeszkód można 
przeprowadzać podawanie kro 
plówek. Są i aparaty przeroś 
ne. Czasami o ratowaniu cho 
rego decydują sekundy. Jest 
pełen zestaw leków reanima­
cyjnych...

W kabinie panował pozorny spo 
kój. Każdy jednak z załogi my- 
ślał o tym czy zdążą na czas, czy 
uratują młode życie. Tak było 
zawsze. W kilkudziesięciu już 
przypadkach, gdy chorym w mun 
durach wojskowych i cywilom u- 
dzielali pomocy.
— Jestem nad celem — -powie­

dział pilot. Śmigłowiec w pośliz­
gu przeszedł nad lasem, za któ­
rym były zabudowania. Na o- 
twartym placu widoczne były 
ułożone na krzyż duże białe wstę 
gi płótna — miejsce lądowania.

Jeszcze chwila i MI „usiadł” na 
wyznaczonym miejscu. Stanęły 
„łopaty” śmigłowca. Powoli pod 
jechała karetka pogotowia. O- 
strożnie wyjęto nosze, na któ­
rych leżał nieprzytomny Kazi­
mierz D. Co kilka chwil olbrzy­
mi ból wstrząsał całym ciałem 
chorego. Delikatnie przełożono go 
na łóżko — nosze w kabinie 
śmigłowca. Lekarz zadecydował 
centralne „wyłączenie” bólu. Do 
kręgosłupa cierpiącego wstrzyk­
nięto mercainę. Po chwili chory 
całkowicie się uspokoił. Już 
śpiącego podłączono pod elektro­
dy CARDIO-AID-u.

Ruszył silnik. Ml uniósł się ła 
godnie w górę.

Zaczęto więc mówić, że jeśli 
nie można na razie zadecydo­
wać o dalszych losach Basi, nie 
można dla dobra dziecka odsy 
lać jej w niepewne i skłócone 
środowisko. A zatem — dom 
dziecka normalny stacjonar­
ny, w dodatku poza miastem, 
w którym jeszcze mogła spoty 
kać się z ojcem. Jeździł on co 
prawda również do nowego za 
kładu, obiecywał że zabierze, 
wykłócał się, ale Basi i tak by 
ło bardzo smutno. Bo ani żad 
nych koleżanek nie miała, w 
szkole nikt nie znał jej i ona 
nikogo nie znała. Cały czas zre 
sztą była w stanie nerwowego 
wyczekiwania. Bo sprawa mia 
ła się jeszcze zadecydować — 
ojciec składał odwołania.

Krótko przed gwiazdką oj­
ciec wystosował pismo do kie 
rownictwa domń, żeby małą 
zwolnili chociaż na kilka świą 
teeznych dni. O tym jednak za 
decydować może sąd opiekuń 
czy. Pozwolenia jednak nie wy 
dano, bo dla dobra dziecka trze 
ba stworzyć takie warunki, by 
mogli z nim się kontaktować 
oboje rodzice. W domu dziecka 
oczywiście. A tam święta prze 
cięż organizuje .się też ładnie. 
Choinka, prezenty od dobrych 
ludzi, ale wśród dzieci — smut 
no. Bo chociaż tyle podejmuje 
się działań, by im to dobro za 
pewnie, często okazuje się, że 
w dochodzeniu wynikających 
stąd racji — racji nie ma dziec 
ko.
JOLANTA LENARTOWICZ

Lekarz obserwował zegary apa 
ratów, ukazujących pracę serca, 
układu oddechowego. Dotychczas 
młody organizm rannego zacho­
wywał się bez zarzutu.

Na niebie zaczęły ukazywać 
się chmury. Ich pułap był co­
raz niższy. Zmalała widocz­
ność. — Zapowiada się deszcz 
— mruknął do mikrofonu pier 
wszy pilot — Byle tylko bez 
wiatru. — Deszcz rozpadał się. 
Zapadł już zmrok gdy minęli 
Wisłę. Ukazała się z daleka 
sylwetka Warszawskiego Pa­
łacu Kultury. Zatoczyli łuk 
nad Dworcem Gdańskim. Lą­
dowisko Wojskowego Instytu 
tu Medycyny Lotniczej na Bie 
łanach było już oświetlone. Lą 
dowanie przebiegło spokojnie.

Wszystko było już przygo­
towane ra przyjęcie chorego. 
Po 15 minutach nad obejś­
ciem operacyjnym WIM^-u 
zapłonął napis: „cisza — ope­
racja trwa".

Dzisiaj Kazik chodzi jeszcze 
o kulach, w specjalnej kami­
zelce. „Moje życie uratowali 
lotnicy i mały MI. A mówią 
o nim, że to najgorszy szer­
szeń bojowy”...

JERZY KNAPIK

SATYRA

33 000 wniosków

Bank 
młodych talentów

Był to znakomity ekspery­
ment, który wyzwolił 
eksplozję pomysłów. 

Przez 10 lat powstało ich po­
nad 33 000, a ich autorami są 
wynalazcy w wieku od lat sied 
miu! Adresat? — Jedna z nie­
licznych tego typu na świecie 
placówek: Biuro Młodzieżo­
wych Patentów przy Wydaw­
nictwach Czasopism Technicz­
nych NOT w Warszawie.

Najbardziej ciekawe pomy­
sły, uwzględniając oczywiście 
wiek ich twórców, nagradza­
ne są przez Biuro młodzieżo­
wym „patentem”, zaś skala 
zainteresowań młcdych twór­
ców jest bardzo rozległa: od 
igły z otwartym uchem do sa­
molotu z rozkładanymi skrzy­
dłami, od szczoteczki do zę­
bów z pojemnikiem na pastę 
— do lodołamacza laserowego. 
Wszystkie nadsyłane propozy­
cje są wnikliwie rozpatrywa­
ne przez Kolegium Ekspertów, 
żaden projekt nie pozostaje 
bez odpowiedzi.

Najmłodsi uczniowie przy­
syłają na ogół propozycje us­
prawnienia przedmiotów, z ja 
kimi mają do czynienia na co 
dzień. Zdarzają się również i 
dziecinne próby rozwiązania 
poważnych problemów tech­
nicznych, jak np. bezpieczny 
samolot. Taki projekt w 1971 
roku nadesłał 7-letni Piotr 
Maćkowiak z Koszalina, pro­
ponując wyposażenie samolo­
tów w spadochrony, które w 
razie katastrofy umożliwią 
bezpieczne lądowanie.

Niektórzy nadsyłają propo­
zycje, które budzą sympatycz 
ny uśmiech. Co zrobić, np. aby 
ludzie źle wychowani nie mo­
gli pić herbaty łyżką? Autor 
projektu, proponuje, by produ 
kcwać je... z dziurką w środ­
ku. Bardzo praktyczny jest 
natomiast pomysł Wojciecha 
Riegera z Krakowa, który wi­
dząc jakie kłopoty sprawia je 
go rodzicom dokładne wycis­
kanie koncentratu spożywcze­
go z tubki, zaproponował, aby 
w tym celu zastosować klucz 
nawijający blachę, podobny do 
tego, jakim otwiera się turys­
tyczne konserwy mięsne.

Pomysły z patentem
Wśród nadsyłanych projek­

tów są i takie, które kwalifi­
kują się do zgłoszenia nie tyl­
ko w Biurze Młodzieżowych 
Patentów. Najmłodszą wyna- 
lazczynią w Polsce jest Moni­
ka Beck, która w 1972 r„ ma 
jąc 10 lat, nadesłała projekt 
pudełka do zapałek o takiej 
konstrukcji, która umożliwia 
ich zapalenie nawet przy sil­
nym wietrze. Kolegium Eks­
pertów BMP zgłosiło jej wnio 
sek do Urzędu Patentowego 
PRL, gdzie po rozpatrzeniu 
przez rzeczoznawców został 
zarejestrowany jako wzór 
użytkowy.

Największą jednak satysfak 
cją dla wynalazcy i jednocześ 
nie potwierdzeniem oryginal­
ności zaproponowanego rozwią 
zania, jest uzyskanie patentu 
w Urzędzie Patentowym PRL. 
Posiadaniem takiego patentu 
legitymuje się — jak dotąd — 
trójka laureatów Biura Mło­
dzieżowych Patentów. Pierw­
szy przyznano Robertowi Zy_ 
zańskiemu z Warszawy, który 
jako 17-letni uczeń liceum 
ogólnokształcącego zgłosił nn. 
wą konstrukcję obudowy słu­
chawki radiowej. Tyle samo 
lat miał Andrzej Wawrzuta ze 
wsi Kozy koło Bielska Białej, 
który zaproponował oryginal­
ne rozwiązanie urządzenia tre 
ningowego dla bokserów, za­
pewniające nie tylko wvrob:e_ 
n:e siły mięśni. ale i refleksu; 
16-letni z kolei Włodzimierz 
Wasiul z Legnicy nadsłał cie­
kawy projekt prądnicy rower o 
wej, za który również otrzy­
mał patent.

Kiedy ujawnia się 
talent?

Ponad połowa uczniów od­
znaczonych dyplomem Biura 
Młodzieżowych Patentów oprą 
cowała swe pierwsze wynalaz­
ki, będąc jeszcze w szkole pod 
stawowej. Prawie 75 procent 
młcdvch twórców jest ucznia­
mi VII i VIII klasy szkoły pod 
stawowej oraz pierwszej kla­
sy szkoły średniej.

Projekty wynalazcze uczen­
nic szkół podstawowych i śred 
nich, w odróżnieniu od propo­
zycji nadsyłanych . przez ich 
kolegów, ściśle związane są z 
domem i szkołą. Najmłodsi (w 
wieku 7—10 lat) nadsyłają pro 
jekty nowych zabawek lub us­
prawnienia przedmiotów co­
dziennego użytku. Chłopcy od 
11 do 14 lat interesują się już 
motoryzacją, maszynami i elek 
treniką. Rozwiązania wynalaz­
cze nadsyłane przez uczniów 
mających więcej niż 14 lat są 
bardziej spec ja’ istycznc i czę­
sto dotyczą już szczegółowych 
rozwiązań z dziedziny elektro­
niki.

Kim chcą być?
Badania takie przeprowa­

dził mgr Antoni Peryt — do 
niedawna szef Biura Młodzie­
żowych Patentów, przechodzą­
cy w tym roku na emeryturę. 
Ankieta rozesłana wśród lau­
reatów Biura przyniosła zas­
kakujące wyniki. Pytanie 
brzmiało: kim chcesz zostać w 
przyszłości? Można było spo­
dziewać się z góry wiadomej 
odpowiedzi.

Tymczasem... tylko paru 
młodocianych twórców ma za­
miar zostać “wynalazcami, a za 
ledwie kilkunastu myśli o pra 
cy w zapleczu naukowo-tech­
nicznym. Te szokujące dane 
autor badań komentuje w na­
stępujący sposób: jak wiado­
mo w naszym kraju nie mamy 
jeszcze zbyt wysokiej kultury 
technicznej, a zwłaszcza kul­
tury patentowej. Młode zaś ta 
lenty techniczne wywodzą się 
w dużej części ze środowisk 
społecznych innych niż np. fi 
naliści olimpiad matematycz­
nych, fizycznych i chemicz­
nych. Trudno też spodziewać 
sie. aby w wielu rodzinach do 
ceniano należycie, iż zgłosze­
nie wynalazku lub wzoru użyt 
kowego przez dziecko — jest 
równoznaczne z odkryciem 
lentu technicznego, który na­
leżycie rozwijany może zade­
cydować o przyszłej karierze 
życiowej.

WITOLD DOMAGALSKI
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Do 1980 roku rozpocznie się budowę 25 szpitali MUZYKA

Inwestycyjne zamierzenia Tempa optymalne

O prawie 60 procent — a więc do kwoty 42 mld zł — wzro­
sną nakłady w tej 5-latce na inwestycyje służby zdrowia w 
naszym kraju. Największą jej część, bo ponad 70 procent 
wykorzysta na budownictwo szpitalne resort zdrowia i opie­
ki społecznej. Pozostałą część otrzymają resorty przemysło­
we na poprawę warunków ochrony zdrowia w zakładach pra­
cy.
Główny kierunek inwesto­

wania do 1980 r. — pisze dzień 
nikarz PAP — to rozwój bazy 
szpitalnictwa. Tak więc w bu 
dowie ma być 138 obiektów

J. Callaghan i H. Schmidt

Nie ma alternatywy 
dla polityki odprężenia 

Po zakończeniu dwudniowych rozmów, szefowie rządów 
W. Brytanii i RFN wystąpili w poniedziałek późnym wie­
czorem przed kamerami tele wizji brytyjskiej.
W wywiadzie, udzielonym 

niezależnej sieci telewizyjnej 
ITV. James Callaghan i Hel-

Inicjatywa KAW
Fotograficzna 

kronika Poznańskiego
Od niedawna' Krajowa 

Agencja Wydawnicza w Po­
znaniu zaczęła wydawać Mie 
sięczną kronikę Fotograficz­
ną Województwa Poznańskie­
go Jest to teka 15 zdjęć (for 
mat 18X24 cm), stanowiących 
ilustrację najważniejszych wy 
darzeń. Pierwsza teka obej­
mowała przegląd zdarzeń z 
roku 1976 obecnie przygoto­
wuje się kolejny zestaw, 
który zawierać będzie fotogra 
fie ze stycznia br.

Kronika obejmuje ilustracje 
dotyczące różnych dziedzin 
życia: społeczno - polityczne­
go, ekonomicznego, rolnictwa, 
kultury, sportu itp. Tego ro­
dzaju wydawnictwo może słu 
żyć z jednej strony jako ilu­
stracja życia w województwie 
dla zakładów pracy, instytu­
cji, domów kultury i innych 
placówek, z drugiej — jako 
teka, kronikarska, której po­
trzeba wykorzystania może 
być różna.

Miesięczną Kronikę Foto­
graficzną można zamawiać w 
placówce KAW-u, mieszczą­
cej się w Poznaniu przy ul. 
Słowackiego 22 (III ptr.). (c)

Wrocławski Teatr
Pantomimy 

wystąpi w Poznaniu 
Na scenie poznańskiej opery wy 

stąpi w dniach od 31 stycznia do 
4 lutego Wrocławski Teatr Pan­
tomimy. Prowadzony przez Hen­
ryka Tomaszewskiego i obchodzą 
cy w zeszłym roku swoje 20-lecie, 
teatr ten jest jednym z najbar­
dziej znanych polskich zespołów 
w świecie. W Poznaniu Wrocław 
ski Teatr Pantomimy przedstawi 
swoją ostatnią premierę prezento 
wa<ną na Warszawskich Spotka­
niach Teatralnych „Sceny fantas­
tyczne z legendy o Panu Twar­
dowskim”. Twórcą spektaklu jest 
H. Tomaszewski, oprawca scenogta 
ficzna — Władysława Wigury.

(bran)

Pogrzeb generała
A, Siwickiego

25 stycznia br. odbył się w Mos­
kwie pogrzeb generała brygady w 
stanie spoczynku Antoniego Si­
wickiego, wybitnego dowódcy Ar­
mii Radzieckiej, zasłużonego współ 
organizatora Ludowego Wojska 
Polskiego, ucz.est.nika walk o wy­
zwolenie naszego kraju spod hi­
tlerowskiej okupacji, byłego szefa 
sztabu I dywizji WP im. Tadeu­
sza Kościuszki i dowódcy II Dy­
wizji im. Henryka Dąbrowskiego.

W uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli udział liczni współto­
warzysze broni zmarłego, przed­
stawiciele radzieckiego Komitetu 
Weteranów Wojny, Działacze 
TPR-P, a także Ministerstwa Ob­
rony Narodowej PRL, wojewódz­
twa katowickiego oraz ambasady 
PRL w Moskwie. fPAP)

✓ STRONA

służby zdrowia

szpitalnych na łączną liczbę 
47 000 łóżek, z czego w bie­
żącym 5-leciu zakłada się u* 
zyskanie 27 000 łóżek w 100 
obiektach: dalsze 20 000 łóżek 

mut Schmidt stwierdzili, że 
nie ma alternatywy dla poli­
tyki odprężenia. Polityka ta 
leży zarówno w interesie kra 
jów socjalistycznych jak i w 
interesie Zachodu i powinna 
być kontynuowana.

Callaghan i Schmidt wyra­
zili pogląd, że uczestnicy nad 
chodzącej konferencji w Bel­
gradzie powinni skonceńtro- 
wać się na szukaniu dróg i 
metod dalszego pogłębiania 
korzystnych zjawisk, jakie za 
szły dzięki porozumieniom z 
Helsinek w sferze stosunków 
międzynarodowych.

Obaj politycy skrytykowali 
pojawiające się na zachodzie 
opinie, wyolbrzymiające siłę 
rozbudowy radzieckiego po­
tencjału obronnego. Stwier­
dzili oni, że modernizacja 
sprztu wojskowego jest rze­
czą naturalną i dokonuje się 
jej zarówno na Wschodzie, 
jak i na Zachodzie.

Wielkie znaczenie dla umac 
niania bezpieczeństwa i poko 
ju światowego ma powodze­
nie amerykańsko-radzieckich 
rozmów o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych (SALT). 
Callaghan i Schmidt podkreś­
lili też wagę i znaczenie przy 
szłych kontaktów prezydenta 
Cartera z sekretarzem gene­
ralnym KC KPZR — Leoni­
dem Breżniewem. (PAP)

„Wojna kutrów" 
w Darłowie

W Izbie Morskiej w Szczecinie 
zakończono postępowanie w nie­
codziennej sprawie — ,,potyczki” 
między dwoma kutrami rybacki­
mi „Dar-34” i „Dar-56”. jaka mia 
ła miejsce w 'Darłowie.

Kuter ,(Dar-34” wymusił pierw­
szeństwo w kolejce don wyładun 
ku ryby, a następnie usiłował 
uczynić to samo przy pobieraniu 
ładunku lodu przed powtórnym 
wypłynięciem na łowiska. Wów­
czas szyper innego kutra, „Dar- 
56” przeciął nożem nylonową cu 
mę przytrzymującą dziób niesfor 
nej jednostki, a następnie jego 
kuter wypchnął ,,Dar-34” z ko­
lejki”.

Rybacy z ,,Dar-34” zrewanżo­
wali się przecięciem cumy i ode­
pchnięciem ,,Dar-56”. Wówczas 
,,Dar-56” po prostu staranował 
,Dar-34”.
Izba Morska w Szczecinie po­

zbawiła dowódcę kutra ,,Dar-55’’ 
prawa sprawowania dowództwa 
jednostki przez dwa lata. Starsze 
go rybaka z ..Dar-34”, który od­
ciął linę cumowniczą, pozbawio­
no zajmowanego stanowiska na 
okres roku.

Izba Morska zwróciła także u- 
wagę na konieczność ścisłego prze 
strzegania przepisów obowiązują­
cych w portach. (PAP)

190 samochodów 
z PKO

Pierwsze w tym roku losowanie 
premii PKO w postaci samocho­
dów osobowych odbędzie się w 
piątek i sobotę, tj. 28 i 29 bm. 
o godz. 9 w gmachu VI Oddziału 
Narodowego Banku Polskiego w 
Poznaniu, pl. Wolności 15 (a nie 
w Izbie Rzemieślniczej, gdzie do 
tychczas odbywały się losowania).

28 bm. odbędą się losowania pre 
mii dla książeczek z wkładem 
po 9.000 zł wystawionych tylko 
na terenie miasta Poznania, a 29 
bm. z wkładem po 6.000 zł z wo­
jewództw: gorzowskiego, kalis­
kiego, konińskiego, leszczyńskie­
go, pilskiego, poznańskiego i zie 
lonogórskiego oraz z wkładem po 
9.000 zł dla książeczek założonych 
na terenie województw: koniń­
skiego, pilskiego i poznańskiego 
(bez m. Poznania).

Przedmiotem losowań będą sa 
mochody osobowe: „Skoda” S-100 
Standard, „Zaporożec”, „Tra- 
bant-Limuzyna”, „Fiat” 126p. (na) 

w 38 obiektach uzyska się po 
1980 roku.

Najważniejsze inwestycje re 
alizowane w tzw. planie cen­
tralnym — to m. in. Centrum 
Onkologiczne w Warszawie na 
700 łóżek z bazą naukowo- 
badawczą. Instytuty pediatrii 
w Lublinie, Białymstoku i Ka­
towicach oraz Szpital Klini­
czny w Łodzi na 1300 łóżek. 
Przewiduje się również roz­
budowę i modernizację war­
szawskich oraz • krakowskich 
zakładów sprzętu ortopedycz­
nego, lubelskiej wytwórni su­
rowic i szczepionek’.

Przybędzie także m. in. 660 
łóżek w sanatoriach uzdrowi­
skowych w Rymanowie i Ko­
łobrzegu, 1300 miejsc w do­
mach akademickich w Krako- 
kie i Lublinie; nowe zakłady 
przyrodo-lecmicze w Rabce, 
Iwoniczu i Kołobrzegu udiżie* 
lać będą dziennie blisko 9 000 
zabiegów.

W bieżącym 5-leciu przewi­
duje się również rozpoczęcie 
budowy 25 nowych szpitali, 
które zakończone będą w na* 
stępnym pięcioleciu. O ile plan 
ten zostanie wcześniej zreali­
zowany przewiduje się rozpo­
częcie budowy kolejnych o- 
biektów szpitalnych.

Szacuje się również, że z po 
nad 18 mld zł ze środków 
NFOZ w planie do 1980 roku 
wykorzystane na budownictwo 
bieżące zostanie około 11 mld 
złotych. Pozostała część tej 
kwoty umożliwi dokończenie 
budowy szpitali planowanych 
do oddania po 1980 roku. Zna­
czna część inwestycji powsta­
wać będzie według projektów 
typowych szpitali zintegrowa­
nych o 272, 536 i 610 łóżkach 
w pawilonach głównych i zza 
pleczem umożliwiającym bu­
dowę dalszych pawilonów oraz 
powiększenie liczby łóżek o 
30—40 procent. (PAP)

276,2 mld zł wkładów 
oszczędnościowych w PKO

Stan wkładów oszczędnoś­
ciowych w bankach na koniec 
1976 r. wynosił 334,1 mld zł, z 
tego w powszechnych kasach 
oszczędności 276,2 mld zł, a w 
bankach spółdzielczych 57,9 
mld zł. W ciągu 1976 r. wkła­
dy oszczędnościowe wzrosły 
łącznie o 31,4 mld zł, w tym 
w powszechnych kasach osz­
czędności o 25,1 mld zł. (PAP)

W oficjalnym organie wa­
tykańskim, dzienniku 
„Osservatore Romano” 

(z 17X1 1976) ukazał się inte­
resujący artykuł pióra Gino 
Concetti pt. „Samowolna ab­
sencja w pracy wymaga szcze 
gólnej odpowiedzialności mo­
ralnej”. Absencja — podkre­
śla autor — to nieuzasadnio­
ne porzucanie pracy, powodu 
jące ograniczanie produkcji. 
Absencja występuje również 
w tych przypadkach, gdy oso­
by podejmujące pracę wyko­
nują ją w sposób nierzetelny, 
niestaranny, mało produktyw 
ny.

Negatywnym wpływem ab­
sencji na produkcję zajmują 
się działacze związkowi, poli­
tycy i prawnicy, każdy w 
swoim zakresie. Podjęte zosta 
ły określone środkii zaradcze, 
lecz trzeba sięgać jeszcze po 
środki dalsze — stwierdza 
„Osservatore Romano".

„Zjawis<ko absencji w szerokim 
tego słowa znaczeniu — pisze 
Concetti — stawia na porządku 
dnia problem odpowiedzialności 
również w płaszczyźnie moralnej”. 
Sięgać tu trzeba do zasad Deka 
logu, nie trzeba ich jednak trak­
tować wąsko, lecz wszechstronnie. 
Przezwyciężać trzeba tendencję 
do ograniczania moralności do 
kilku zaledwie zasad Dekalogu. 
Autor watykański posługuje się 
następującym przykładem: „Przy 
kazanie „nie kradnij” dotyczy 
rozległej sfery refleksji moralnej 
i postępowania, nie tylko w sto­
sunku do własności, lecz również

Filharmonra Poznańska jest 
dla nas ostatnio wyjątko­
wo hojna. Wyraża się to 

nie tylko częstotliwością imprez, 
lecz także ich artystyczną ważko­
ścią. Wypływa stad konieczność 
omawiania w jednej recenzji 
dwóch koncertów, choć każdy z 
nich zasługiwałby na oddzielne 
i szersze omówienie. Mam tu na 
myśli piątkowy (21 bm.) koncert 
symfoniczny prowadzony przez 
Witolda Krzemieńskiego z udzia 
łem tureckiej skrzypaczki Ayli 
Erduran oraz niedzielny recital 
fortepianowy Kristiana Zimer- 
mana.

Aula Erduran jest bardzo dobra 
skrzypaczką. Pamiętamy ja jako 
jedną z laureatek III Międzyna­
rodowego Konkursu Skrzypcowe- 
ao im. H. Wieniawskiego oraz z 
interesującego wykonania Kon­
certu g-moll Maxa Brucha w lis­
topadzie 1975 roku. Tym razem 
zaprezentowała ona II Koncert 
skrzypcowy g-mo!l rp. 63 Ser­
giusza Prokofiewa. Było to na

Wiceprezydent USA 
w Brukseli i Bonn

Wiceprezydent USA, Walter 
Mondale odbywa obecnie 
10-dniową podróż, w czasie któ 
rej odiwiediza szereg stolic 
państw Europy Zachodniej i Ja 
ponię. W poniedziałek Monda* 
le zakończył wizytę w Brukse 
li i tego samego dnia wieczo­
rem przybył do Bonn.

Przemawiając w siedzibie do 
wództwa NATO, Mondale za­
pewniał, że obietnica prezyden 
ta Jimmy Cartera zmniejsze­
nia o 5—7 mld dolarów wydat 
ków na cele wojskowe nie sf>o 
woduje zmniejszenia amerykań 
skiego udziału finansowego w 
Pakcie Północnoatlantyckim.

Mondale powiedział, że pre­
zydent Carter jest gotów rozwa 
żyć zwiększenie zaangażowania 
amerykańskiego w NATO. Wi 
ceprezydent stwierdził, że „so­
jusz atlantycki powinien zostać 
zmodernizowany i ulepszony”. 
USA liczą — dodał — iż pozo­
stałe państwa członkowskie 
NATO również zwiększą swoje 
dotacje na potrzeby paktu.

Głównym tematem rozmów 
wiceprezydenta w siedzibie 
EWG w Brukseli były pogłę­
biające się ostatnio rozdżwięki 
w stosunkach między USA i tą 
organizacją, nabierające niekie 
dy charakteru „wojny handlo­
wej”. Państwa EWG są zwła­
szcza niezadowolone z faktu u- 
trudniania przez stronę amery 
kańską importu towarów za­
chodnioeuropejskich. W rezul­
tacie deficyt państw EWG w 
wymianie handlowej z USA 
przekroczył 7 miliardów dola­
rów.

W Bonn wiceprezydent Mon

„Osservatore Romano"

Moralna i społeczna wartość 
pracy rzetelnej i ofiarnej

stosunku do pracy, i nie tylko do 
wąskiej sfery przepisów prawa, 
lecz ducha ewangelii”.

Słowem, absencja stanowi 
oczywiste naruszenie przyka­
zania bożego „Nie kradnij”.

Bezdyskusyjne jest to — do 
wodzi Concetti — że stanowi 
sko pracy wymaga od praco­
biorcy przestrzegania określo 
nych godzin pracy, ciągłości 
pracy, jak również wykony­
wania podstawowych poleceń 
służbowych i lojalności.

W odróżnieniu od tego „dy 
skusyjne pozostaje natomiast 
postępowanie tych wszystkich, 
którzy mogąc udać się do pra 
cy — nie idą do niej, mając 
obowiązek nieprzerwanego i 
lojalnego wykonywania zadań 
służbowych — od zadhń się 
uchylają. Tak właśnie czynią 
sprawcy absencji, a za ich po 
stępowanie płaci cała społecz 
ność niesprawnością usług, 
spadkiem dochodu narodowe 
go. Z pewnością nie jest to po 
stępowanie chwalebne, a na­
ganne i to pod każdym 
względem. Z moralnego punk 
tu widzenia w grę wchodzi tu

ogół dobre (pomijając drobne 
niepowodzenia) wykonanie, rów­
nocześnie jednak niezbyt fascy­
nujące. Być może, iż artystka 
nie była tego dnia w najlep- 

'szej formie. Sądzę jednak, iż 
główna przyczyna pewnej mono­
tonii kolorystycznej, mało prze­
konujących temp i związanego z 
tym nie dość określonego wyra­
zu, leży w typie temperamentu 
artystki, w jej osobowości nie 
pozwalającej ■ jej chyba utożsa­
mić się z rodzajem ekspresji za 
wartej w dziele Prokofiewa.

Z wielu możliwości wykonaw­
ca musi wybrać (świadomie i 
intuicyjnie) tę, w której najpeł­
niej zespoli się jego osobowość, 
jego postawa estetyczna itp. z 
tym, co istotnego wyraził w 
swym dziele kompozytor. Tempo 
wykonania jest więc zawsze swe 
go rodzaju wypadkową głównie 
tych dwóch wartości. I jeśli wy­
padkowa ta spotyka się z nasza 
całkowitą akceptacja, stwierdza­
my zastosowanie przez odtwór-

dale przeprowadził we wtorek 
rozmowy z kancelerzem RFN, 
Helmutem Schmidtem. Rozmo 
wy miały na celu wyjaśnienie 
stanowisk obu krajów w spra 
wie środków podejmowanych 
dla przezwyciężenia skutków 
kryzysu gospodarczego w świe 
cie zachodnim oraz koordynacji 
wysiłków głównych państw u- 
przemysłowionych w celu oży 
wienia gospodarki świata za­
chodniego. (PAP)

jZ KSIĄŻKĄMJ

Józef Ignacy Kraszewski 
„Ładny chłopiec”, wydanie z se 
rii „Dzieła”. Wyd. Literackie, s. 
328, 45 zł.

Stefan Żeromski — „Ludzie bez 
domni”, wyd. XXIV, Biblioteka 
Lektur Szkolnych. Czyt., s. 398, 
25 zł.

Andrzej Kuśniewicz — „Strefy”, 
wyd. III. PIW, s. 449, 50 zł.

Juan Carlos Onetti — „Kolekcje 
ner”, seria „Proza Iberoamery- 
kańska”. Wyd. Literackie, s. 236, 
35 zł.

Ryszard Kamiński — „Przędzal 
nictwo zgrzebne”, część 2. WSiP, 
S. 215, 34 zł.

Stanisław Czochara, Piotr No- 
mańczuk — „Książka nauczyciela 
do podręcznika S. Czochary i P. 
Nomańczuka. Język rosyjski dla 
klasy VI szkoły podstawowej”. 
WSiP, s. 131, 31 zł.

„Województwa bydgoskie, to­
ruńskie, włocławskie” — mapa 
krajoznawczo-samochodowa. Wyd. 
Kart., zł 12.

„Województwa bialsko-podlas­
kie, siedleckie” — mapa krajo- 
znawcza-samochodowa. Wyd. 
Kart., zł 12.

kwestia poważnej odpowie­
dzialności moralnej. Każdy, 
kto samowolnie porzuca pra­
cę, lub wykonuje pracę nie­
dbale — narusza swoje obo­
wiązki i prawa wynikające z 
zagwarantowanego umową sto 
sunku pracy. Narusza także 
wymogi solidarności społecz­
nej, ponieważ odmawia swego 
wkładu należnego społeczno­
ści, do której należy. Jeśli 
tego rodzaju zaniedbania sta­
ją się regułą postępowania, 
koszty ponoszą najbardziej po 
trzebujący członkowie społe­
czeństwa <np. renciści) — ci, 
którzy nie posiadają innych 
środków utrzymania, nie po­
sługują się absencją jako 
środkiem nacisku, a żyją „od 
pierwszego do. pierwszego”.

W dalszym ciągu dziennik 
watykański wykazuje, iż zja­
wisko absencji jest szczegól­
nie dotkliwe w sektorze pu­
blicznym. Podejmowane są tu 
usilne starania zmierzające do 
wykorzenienia nawyków lek­
ceważenia pracowniczych obo 
wiązków.

„Chwalebne wysiłki w tej mie

cę tempa optymalnego. Określe­
nie to przydajemy oczywiście ken 
krotnemu wykonaniu danego dzie 
ła, nie zaś utworowi jako takie­
mu.

Trafienie w optymalne tempo 
udaje się jedynie (choć nie zaw­
sze) nieprzeciętnym indywidual­
nościom artystycznym dysponują 
cym niezawodną techniką wyko­
nawczą. Ta umiejętność zawsze 
budziła mój podziw dla odtwór­
czej sztuki Witolda Krzemień­
skiego, który na piątkowym kan 
cercie zaprezentował idealnie wy 
ważoną pod każdym względom 
I Symfonię C-dur op. 21 Beetho- 
vena. Ale też Orkiestra Filhar­
monii Poznańskiej reagowała zna 
komicie na każdy gest dyrygen­
ta, oddając wiernie i precyzyj­
nie zarówno jego ogólna koncep 
cię jak i wycyzelowanie szczegó 
łów. Bardzodobrze zabrzmiał tak­
że naipop^arnieiszy utwór Paula 
Dukasa „Uczeń czarnoksiężni­
ka”.

Muzyczny tydzień zakończył 
się recitalem Kristiana Zimer- 
mana. Po wysłuchaniu Sonaty 
c-moll op. 13 („Patetycznej”) Bee- 
thovenaf Sonaty fis-moll op. 2 
Brahmsa, III Sonaty Prokofiewa 
i II Sonaty Grażyny Bacewicz 
nie mam już wątpliwości, że 21- 
letni Zimerman jest dzisiaj pierw 
szym pianistą w Polsce. Ma on 
wręcz nieprawdopodobne możli­
wości techniczne i umie z nich 
po mistrzowsku korzystać. Nie­
małego mistrzostwa wymaga prze 
cięż przedstawiony przez artystę 
program, wykonany zresztą bez 
żadnego czysto wirtuozowskiego, 
•nie uzasadnionego wyrazowymi 
względami efektu. Godzi się przy 
tym wspomnieć, iż owe cztery 
duże formy cykliczne, to cztery 
zupełnie różne światy dźwięko­
we, z których każdy wymaga od­
rębnej postawy estetycznej, in­
nej dyspozycji psychicznej, n;e 
mówiąc już o środkach technicz­
nych. A Zimerman wszędzie po­
trafił odnaleźć siebie i zbratać 
się całkowicie z każdą kolejno 
grana sonatą. Potrafił przede wszq 
słkim zawsze precyzyjnie trafić 
w optymalne tempo.

Podziwiałem wykonawcza szłu 
kę Zimermana. Nie mogę jednak 
powiedzieć, że wstrząsnęła mną 
głęboko; że dostarczyła mi tak 
wielkich przeżyć, jakich dozna­
łem np. podczas pamiętnego re 
citalu Richtera, czy choćby Mo- 
gilewskiego. Wspominam o tym 
dlatego tylko, że mam zaufanie 
do talentu młodego Polaka. I do 
jego artystycznej kultury, która 
objawiła się m. in. w doborze bi 
sów. Były to dwa Mazurki Szy­
manowskiego, wykazujące pew­
ne ookrewieństwo wyrazowe z o- 
stafnią częścią Sonaty Bacewi- 
czówny oraz Walc cis-moll Cho­
pina, zagrany zapewne na ła­
two wyczuwalne życzenie przeeeł 
niającej aulę UAM publiczności.

ANDRZEJ SATURNA

ne podejmują zarówno związki 
zawodowe, jak i władze publicz­
ne. Rezultat tych wysiłków zale­
ży od tego czy towarzyszyć im 
będzie wspólne poczucie sensu 
moralnego i szczeka zgoda. Za­
danie polega na tym, aby ugrun­
tować w świadomości ludzkiej 
przekonanie, że normy współży­
cia społecznego dotyczą również 
pracy. Bez tego wszelkie usiłowa 
nia poprawy sytuacji trafią w 
próżnię”.

W końcowej części artyku­
łu „Osservatore Romano” czy 
tamy, iż uwagi na temat ab­
sencji poczynione zostały nie 
po to jedynie by moralizować, 
ale po to, by „wyrazić nasz 
głęboki szacunek i oddać spra 
wiedliwość tym, którzy wyka 
nują swoją pracę z pełną od­
powiedzialnością, rzetelnie, 
ofiarnie i z poświęceniem, a 
jest ich przytłaczająca więk­
szość. Najlepsi pracownicy, 
każdy według swych możliwo 
ści, przyczyniają się przecież 
do wzrostu dochodu narodo­
wego. Ten, kto uchyla się od 
tego obowiązku, ponosi szcze 
gólną odpowiedzialność mo­
ralną”. (m)GŁOS — 26 I 1977



Sandro Munari na czele 45 RMC
czasu miejscowego wyruszyło z Monte 

RMC 177 załóg, które kontynuują jesz- 
zwycięstwo. Etap prowadzi przez Gap — 

Bams i Digne do Monaco i ma 1610 km długości.

Między godziną 9.30 a 12.26 
Carlo na trasę III etapu 45 
cze walkę o ostateczne 
Vałs — Les —

We wtorek podczas startu pro­
gnozy meteorologiczne były dla 
rajdowców pomyślne. W rejonie 
Monte Carlo jest ciepło i prawie 
wszystkie drogi zapewniają do­
godne warunki przejazdu.

Etap klasyfikacyjny ukończyło 
180 załóg, jednak na starcie do 
wtorkowej próoy nie stanęły trzy 
samochody. Jednym z nich jest 
„Polski Fiat 1600” załogi Tomasza 
Ciecierzyńskiego i Jacka Różań­
skiego. Obok Polaków wycofał się 
jeszcze Herbert Otto (RFN) na 
„Porsche 911” i Francuz G. Olive 
na „Oplu Kadett”.

Na pierwszym z 15 odcinków 
specjalnych w 7-kilometrowym 
Colde-Turini najlepszy czas uzy­
skał mistrz Europy, Francuz Ber­
nard Darniche na „Lancii Stra- 
tos” — 5,04.

Kolarstwo
J. Kaczmarek

trzeci w Sochaczewie
W Sochaczewie rozegrano ogól 

nopolski wyścig przełajowy, w 
którym startowali czołowi kola­
rze w tej specjalności. Dobrze 
zaprezentował się w nim zawod­
nik LKS Wielkopolska — Janusz 
Kaczmarek, który zajął trzecie 
miejsce. Zwyciężył Z. Bilski (LKS 
Czerniewice) przed W. Pyłowskim 
z Górnika Klimontów, (wił)

Klubowe mistrzostwa
pływaków Warty

Na basenie przy ul. Chwiałkow 
skiego rozegrano klubowe mistrzo 
stwa sekcji pływackiej Warty. 
W kategorii młodzików najlepsze 
rezultaty osiągnęły dziewczęta. 
M. Majchrzak na 200 m klas. — 
2:58,8; M. Szymańska na 200 m 
dow. — 2:29,8 i K. Pajzler na 200 
m grzbiet. — 2:51,8.

Wśród juniorów najkorzystniej 
zaprezentowali się chłopcy. M. 
Wiktorowski na 200 m dow. uzy­
skał 2:05,6; J. Świadek ten sam 
dystans przepłynął w 2:06,6, a A. 
Urbański na 200 m klas, osiągnął 
czas 2.44,4. Najlepsze wyniki w ka 
tegorii seniorów: W. Adamska na 
200 m dow. kobiet — 2:17,6; E. Bo 
rysiak na 200 m grzbiet. — 2:33,8 
i P. Kijanowski na 200 m motyl, 
mężczyzn — 2:16,6. (wił)

Eliminacyjny 
turniej zapaśników
W Poznaniu odbył się strefowy 

turniej eliminacyjny juniorów w 
stylu wolnym, będący eliminacją 
do zawodów ogólnopolskich, któ 
re rozegrane zostaną w Białym­
stoku. W imprezie startowali za­
wodnicy z 6 klubów: Ogrodnika 
Pyrzyce, Orląt Gorzów. Wikinga 
Wolin, Floty Świnoujście, Lecha 
i Grunwaldu Poznań.

Awans do turnieju w Białym­
stoku wywalczyli: 48 kg — J. Ba­
jer (Grunwald), 52 kg — Z. Traw 
czyński (Ogrodnik) i M. Rakowiec 
ki (Lech) 57 kg — D. Tarnowski 
(Wiking) i H. Lewandowski (Grun 
wald) 62 kg — M. Maćkowiak i 
C. Kapustka (obaj Grunwald), 
68 kg — M. Maciejewski (Lech) i 
M. Kopański (Flota). 74 kg — A. 
Baczyński i M. Kukurenda (obaj 
Grunwald), 82 kg — C. Kuśmider 
i M. Wawrzyniak (obaj Grun­
wald), 90 kg — M. Chojnacki 
(Grunwald) i G. Stora (Wiking), 
powyżej 100 kg — B. Gorynia 
(Grunwald), (wił)

Zwycięstwo
ping pongistek Stomila
Uczestniczące w rozgrywkach 

o mistrzostwo II ligi tenisistki 
stołowe Stomila pokonały w ko­
lejnym meczu Włókniarza Pabia 
nice 8:2. Punkty dla poznanianek 
zdobyły: B. Filipowska 3, A. 
Mruk 2, D; Baranowska 2. i w 
grze podwójnej Mruk z Filipow­
ską.

W poprzednim snotkaniu ping­
pongistki Stomila zremisowały na 
wyjeździć z przodownikiem tabe 
li — Eltą Łódź 5:5 i obecnie zaj 
mują trzecie miejsce w rozgryw­
kach, za Eltą i Wartą Gorzów.

(wił)

DODATKOWE SltZGI 
NA BOGDANCE

W okresie wakacji szkolnych lo 
dowisko „Bogdanka” zostanie 
udostępnione publiczności w 
dwóch dodatkowych terminach: 
w poniedziałki i czwartki od 
godz. 14.30 do 16. (—)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 22/23 bm. stwierdzo­
no:

Liga angielska — 1 rozw. z 13 
traf. — wygrana 433,584 zł, 7
rozw. z 12 traf. — wygr. po
61.940 zł, 94 rozw. z 11 traf. —
wygr. po około 4.509 zł i 847 rozw.
z 10 traf. — wygr. po 511 zł.

Na drugim odcinku specjalnym 
bezkonkurencyjna była „Lancia 
Stratos” Munariego, który na 24-ki 
lometrowej trasie, uzyskał czas 17,26. 
Następne cztery miejsca zajęli kie 
rowcy „Fiatów 131 Abarth” — Ve- 
rini, Andruet, Bacchelli i Alen. Po 
drugim odcinku specjalnym na 
prowadzeniu umocnił się Munari z 
44-sekundową przewagą nad swym

Uczestnicy Rajdu Monte Carlo, którzy wystartowali z Warszawy, 
w sobotę wieczorem przejechali przez Wrocław, a następnie prze­
kroczy!! granicę polsko—czechosłowacką w Kudowie-Słone. Na 
zdjęciu: na punkcie kontroli czasu we Wrocławiu Maciej Stawo- 
wiak. Za chwilę znów usiądzie za kierownicą swego „Polskiego 

Fiata".
CAF — Hawałej — telefoto

rodakiem Verinim. Pechowy nato­
miast był ten fragment trasy dla 
zespołu „Opla” — odmówił posłu­
szeństwa silnik samochodu lidera 
tego teamu Waltera Rohrla (RFN). 
Wypadł także z trasy Rafaele Pin 
to (Włochy) na „Lancii Stratos”, 
raniąc lekko jednego ż widzów — 
ponad 6 minut straty wyeliminowa 
ło tego zawodnika z czołówki.

Czwarty odcinek specjalny, w 
trudnych zimowych warunkach, 
najszybciej przejechał nie zrażo­
ny wypadkiem i stratą cennych mi 
nut włoski kierowca Pinto, wy­
przedzając o 16 śek. Markku Ale­
na, o 25 sek. Darnicha i o 29 sek. 
lidera Sandro Munariego.

Tuż przed miejscowością Gap, 
gdzie oczekiwała kierowców dwu­
godzinna przerwa, jadący na „Lan 
cii” rajdowy mistrz Europy Ber­
nard Darniche zderzył się z pry­
watnym samochodem, który zna­
lazł się na trasie przejazdu uczest 
ników RMC. Na szczęście obaj kie 
rowcy nie odnieśli poważniejszych 
obrażeń, ale włoska firma straci­
ła jednego z faworytów do końco­
wego sukcesu. Darniche po czte­
rech odcinkach, specjalnych był 
sklasyfikowany na wysokiej, trze­
ciej pozycji.

Spotkanie z uczniami
W Szkole Podstawowej nr 5 przy ul. Traugutta istnieje 

zwyczaj, że co pewien czas uczniowie goszczą u siebie jakąś 
znaną osobę. Bywa, że jest nią sportowiec. W minioną so­
botę gościem uczniów SP 5 była najlepsza koszykarka Pol­
ski ubiegłego sezonu — Elżbieta Gumowska z AZS-u Poz­
nań.
Podczas spotkania Gumow­

ska odpowiedziała na wiele py 
tań dotyczących przebiegu swo 
jej kariery, klubu który repre 
zentuje oraz ogólnie koszyków 
ki. Przedstawiamy dzisiaj kil­
ka z nich, sądząc że zaintere­
sują one sympatyków tej dys­
cypliny.

— Które miejsce zajmie 
AZS w tegorocznych rozgryw 
kach ligowych?

— Prawdopodobnie trzecie, 
choć będziemy robić wszyst­
ko, aby zdobyć tytuł wicemis­
trza Polski. (Odpowiedź udzie 
łona przed spotkaniami z 
ŁKS-em — przyp. red.)

— Czy AZS zdobyłby tytuł 
mistrza Polski gdyby zasilono 
go kilkoma zawodniczkami z 
innych poznańskich klubów?

— W sporcie nie można prze 
widzieć ostatecznego rezulta­
tu, trudno więc powiedzieć 
czy byłaby to najsilniejsza w 
kraju drużyna. Uważam jed­
nak, że gdyby taka powstała, 
to w pierwszej piątce grałyby 
trzy lub cztery zawodniczki 
AZS-u.

— Czy myśli pani o zmianie 
barw klubowych?

— Absolutnie nie. Z propo­
zycją przejścia do innych klu­
bów spotykałam się już na po 
czątku mojej kariery zawod­
niczej, kiedy jeszcze w koszy­
kówkę grałam gorzej niż dzi­
siaj. Raz tylko miałam mo­
ment wahania, ale szybko się 
zreflektowałam. W AZS-ie 
jest świetny trener, a w dru­
żynie panuje bardzo miła at­
mosfera. ... _.....

Czołówka rajdu po 4 odcinkach 
specjalnych:
1. Sandro Munari (Włochy)

„Lancia Stratos” — 1.05,02,
2. Markku Alen (Finlandia)

„Fiat 131 Abarth” — 41 sek., 
3. Bernard Darnichę (Francja)

„Lancia Stratos” — 1,33,
4. Jean-ęiaude Andruet (Francja) 

„Fiat 131 Ab*rth” — 1,37,
5. Christian Dorche (Francja)

„BMW” — 3,38,
6. Frana Hummel (Francja)

„Renault Alpine A-110” — 3,44.

Kubańsko-polska 
umowa o współpracy
Na Kubie przebywała delegacja 

Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Turystyki z przewodni­
czącym Bolesławem Kapitanem. 
Delegacja polska zapoznała się z 
organizacją sportu, wychowania fi 
zycznego i turystyki w tym kraju.

Na zakończenie pobytu podpisa­
no wieloletnią umowę o współpra­
cy kubańsko-polskiej w dziedzinie 
kultury fizycznej i turystyki. U- 
mowa zakłada dalsze rozszerzenie 
i pogłębienie współdziałania w tych 
dziedzinach. Obie strony przywią­
zują dużą wagę do wymiany doś­
wiadczeń w toku przygotowań do 
Olimpiady w Moskwie.

Strona kubańska wyraziła chęć 
rozszerzenia wymiany trenerów i 
specjalistów w celu lepszego przy 
gotowania swych kadr kultury fi­
zycznej, a stręna polska chęć sko 
rzystania z kubańskich ośrodków 
szkolenia sportowego dla czoło­
wych sportowców.

Podpisana umowa zainicjowała 
planową działalność w tym zakre­
sie. (PAP)

— Którego z trenerów zaj­
mujących się koszykówką ko­
biecą uważa pani za najlep­
szego fachowca?

— Bardzo wysoko cenię so­
bie fachowe umiejętności 
dwóch szkoleniowców — moje 
go trenera klubowego Broni­
sława Wiśniewskiego i trenera 
kadry narodowej — Zygmun­
ta Olesiewicza. Pierwszy z 
nich ma jeszcze tę zaletę, że 
jest dobrym wychowarzcą.

— Czy trener klubowy chęt 
nie zwalnia panią na zgrupo­
wania i mecze kadry narodo­
wej?

— Trener bardzo debrze zda 
je sebie sprawę z tego, że re­
prezentacja ma priorytet. Rów 
nież mnie samej bardzo zale­
ży na grze w reprezentacji na­
rodowej, bo jest to przecież 
najwyższy zaszczyt dla spor­
towca. Czasem się zdarza, że 
klubowy wyjazd zagraniczny 
jest bardziej atrakcyjny niż z 
■reprezentacją. Tak. było w lis­
topadzie ubiegłego roku, kiedy 
to reprezentacja akademicka 
wyjeżdżała do Szwecji, a re­
prezentacja Polski do Czecho­
słowacji. Świadomość jednak, 
że bronimy barw Polski re­
kompensowała nam z nawiąz­
ką atrakcje wyjazdu do Skan­
dynawii.

— W jakich krajach już pa­
ni występowała, i czy podczas 
wyjazdów sportowych jest du­
żo czasu na zwiedzanie?

— Grałam wielokrotnie we 
wszystkich krajach demokra­
cji ludowej, a z państw kapi­
talistycznych byłam we Fran­

Kadra piłkarzy 
bez poznaniaków
PZPN ustalił skład ekipy, która 

1 lutego wyjedzie na tournee po 
Jugosła,wix. Znalazło się w niej 
22 piłkarzy. Oto nazwiska — bram 
karze: Z. Kukla (Stal) i A. Fischer 
(Górnik); obrońcy: K. Rześny 
(Stal), H. Wawrowski (Pogoń), W. 
Rudy (Zagłębie), C. Boguszewicz 
(Arka), H. Maculewicz (Wisła), W. 
Żmuda (Śląsk), P. Janas (Wi­
dzew); rozgrywający i napastni­
cy: H. Kasperczak, A. Szarmach 
i G. Lato (wszyscy Stal), Z. Kap 
ka i A. Nawałka (obaj Wisła), J. 
Kupcewicz i W. Kwiatkowski 
(obaj Arka), T. Pawłowski i J. 
Śybis (obaj Śląsk), K. Deyna (Le­
gia). Bohdan Masztaler (Odra), S. 
Terlecki (LKS), W. Mazur (Zagłę­
bie).

ME w łyżwiarstwie 
figurowym

W Helsinkach rozpoczęły się Mi 
strzostwa Europy w łyżwiarstwie 
figurowym. W pierwszym dniu 
mistrzostw odbyła się jazda obo 
wiązkowa solistów oraz skrócony 
program par sportowych. Spośrod 
naszych reprezentantów w inau­
guracyjnym dniu startowali Grze­
gorz Głowania oraz debiutująca 
w Mistrzostwach Europy para 
Elżbieta Łuczyńska i Marek Cho 
rolenko.

Pierwszy występ Grzegorza Glo 
wani nie był udany. Uplasował się 
on na dalekim 16 miejscu, ustę­
pując wyraźnie swym rywalom w 
jeździe obowiązkowej. Tak więc 
trudno będzie naszemu łyżwia­
rzowi awansować na wyższą lo­
katę w skróconym programie 
oraz jeździe dowolnej.

W programie obowiązkowym 
zwyciężył Władimir Kowalew 
(ZSRR), wyprzedzając Jana Hoff­
manna (NRD). Wielką niespodzian 
kę sprawił łyżwiarz Finlandii — 
Pekka Leskinen .zajmując trzecią 
lokatę. (PAP)

Brigitte Habersatter 
najszybsza w zjaździe

46 zawodniczek stanęło na star 
cie wtorkowego biegu zjazdowe­
go kobiet zaliczanego do Pucharu 
Świata, który odbył się w szwaj­
carskiej miejscowości Crans-Mo- 
nata. Sklasyfikowano 43. Zwycię­
stwo odniosła 22-letnia, srebrna 
medalistka ostatniej Olimpiady w 
Innsbrucku — Brigitte Habersat 
ter. Wyprzedziła ona o 0,17 sek. 
Evi Mittermaier (RFN) oraz o 0,32 
sek. swą rodaczkę Annemarie 
Proell-Moser.

Bieg zjazdowy w Crans Monata 
był jednym z najszybszych w te­
gorocznym sezonie. Czołowe za­
wodniczki uzyskały . przeciętna 
prędkość dochodzącą do 100 km, 
godz. Habersatter miała prędkość 
98,182 km/godz. (PAP)

cji, Belgii, Holandii, Szwecji i 
Kanadzie. Często się zdarza, że 
na zwiedzanie nie ma dużo 
czasu, gdyż wszystko podpo­
rządkowane jest udziałowi w 
meczach i turniejach. Jedynie 
w Kanadzie, w której przeby­
wałyśmy miesiąc, mogłam wie 
le zobaczyć.

— Czy miała pani w swej 
karierze chwile załamań, w 
których myśli się o zakończe­
niu czynnej działalności spor­
towej?

— Owszem. Zdarzyło się to 
w Kanadzie po turnieju przed 
olimpijskim w Hamilton, kiedy 
to tysięcznych punkta zabrak­
ło nam, żeby wziąć udział w 
Igrzyskach w Montrealu.

Podobnie rzecz się miała z 
innymi koleżankami z zespo­
łu. Wystarczył jednak miesiąc 
przerwy i odzyskałyśmy rów­
nowagę psychiczną.

— Jaki mecz w swojej ka­
rierze uważa pani za najbar­
dziej udany?

— Może to będzie dziwne, 
ale nie był to żaden występ w 
reprezentacji, ani spotkanie de 
cydujące o medalach w turnie 
ju, a zwykły ligowy pojedy­
nek ze Stomilem, rozegrany w 
ubiegłym roku w Olsztynie. 
Zdobyłam wtedy 35 punktów i 
uzyskąłam bardzo entuzjas­
tyczne oceny za swój występ, 
cd fachowców obserwujących 
przebieg meczu.

— Co chciałaby pani osiąg­
nąć jeszcze w sporcie?

— Jestem bardzo zachłan­
na, bo marzeń mam kilka: 
uczestniczyć w moskiewskiej 
Olimpiadzie, zdobyć medal na 
mistrzostwach Europy, wywal 
czyć wraz z zespołem klubo­
wym tytuł mistrza Polski.

(wił)

Szef do wszystkiego
Nasz cotygodniowy felieton pod powyższym tytułem «z cyklu 

„Co o tym sądzicie" wzbudził duże za!n’eresowanie czytelników. 
Poniżej publikujemy fragmenty niektórych listów. Za nadesłane 
wypowiedzi wszystkim dziękujemy.

IT? e wstępie felietonu pt. 
” „Szef do wszystkiego?”, 

w którym mowa o dyrektorze 
wysoko cenionej w kraju i po 
za jego granicami instytucji 
kulturalnej, zdziwiło mnie je­
go wysoce niekulturalne odnie 
sienie sie do swych podwład­
nych. Gdyby ów dyrektor no- 
wiedział: — „Sami zadecyduj­
cie, co zrobić” — dałby tym 
ludziom wiarę w siebie, że to, 
co zrobią i jak zrobią, bedzie 
dobre. Prawdziwy dyrektor 
może zawsze liczyć na swą za­
łogę, bo załoga liczy na niego. 
Taki szef będzie ceniony i sza­
nowany przez swych przełożo­
nych i podwładnych, za to, że 
dobre wyniki przedsiębiorstwa 
są rezultatem modrego kiero­
wania przezeń załogą.

Na marginesie dodam, że 
rtracuję w jednym z przedsię­
biorstw komunalnych w Poz­
naniu: zakład w ciągu 9 lat 
zdobył 7 razy pierwsze i raz 
drugie miejsce we wsnółzawod 
nictwie w skali krajowej tej 
samej branży. Jest to niewąt­
pliwie rezultat dobreao kiero­
wania załogą przez dyrektora.

(319)
F. C.

Poznań

Jstola kierowania instytu­
cja kulturalną czy też 

przemysłową oraz każda inną 
— sprowadza się nie tylko do 
osiągania sukcesów w swoim 
działaniu; znaczną rolę odgry­
wa tutaj wsnółżycie z pod­
władnymi. umiejętność pozys­
kania sobie ojcowskiego nie­
mal zaufania wśród pracow­
ników.

Pracowałem swego czasu w 
pewnej instytucji, gdzie szef 
uchodził za majestat, którego 
nrogów nie każdy mógł dostą­
pić. Przez ponad dwa lata mo­
jej tam bytności nie miałem 
sposobności zamiany z nim je­
dnego ludzkiego słowa, mimo 
że dystans służbowy nie był 
tak duży. Nie byłem w tym 
przupadku wyjątkiem. Rów­
nież przez cały ten okres szef 
nie zaszczycił pomieszczenia, 
w, którym pracowałem, jak i 
również innych — poza wyjąt­
kami — swoją obecnością. W 
sytuacjach dyskusyjnych mó­
wił tylko o wyciąganiu wnios­
ków służbowych. Miało to oczy 
wisty wpływ zarówno na at­
mosferę nracy jak i stosunki 
międzyludzkie w zakładzie.

Zgodzę się, że w każdej in­
stytucji istnieje odpowiednio 
opracowany schemat organiza­
cyjny z poszczególnymi zakre­
sami obowiązków, gdzie każ­
dy wie za co odpowiada, a 
przynajmniej wiedzieć powi­
nien. Niestety, z tą świadomo­
ścią różnie u nas bywa. Dlate­
go wytrawny szef właśnie dla 
tego, że odpowiada za całość, 
powinien od czasu do czasu zaj 
rżeć na swoje podwórko od 
strony schodów kuchennych, 
wniknąć w oddolny system 
działania, swoich pracowników, 
zapoznać się z problemami, 
które może nie zawsze do nie­
go docierają drogą oficjalna.

(238)
z. s.

Ostrzeszów

Zasady praktycznej czy 
naukowej organizacji 

pracy wymagają, by każdy na 
swoim stanowisku nie tylko 
umiał sobie radzić, ale np. by 
robotnik kwalifikowany mógł 
zastąpić brygadzistę, ten zaś 
technika. Spychotechnika i to­
lerowanie, że o wszystkim ma 
ddcydować szef, to wygodnic­
two, brak odpowiedzialności, 
własnej inicjatywy. Gdyby 
wziąć pod uwagę czas, czyli 

„fotografię” dnia dyrektora 
lub szefa, to dowiemy się ile 
minut traci on na drobiazgi.

W każdym przedsiębiorstwie 
był i będzie ważny klimat, któ 
ry stworzyło kierownictwo, po 
czucie współodpowiedzialności 
wszystkich za wyniki. (324)

HIPOLIT POTRAWIAK

Bywa w życiu „dyrektor­
skim” tak, że nieraz dro 

bne posunięcia, poczynania — 
są nie po myśli szefa. Tym 
bardziej więc trzeba wyelimi­
nować zbędną nerwowość. Wy 
daje mi się, iż ludzie po­
winni tak postępować, czy kie 
rować swoją pracą, aby nie by 
ło w niej dodatkowych na­
pięć, zbędnych słów dyrektora. 
Zarazem nasuwa mi się myśl 
— bardziej sumiennie działać 
na swoim stanowisku pracy.

(323)
BOŻENA SZCZAWIK 

Kiełczewo

Człowiek przedsiębiorczy
nie oczekuje „podpowia 

dania”, zdolny jest .do poczy­
nań własnych, nie boi się też 
twórczego ryzyka. Kierownik 
(dyrektor) musi panować nad 
całością, myśleć i kierować. Re 
prezentuje on zakład pracy wo 
bec załogi i działa w jej imie­
niu. W żadnym przypadku nie 
powinien tracić czasu i energii 
na porady, wynikające z nieu­
dolności i niezaradności pod­
władnych.

Wiemy, że w umacnianiu so 
cjalistycznych stosunków pra­
cy znaczną rolę spełniają związ 
ki zawodowe, które niezależnie 
od dążenia do stałej poprawy 
warunków socjalno-bytowych 
załóg, winny dążyć również do 
podnoszenia wydajności pracy, 
umacniania dyscypliny społecz 
no-produkcyjnej, wzrostu świa 
domości społecznej, poziomu 
wiedzy i kultury pracowni­
ków. Na naradach produkcyj­
nych i innych na pewno oma­
wiane są problemy zakładu 
pracy. Widocznie jednak pra­
cownicy poświęcają im mało 
uwagi, skoro u tak znakomite­
go Pana Dyrektora wypłynęły 
sprawy, które pracownicy sa­
mi powinni załatwić, a nie 
obarczać nimi szefa. (331)

LEON PIŁACIŃSKI 
Grabów

ł oim zdaniem nie ma tułaj 
żadnej alternatywy — dy 

rektor (kierownik) winien kon 
centrować się na kierowaniu 
całością, czuwać nad prawidło­
wym funkcjonowaniem insty­
tucji, na czele której stoi. Ist­
nieje przecież podział pracy i 
każdy musi wypełniać to, co 
do niego należy. Takie przed­
siębiorstwo, w którym dyrek­
tor zajmuje się sprawami, na­
leżącymi do zakresu czynnoś­
ci swoich podwładnych — nie 
będzie z pewnością mogło po­
chwalić sie dobrymi wynika­
mi. Przy okazji: dobry dyrek­
tor, to taki szef, który służy 
przekładem dla innych. A jego 
umiejętność współżycia z łudź 
mi — ma dla finalnych rezul­
tatów instytucji, którą kieruje 
— podstawowe znaczenie. (384)

MARIAN SLABY
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe tn»- 
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkonolski”. skrytka pocz­
towa 1874. 60-359 Poznań
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BANK PKO SA | 
UDZIELA OBYWATELOM POLSKIM | 
- KRAJOWCOM DEWIZOWYM - |

KREDYTÓW GOTÓWKOWYCH W ZŁOTYCH POLSKICH 
NA DOWOLNE CELE — ZABEZPIECZONYCH ZASTA- S 

WEM W WALUTACH WYMIENIALNYCH. * =

Q OPROCENTOWANIE KREDYTU WYNOSI 1,2 PROCENT 
W STOSUNKU ROCZNYM; =

O SPŁATA KREDYTU PO UPŁYWIE 6, 9, lub 12 MIESIĘCY.
KREDYTY UDZIELA I PROWADZI =

— ODDZIAŁ BANKU PKO SA W POZNANIU =
ulica Zeylanda 6. —

TAM TEŻ MOŻNA ZASIĘGAĆ SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI. S 
206-K1 S

Pracownia krawiecka — 
przyjmie ucznia — uczeń 
nicę. Poznań, ul. Prusa 14 
m. 4, Jerzy Schmidt. 
 12858g 
Opiekunka — do małego 
dziecka, potrzebna. Zgło­
szenia: Osiedle Kraju 
Rad, bl. 32 m. 14, w godz. 
17—19. 13431g
Potrzebna opiekunka do 
8-miesięcznego dziecka, w 
rodzinie lekarskiej. Tel. 
38-33-19* przed południem. 
____________ 13514g
Przyjmę kierowcę z II 
kat. na samochód Star-28. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1357»g.

® Sprzedaż
Wózki dziecięce najnow­
sze modele, poleca C. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu, 

___ 13423g
Sprzedam zestaw wypo­
czynkowy „Pomorze” i 
kanapotapczan „Sułtan”. 
Os. Kosmonautów 1 m. 52. 
_________________ 13563g

© Samochody

Szyby do samochodów za 
granicznych, panoramicz­
ne, drobnorozpryskowe, 
poleca „SECUMIT” War­
szawa - Rembertów, Su- 
flerska 6, tel. 10-95-12.

163-K2

© Matrymonialne^
Rozwiedziony, 38-letni te 
chnik, z mieszkaniem — 
pozna panią. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 12180g

Wdowiec pracujący, dob­
rze sytuowany, samotny, 
z mieszkaniem — pozna 
odpowiednią zgrabną pan 
nę, wdówkę do lat 55. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12245g.

WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Poznaniu,
ulica Kościuszki 57 — tel. 594-86 i 548-47

ORGANIZUJE
WIOSENNY TURNUS KURSÓW

KWALIFIKACYJNYCH.
Zebrania informacyjne odbędą 

1 LUTEGO 1977 r.
się dnia

0 o
0 o
0 0

Przetargi
Hotel „Orbis-Merkury” w Poznaniu, ul. Roose- 
velta 20 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie, w roku 1977 niżej wymienio­
nych robót i usług :

1. roboty malarskie :
malowanie emulsyjne i olejne oraz tapeto­
wanie ścian w części mieszkalnej Hotelu, 
w części gastronomicznej i administracyjnej;

2. roboty dekarsko-blacharskie :
— smołowanie i naprawa dachów,
— naprawa opierzeń blaszanych;

3. roboty instalacji wod.-kan.:
— wymiana instalacji wod.-kan. na piętrze 

technicznym,
— wymiana armatury łazienkowej i sani­

tarii w łazienkach wraz z montażem 
obiektów sanitarnych, jak: umywalki 
na nodze, cichopłuki, baterie umywal- 
kowe i wannowe, częściowa wymiana 
rur wodociągowych, wymiana rur wini- 
durowych odpływów od wanien i umy­
walek, wymiana sufitowych syfonów 
oraz przeczyszczenie przewodów pozio­
mych kanalizacji;

1. roboty instalacji elektrycznej :
— wykonanie nowej instalacji w pomiesz­

czeniach salonu Pewexu,
— wykonanie nowej instalacji w pawilonie 

administracyjno - konferencyjnym,
— częściowy demontaż i montaż inst. w po­

kojach hotelowych,
— demontaż instalacji wezwań oraz wyko­

nanie ©rurowania i wykonanie prac przy­
gotowawczych do zainstalowania urzą­
dzenia nagłaśniającego;

5. roboty stolarsko-ciesielskie :
— wybranie .5. szt., drzwi drewnianych,
— wykonanie pojemników drewnianych do 

kwiatów i roślin;
6. roboty budowlane, jak: murarskie, posadz- 

karskic i kamieniarskie —
— wykonanie robót budowlanych nad ma­

gazynami podziemnymi we fosie polega­
jących na ułożeniu nowej izolacji pozio­
mej, odprowadzeniu wód opadowych, ro­
bót betonowych, murarskich i innych 
związanych z zabezpieczeniem magazy­
nów;

—* naprawa uszkodzonych ścian z lastrico 
we fosie.

— wykonanie posadzki z płytek lastrico 
w magazynie żywnościowym,

— naprawa płytek chodnikowych wokół 
budynku hotelowego,

— wykonanie robót budowlanych w pomie­
szczeniach kotłowni,

— oczyszczenie piaskowca na elewacyjnej 
stronie budynku hotelowego;

7. roboty c. o. —
demontaż kotłów i urządzeń c. o. w pomie­
szczeniach kotłowni;

8. roboty ślusarsko-mechaniczne —
wykonanie robót ślusarskich przy adaptacji 

pomieszczeń zaplecza kawiarni i klubu- 
śniadalni;

9. roboty i usługi różne :
— remont pieca cukierniczego,
— uszczelnienie okien w części mieszkalnej 

Hotelu,
— demontaż istniejących szyn do firan 

i zasłon,
— wykonanie i montaż nowych szyn do fi­

ran i zasłon,
— wykonanie stelaży do łóżek typu „Fo­

rum”,
— wykonanie nietypowych okuć i elemen­

tów do mebli i boazerii,
— eloksalacja aluminium wraz z galwani- 

zacją mosiądzem nietypowych okuć i ele­
mentów meblowych,

— wyłożenie wykładziny dywanowej w po­
kojach i przedpokojach,

— wyłożenie wykładziny posadzkowej w ła­
zienkach hotelowych.

Szczegółowych informacji dotyczących ter­
minów, warunków i zakresu robót udziela 
Dział Techniczny Hotelu, pokój 2 A antresola, 
tel. 479-33 i 408-01, wewn. 157.

Ofertv należy składać w sekretariacie Dy­
rekcji Hotelu w terminie 14 dni od daty ogło­
szenia przetargu.

Do składania ofert zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert i postępowanie przetargowe 
odbędzie się w 15 dniu od daty ukazania się 
przetargu o godz. 11 w klubie Hotelu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 188-K1

Praca @ Nauka
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie mechanik samocho­
dowy silników. Zapew­
niam mieszkanie. Zielona 
Góra, Poznańska 22, Sob- 
kowiak, 157-K2

PAMIĘTAJ!
Podwójne kupony 

w „KOZIOŁKACH”

Literników, przyjmę za­
raz, Jan Banach, Osiedle 
Przyjaźni 4A m. 2. 13436g 
Poszukuję opiekunki do 
półtorarocznego chłopca. 
Os. Wielkiego Październi­
ka 9 m. 135, w godz. od 
16—19. 13564g

— to podwójna szansa wygranej !
„Koziołki” to Gra pewna i szczęśliwa '.
UWAGA! Począwszy od dnia 16 stycznia 1977 r. 

wyniki losowania Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” podawane są 
w Programie Ogólnopolskim o godz. 18 

195-K1

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej 
Armii nr 78 — ogłasza na dzień 11 lutego 1977 
roku

I PRZETARG NIEOGRANICZONY na sa­
mochód marki Fiat 125p - 1500, rok prod. 
1972, nr silnika 076335, nr podwozia 180721 
— cena wywoławcza — 82.215 zł.

Przetarg odbędzie, się o godz. 10 w Domu 
Drukarza, Poznań, ul. Inżynierska 10 (I piętro, 
sala nr 3).

Samochód oglądać można na dwa dni przed 
przetargiem w godz. od 10—14 w dniach 9 i 10 
lutego 1977 r. w garażach Urzędu Wojewódz­
kiego Poznań, ul. Marii Magdaleny 1—3.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
do kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii nr 78, wadium w 
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.
• Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 267-K1
Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe „Pro- 
mer”, Poznań, ul. Sczanieckiej 8 — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodów :

— Zuk A-05, nr rej. PX 91-01, nr podwozia 
059862, nr silnika 330733, cena wywoław­
cza — 37.400 zł;

— Nysa 501, nr rej. 55-57 PM, nr podwozia 
37440, nr silnika 250882, cena wywoław­
cza — 40.250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 lutego 1977 r. 
o godz. 10 w miejscowości Mrowino, ul. Dwor­
cowa 3.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 
10—13 w Mrowinie.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w kasie PRM „Promer” 
w Poznaniu, przy ul. Sczanieckiej 8 — najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

W przypadku braku nabywców w pierwszym 
przetargu, w dniu 11. II. 1977 r. o godz. 11 od­
będzie się II przetarg.

Cena wywoławcza będzie niższa o 50 proc, 
od ceny wywoławczej w pierwszym przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 190-K1
„Społem” - Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców - Oddział Handlu Artykułami Nieżywnoś- 
ciowymi w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 59, 
kod nr 61-806 —ogłasza

PRZETARG na codzienne usługi transpor­
towe w roku 1977, pojazdem mechanicznym 
(samochodem ciężarowym, ewentualnie z 
przyczepą), z przynajmniej 1 pracownikiem 
fizycznym — ładowaczem, do przewozu 
materiałów zaopatrzeniowych, gotowych 
wyrobów, węgla przemysłowego ze skła­
dowiska do kotłowni oraz wywozu śmieci 
i odpadów.

Oferty uprasza się składać w terminie czter­
nastu dni od daty ukazania się ogłoszenia w 
zalakowanych kopertach w Dziale Administra­
cji i Zaopatrzenia Oddziału — pokój nr 506, 
V piętro.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne 
koncesjonowane.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu po ogłosze­
niu.

Oddział zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. 149-K1

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Mechaniczne Przemysłu Poligraficz­
nego „Grafmasz” w Poznaniu, ul. Rycerska 51, 
zatrudnią zaraz

głównego księgowego.
Wymagane wykształcenie wyższe oraz prak­

tyka 8 lat pracy, w tym 4 lata na stanowisku 
kierowniczym lub samodzielnym.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia oso­
biście w Dziale Kadr — pokój nr 1. 205-K1

Uwaga Automobiliści! Za 
wiadamiam, że Warsztat 
Naprawy Samochodów O- 
sobowych w Umultowie, 
ul. Poznańska 41 — po 
przerwie wznowił działał 
ność. Specjalność zakła­
du: naprawy samochodów 
marki Fiat. Zapewniam 
wysoką jakość usług. — 
Kaczmarek. 12129g
Sprzedam nowy silnik 
Wartburga 312 oraz różne 
części podwozia i nadwo 
zia. Ul. Jesienna 22 m. 15, 
od godz, 18—20, 13429g
Sprzedam „Tarpana”. Sza 
motuły, ul. Sportowa 19 
m_2_______________ 12427g
Sprzedam nadwozie Fiata 
125p, rok 1975, lekko usz­
kodzone. Stanisław Son- 
nek, Leszno, Paderewskie
go 6, tel. 39-31.
Sprzedam Żuka. Ostrów 
Wlkp., ul. Staroprzygodz- 
ka 115, tel. 42-13. 10404g
Sprzedam Nysę 501, mikro 
bus i Syrenę 105. Luboń 
3. Ul. Lipowa 24. 12998g

@ Lokale
Warszawa — 2 pokoje z 
kuchnią, piece — zamie­
nię na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty: „602069”, 
Biuro Ogłoszeń, ul. Po- 
znańska 38. 139-K2
Zielona Góra — trzypoko 
jowe mieszkanie 50 m!, 
nowe budownictwo, super 
komfort, własnościowe — 
sprzedam. Oferty pisem­
ne: Zielona Góra, „Pra­
sa”, Niepodległości 25 dla 
2&3-g, 158-K2

@ Nieruchomości
Kupię działkę budowlaną 
w dzielnicy Grunwald, 
Wilda. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12643g

© Różne
Uwaga automobiliści! Ma 
lowanie podwozi pędzlem, 
podnosi nie tylko wybit­
nie jakość konserwacji, o i 
czym wiadomo od lat z ' 
praktyki i literatury fa- , 
chowej, ale równocześnie ; 
eliminuje nagryzanie la- I 
kieru karoserii samocho­
dów, rozpylonym środ­
kiem antykorozyjnym, i 
podczas konserwacji pod ; 
wozi natryskiem na górą 
co, konserwujemy więc 
tylko pędzlem. Lakiernia 
Specjalistyczna, Poznań - ! 
Morasko (dawne Piątko- i 
wo), kierunek restaura- ' 
cja Hacjenda — Nędzyń- ' 
Ski. 12Ó60g
Serdecznie dziękuję właś 
cicielowi taksówki 699 — 
Władysławowi Ziętemu — 
za zwrot pozostawionej 
31. XII. 76 r. torebki z do 
kumentami i pieniędzmi 
— Alina Sroczyńska. | 

12951g

na

godz. 16 
godz. 17 
godz. 18 
godz. 19

dla
dla
dla
dla

zawodów 
zawodów
zawodów
zawodów

metalowych — 
metalowych —

czeladnicze 
mistrzowskie

różnych — czeladnicze
różnych — mistrzowskie

PONADTO PRZYJMUJE SIĘ ZAPISY NA KURSY :
— kreśleń technicznych — budowlane i metalowe

(pomaturalne)
— spawaczy elektrycznych i gazowych,
— palaczy,
— suwnic, dźwigów tow. osob.,
— BHP I®, II®, III0 na zlecenia zakładów pracy,
— Studium Mistrzów Dyplomowanych,
— kroju i szycia,
— gotowania i wypieku ciast
Zapisy przyjmuje Ośrodek Szkolenia Słuchowego — Poznań, 

ul. Kościuszki 57, w godzinach od 8—20, w soboty 8 17.
212-K1

OKAZJA! OKAZJA!
Sprzedaż lodówek „Polar TS-135

z bonifikatą 400,— złotych
ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW

W SKLEPACH BRANŻOWYCH
SPRZĘTU ZMECHANIZOWANEGO

WPHW ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI 
WYPOSAŻENIA MIESZKAŃ 

w Poznaniu
126-K1

UWAGA, POSIADACZE POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH! 
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „PLASTGUM” 

ODDZIAŁ „GUMA” POZNAŃ, UL. ALBAŃSKA 17

W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI

PRZYJMUJE DO BIEŻNIKOWANIA OPONY

nowoczesnych urządzeniach prod. NRD, o następujących wymiarach :

Wymiar opony Cena zł/szt.Wymiar opony Cena zł/szt.
520-12 142,— 590-15 214,—
520-13 142,— 640-15 244,— .
560-13 175 — 670-15 250,—
600-13 175 — 650-16 270,—
560-15 200,— X X

INFORMACJI O TERMINIE WYKONANIA USŁUGI UDZIELAJĄ
PUNKTY PRZYJMOWANIA

Poznań, ul. Findera 129 — tel. 
Stęszew, ul. Kościańska 44 — 
Oborniki, ul. Zwycięstwa 17 —

INFORMUJEMY, ŻE Z DNIEM

ZLECEŃ NA
629-45 — 
tel. 62 — 
tel. 35 —
10. II. BR.

NOWE PUNKTY PRZYJĘĆ,

id

w
w
w

USŁUGI :
godz. od 10—18 
godz. od 7—15 
godz. od 7—15

URUCHAMIAMY
A MIANOWICIE:

Śrem, ul. Przemysłowa 32 — tel. 314 — w godz. od 7—15 
Nowy Tomyśl, ul. Kolejowa 59 — tel. 259 — w gocU od 7—15

GWARANTUJEMY WYSOKĄ JAKOŚĆ USŁUG!
134-K1
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Praca © Nauka
Przyjmę do współpracy 
murarza dobrego fachów 
ca. Posiadam żakład bu­
dowlany. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14056g.
Uczennicę przyjmę. Za­
kład fryzjerski. Śniadec­
kich, narożnik Głogow­
skiej. 13857g
Przyjmę panią do 2-let- 
nlego dziecka na stałe, 
dochodzącą. Warunki bar 
dzo dobre. Lodowa 34a 
m-  13595g

Kupno © Sprzedaż
Majeranek tarty, mak bia 
ły, niebieski kupię. Strze 
lecki, Kostrzyn Wlkp., 
Dworcowa 6, teł. 280. 79p

Akordeon kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13853g.
Kożuch damski wzrost 
średni sprzedam. Telefon 
438-27, godz. 17—19. 13572g
Sadzonki pomidorów Re- 
verdan dostarcza ogrod­
nictwo, Poznań, Glebowa 
28, teł, 707-25, 11420g

Wózki dziecięce głębokie, 
spacerowe, składane pole 
ca wytwórnia — Orzesz­
kowej 13, Krynicki.

12730g

0 Samochody
Sprzedani Fiata 125p, 1300, 
rok produkcji 1968. Wia­
domość : Wągrowiec, tel. 
208-24, od godz. 8—16. 75 p

S333S!

W dniu 20 stycznia 1977 roku w wieku 56 lat 
zmarła

STANISŁAWA GŁOWACZ
Z serdecznym żalem żegnamy byłą długolet­

nią pracownicę i niezapomnianą koleżankę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Rada Spółdzielni — Zarząd — Rada Zakładowa 
Koło Emerytów i Rencistów

Woj. Spółdz. Pracy Usług Praln.-Farbiarskich 
„Świt” w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 stycznia 1977 r. 
o godz. 13.05 na cmentarzu na Janikowie.

325-K 3

Dnia 24 stycznia 1977 roku odeszła od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 85, nasza ukochana, naj­
droższa i najczulsza siostra, matka, babunia 
i prababunia. niezawodny, najwierniejszy i naj­
lepszy przyjaciel, o której serdeczną pamięć 
zachowamy na zawsze, śp.

JANINA KOZICKA
z domu Galster

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni

brat, dzieci z rodziną

Ul. Kossaka 9 m. 2, 14002g

Sprzedam Fiata 12«p, od­
biór Polmozbyt, Łęczyc­
ką 17, po godz. 15. 13124g
Sprzedam Fiata 126p, od­
biór w Polmozbycie. I O- 
ferty „Prasa”, Grunw’aldz 
ka 19 dla 12970g.
Sprzedani Wartburga 353. 
Komorniki, ul. Poznań­
ska 36a, po godz. 15.

13901g

O Lokale
Winogrady, M-2, spółdziel 
cze zamienię na większe 
w starym budownictwie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13186g.
Kupię domek jednorodzin 
ny z ogrodem w Pozna­
niu. Barbara Wierzowiec- 
ka, Jarocin, Marcinkow-
skiego 10. 14051g

Dnia 22 stycznia 1977 r. zmarł nasz były dłu­
goletni i zasłużony pracownik

TEODOR HAJZE
pppr. rezerwy, powstaniec wielkopolski, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym, Krzyżem Walecznych, Honorową 
Odznaką m. Poznania.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Kierownictwo — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy

Opolskich Zakładów Naprawy Samochodów

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 stycznia 1977 r. 
o godz. 14 na cmentarzu na Górczynie.

133611

tDnia 19 stycznia 1977 r. zmarła w 49 rpku 
życia po ciężkich cierpieniach, namaszczona ...

Olejami św., moja najdroższa, ukochana, jedy­
na córka

KAZIMIERA MARGUNERON
z domu Adamska

Pogrzeb odbył się 24 stycznia 1977 r. na cmen­
tarzu parafialnym w Bazylei (Szwajcaria).

O bolesnej stracie zawiadamiają 
ojciec, bracia 1 rodzina

Ul. Trybunalska 37. 13860g

tDnia 24 stycznia 1977 roku zmarł, opatrzony
Sakramentami św„ mój ukochany mąż, nasz 

najdroższy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 71, śp.

JA.N KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11 

na cmentarzu ma Milostowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Strzelecka 45 m. 4. 343-U3

tDnia 24 stycznia 1977 roku zmarł w wieku
43 lat. nasz ukochany ojciec, brat, szwagier, 

zięć 1 wujek, śp.

ROMAN CIEŚLARSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10 

na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 342-U3

tDnia 23 stycznia 1977 r. zmarła nagle w wie­
ku lat 41, moja najukochańsza córka, śp.

DOROTA PAWLAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 12 

na cmentarzu na Miłostowie.

Strapiona

matka

Ul. Ogrodowa 9 m. 25. 345-U3

tDnia 21 stycznia 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św„ przeżywszy lat 80, mój 

kochany mąż, śp.

inż. ALOJZY KLUCZ
powstaniec wielkopolski, ppor. rez., odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Walecz- 

, nych, Odznaka Honorowa m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Os. Plewiska, ul. Grunwaldzka 62a. 333-U3

0 Nieruchomości
Poznaniu willę bliźniaczą 
komfortowo wyposażoną, 
poważnemu, zdecydowa­
nemu reflektantowi sprze 
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13913g.

Zguby @ Różne
Zgubiono brązowy port­
fel z ważnymi dokumen­
tami osobistymi. Znalaz­
ca proszony jest o odnie­
sienie pod adres: Państwo 
wy Dom Opieki Społecz­
nej nr 5, ul. Wawrzynia-
ka 45. 13926g
Spawarki, zgrzewarki zle 
cenią na 1977 r. przyjmuje 
„Technoremont” Gdynia, 
ul. Korzeniowskiego 4, te
lefon 21-33-27. 148-K2

Dnia 22 stycznia 1977 r. zmarł

JULIAN SZAWALA
mistrz murarski, 

długoletni, były członek Cechu 
Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 stycznia 1977 r. 
o godz. 11.30 na cmentarzu w Komornikach.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają :

Zarząd i pracownicy
Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu

Cześć Jego pamięci!
353-K3

Dnia 22 stycznia 1977 r. zmarł nagle w wieku 
63 lat

mgr FLORIAN NOWAK
kierownik Sekcji Prawnej

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika i serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

koleżanki, koledzy i współpracownicy 
Biura Handlu Zagranicznego 

II. Cegielski w Poznaniu
13922g

W dniu 21 stycznia br. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł emerytowany, długoletni 
i zasłużony członek Zarządu naszej Spółdzielni

KAZIMIERZ PRZYLEPA
Zmarły w- cżasie wieloletniej pracy zawodo­

wej, zyskał sobie powszechny szacunek i uzna­
nie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Członkowie, Rada i Zarząd 
Farm.-Chem. Spółdzielni Pracy

Pogrzeb odbędzie się 26 stycznia 1977 r. o go­
dzinie ‘16.25 na cmentarzu na Janikowie.

356-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy; że w dniu 
20-stycznia 1977 r. zmarła w Warszawie, nasza 
najukochańsza żona, najdroższa matka, babunia, 
Siostra i szwagierka, śp.

WALERIA ZIÓŁEK
emerytowana nauczycielka i b. z-ca kierownika 

Szkoły Podstawowej im. Bohaterów 
Westerplatte w Czempiniu.

Pogrążeni w bólu

mąż, syn, synowa, wnuk i rodziną
330-K3

Dnia 24 stycznia 1977 roku zmarła nagle nasza 
najukochańsza żona, mateczka, teściowa i ba­
bunia, przeżywszy lat 53

IRENA KUSTOŃ
z domu Kamień

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

Mąż z dziećmi 1 rodziną

Ul. Brzozowa 32 m. 3. 13953g

tW dniu 23 stycznia 1977 r. zakończył swoje 
pracowite życie, opatrzony Sakramentami 
św„ mój najdroższv mąż, nasz najtroskliwszy 

i najlepszy ojciec, dziadek, brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 74, śp.

CZESŁAW ANDRZEJEWSKI
Wyprowadzenie zwłok do kościoła farnego 

w Gostyniu, odbędzie się w czwartek. 27 bm. 
o godz. 13, po czym msza św. i pogrzeb.

O bolesnej
żona,

stracie zawiadamiają 
dzieci i rodzina

Dom żałoby: 
Gostyń, ul. 15-lecia PRL 1 m. 25. 13902g

s. t p.

FLORIAN BARCZAK
porucznik rezerwy, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i Wielkopol­

skim Krzyżem Powstańczym,

zmarł 21 stycznia 1977 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu janikowskim.

Ul. Mar Celińska 85 b m. 4.

Zona z rodziną

13803g

tDnia 22 stycznia 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św„ po ciężkiej chorobie, 

moja najdroższa żona, nasza najtroskliwsza ma­
ma, teściowa i babcia, przeżywszy lat 67, śp.

ROZALIA SZALA
z domu Lubińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążona

Ul. Staszica 12 m. 21. 339-U3

Okna i drzwi uszczelnia 
taśmą .aluminiową WSP 
„Usługa”. TeL 444-37 w. 8, 
godz. 7—15, Anioła. 13496g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07, Hajdrych.

10922g
Czyszczenie, trzepanie dy 
wanów, mebli tapicerowa 
nych na miejscu u klien­
ta. Tel. 454-69 rano, wie­
czorem, Łukomska. U178g
Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

11150g
Cyklinowanie i lakierowa 
nie parkietów oraz podłóg 
malowanych. Uszczelnia­
nie taśmą aluminiową — 
poleca Zakład Usługowy, 
Roman Cioch, tel. 639-26,
godz. 8—11. 10909g

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, do sztucznego 
odbytu, przy obniżeniu żo 
ładka. suspensoria, sznu­
rówki przy schorzeniach 
kręgosłupa, wkładki elas 
tyczne nrzy zniekształce­
niach, bólach stón — wy­
konuje „Ortooedia”, Ja- 
naszek, Poznań, Dolna 
Wilda 20, tel. 33-03-87.

10743g
Wynożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, wieczorowych, we­
lonów. nakryć do chrztu. 
Swoboda, Mickiewicza 20. 

U986g
Tapetowanie. Tel. 67-43-48,
Bromski. 117382

Naprawa lodówek, mikse 
rów, odkurzaczy itp. Osie 
dle Piastowskie .99 (trze­
cia deska), tel. 740-87. Łu-
kaszewski. 12049g

Uwaga — Automobiliści ! 
Okrętowymi farbami dwie 
ma warstwami w kolo­
rach. pędzlem, konserwu 
jemy podwozia. Wybitnie 
przyczepnym antykorozyj 
nym gruntem chromiano­
wym zielonym oraz zna­
nym elastycznym lakie­
rem aluminiowym.. Kolo­
ry u’atwiają kontrolę sta 
nu podwozia podczas my 
cia. Malowanie pędzlem 
podnosi wybitnie jakość 
zabeznieczenia. Konser- 
wujemy tylko wewnątrz 
centralnie ogrzewanego 
kiłkustanowiskowego war 
sztatu. Lakiernia specja­
listyczna, Poznań - Mora- 
sko, kierunek restaura- 
oia Hacjenda — Nedzvń- 
ski-_________ 11333g
Palmy Feniks (pierzasta) 
— nasiona wysyłam za za 
liczeniem z instrukcją u- 
prawy. Sztuka 4 zł. Mi­
nimum wysyłam 25 sztuk. 
Henryk Maliński. Skło­
dowskiej 7, 95-200 Pabia­
nice. 112-K2

© Matrymonialne
Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości — zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Jutrzen­
ka", 81-963 Gdynia 1, uli 
ca Migały 35, skrytka po 
cztowa 105. Informacje 10 
zł w znaczkach poczto-
wych. 154-K2

Rozwiedziona nie z włas­
nej winy, bezdzietna, 28- 
letnia, ładna, miła — po­
zna pana dobrego charak 
teru; przystojnego i wy­
sokiego. Cel matrymonial 
ny. Oferty ze zdjęciem 
mile widziane „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12242g

53EH

DO KAŻDEGO DOMU
LODOWKA

POLAR TS-135"
z bonifikatą 400 zł tylko do dnia 31. III. 1977 r.

W SKLEPACH

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

W LESZNIE
inn-K?

CENTRALA OBROTU MASZYNAMI I SUROWCAMI

BOMiS
Oddział w Poznaniu, uł. Skoczowska 19

POSIADA DO ODWROTNEJ SPRZEDAŻY
HURTOWEJ ORAZ DETALICZNEJ

z magazynów własnych w Poznaniu, ul. Skoczowska 19, 
dla przedsiębiorstw państwowych, jednostek spółdzielczych
oraz odbiorców indywidualnych pochodzące z bieżące!
produkcji łwt

♦ 800 ton 
długość

♦ 180 ton

niżej wyszczególnione odrzuty hutnicze
— odpady rur walcowanych 0 
do 2 mb.;
— blacha kawałkowa 0,4 — 0,7

ca 1000 X 2000 mm;
♦ 300 ton — odpady stali walcowanej 0 

długość 4 — 6 mb.
Ponadto oferujemy do sprzedaży w naszym sklepie w Po-
znaniu, ul. Skoczowska 19 
samochodów po obniżonej
— Do samochodu marki 

karoserii: dachy, boki z

— niepełnowartościowe części do 
cenie :

fiat 126 p następujące elementy 
błotnikami, drzwi, maski silnika,

pokrywy bagażnika, pasy tyłu oraz części do silnika: gło­
wice, aparaty zapłonowe, wały korbowe, dociski sprzęgła, 
tłoki, cylindry.

— Posiadamy również znaczny asortyment części do samo­
chodu fiat 125 p oraz niektóre elementy do syreny 105, 
np. : drzwi, zamki, felgi, siedzenia.

Szczegółowych informacji udziela dział handlowy naszego 
Oddziału — telefon; 734-41; odnośnie odrzutów hutniczych — 
telefon wewnętrzny 84; sklep artykułów motoryzacyjnych — 
telefon wewnętrzny 13.

Magazyny oraz sklep czynne są codziennie z wyjątkiem 
soboty, w godzinach od 8—14 z tym, że sklep czynny
w każdy poniedziałek do godz. 17.

tDnia 23 stycznia 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., nasz najdroższy i naj­
troskliwszy mąż, ojciec, teść, brat i wujek, śp.

FRANCISZEK GRZĘDA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Kosińskiego 26 m. 21. 13951g

tDnia 22 stycznia 1977 r. zmarł nagle w wie­
ku 73 lat, mój kochany mąż, ojciec, dziadek, 
pradziadek i wujek, śp.

LECH LABOGA 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski oraz Odznaką Honorową 

Miasta Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 sty­
cznia 1977 r. o godz, 10.25 na cmentarzu Juni- 
k owakim.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego 11 m. 12.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 346-U3

-|- Dnia 24 stycznia 1977 r. zasnął w Bogu, śp.

BOHDAN SIEZIENIEWSKI
'Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 bm. o godz. 15 

na cmentarzu parafialnym Poznań - Spławie,

o czym zawiadamia 
pogrążona w ciężkiej żałobie 

rodzina

Prosimy

Autobus 
przy ul.

o nieskładanie kondolencji.

będzie podstawiony
Murawa (obok Megasamu) o godz. 14.

14057g

Dnia 24 stycznia 1977 roku zmarł po długiej 
chorobie śp.

STEFAN KNOWSKI
były jeniec Oflagu Murnau.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

14053g

256-K1

Dnia 19 stycznia 1977 r. zginął śmiercią tra-
giczną

troskliwy ojciec, śp.
Brazylii, mój ukochany

LEON MAZUR
Msza św. żałobna odprawiona zostanie

27 stycznia 
Kaniego.

Pogrzeb 
cmentarzu

mąż.

br. o godz. 12.30 w kościele św.
dnia 
Jana

tego samego drria o godz. 14.50 na 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi

tDnia 21 stycznia 1977 r. zakończył swe pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, przeżyw­

szy lat 74, mój najukochańszy mąż, nasz naj­
troskliwszy ojciec, teść i dziadek, śp.

MARIAN GODERSKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 13.49 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Wykopy 9 m. 9. 337-U3

tDnia 24 stycznia 1977 r. zmarła w 99 roku ży­
cia, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­

ukochańsza matka, śp.

, TEKLA DALS
z domu Krzemińska

Eksporta do kościoła farnego w Opalenicy 
i nabożeństwo żałobne w czwartek, dnia 27 sty­
cznia br. o godz. 10, po czym przewiezienie zwłok 
do grobu rodzinnego w Mosinie. Tego samego 
dnia o godz. 15.30 pogrzeb z kostnicy cmentar­
nej w Mosinie.

W imieniu żałobą okrytej rodziny

ks. Teofil Dals
Opalenica. 14ÓC3R

a- Dnia 23 stycznia 1977 r. zmarła nagle, prr.e- 
I żywszy lat 82, moja najdroższa matka, sio­
stra, ciocia i szwagierka, śp.

BRONISŁAWA §RON
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14 

na cmentarzu w Krzyżownikach.
W głębokim smutku pogrążony

syn z rodziną
344-U 3



STYCZEŃ 
26 

środa

r

Pauliny 
Polikarego

Słońce: 7.30—16.16

TEATRY
OPERA — g. 19 Polskj Teatr 

Tańca — „Balet Poznański”.
MUZYCZNY

miłość”.
POLSKI 
NOWY 
LALKI

g. 19 „Cygańska

• próba generalna, 
g. 19 ,,Letnicy”.

Pod zabudowę jednorodzinną

Krótsza droga do przydziału działki
Chętnych da stawiania w 

Poznaniu i okolicy dom 
ków jednorodzinnych 

od lat nie brakuje. Dla wie­
lu bowiem ludzi posiadanie

POZNAŃSKIE - PIĘKNIEJSZE

Liczy się każda inicjatywa

12.30
g. 17c

i AKTORA g. 10,
- przedstawienia zamkn., 
,Don Kichot”.

KINA 1
KDF MUZA — g. 10. 12, 14 „Sy 

nowie szeryfa” (USA 12 1.), g. 16
seans zamknięty, g. 18, 20 
dział” (USA 15 1.).

,Od-

takowego urzeczywistnia

KDF 
„Baśń । 
g. 17.30

PAŁACOWE
jasnym sokole”

g.

seans ZSMP, g.

10.30 
(b.o.), 

15. 20

ich życiowe marzenia. Spełnie 
nie ich nie za-wsze należało do 
łatwych. Pierwszym „pro­
giem”, który tłamsił dobre 
chęci, było załatwienie for­
malności związanych z otrzy­
maniem działki. Zawiłe to 
były sprawy, zabierające du­
żo czasu; często marzenia o

„Klatka” (fr. 18 1.).
APOLLO — g. 10 seans zamkn., 

g. 12.30, 15 „Podróż Sindbada do

domku pryskały, jak 
mydlana.

bańk

złotej krainy” (amer.-ang.
g. 17.30, 20 
(fr. 15 1.). 

BAŁTYK

.Powodzenia,
15 1.), 

stary!”
Od dłuższego czasu 

Gospodarki Terenami
Zarząd
Urzędu

g. 10, 12, 14 Colar
gol na Dzikim Zachodzie” (pol.-
fr. b.o.), g. 15.30, 18. 20.15 , 
wata” (poi. 12 1.)

GONG — g. 10, 12, 16, 18

,Trędo

,Nie-
zwykłe przygody Włochów w 
Rosji” (wł. b.o.), g. 20 „Romans 
jakich wiele” (wł. 18 1.)

GRUNWALD — g. 17, 19 „Męż­
czyzna, który mi się podoba” (fr. 
13 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 13 
„Gdzie się podziała siódma kom­
pania” (fr. b.o.), g. 20 „Bez wyraź 
nych motywów” (fr. 15 1).

Miejskiego w Poznaniu, po 
przejęciu na Skarb Państwa 
terenów wyznaczonych pod 
budownictwo jednorodzinne, 
znacznie uprościł sposób prze 
kazywania ich w użytkowa­
nie zainteresowanym. Dla

większości obszarów położo­
nych w pobliżu już istnieją­
cych magistrali. Natomiast 
nieliczne tereny leżące w 
znaczniejszej odległości od 
głównych ciągów komunal­
nych (bo i takie objęto jesz­
cze zabudową jednorodzinną), 
mają być „dozbrojone” w 
obecnej 5-latce.

Takie podjęto w mieście decy­
zje i teraz należy je konsekwent­
nie realizować. Przyczyni się to 
na pewno do rozwoju tego bu­
downictwa, co przecież równa 
się szybszej poprawie warunków 
mieszkaniowych. Cd zeszłego 
roku w Poznaniu i okolicy roizdy 
sponowano znacznie więcej tere­
nów, niż w latach poprzednich. 
Zgodnie więc z nadaniem przez 
władze centralne należnej rangi 
temu budownictwu, wyrosły szan 
se jego rozwoju. Dla porównania 
— w roku 1975 przeznaczono pod 
budowę domków w Poznaniu i

co najmniej 270 osób otrzyma 
przydział działek. Dla spółdziel­
czego budownictwa jednorodzin­
nego tereny przygotowane będą 
w II półroczu.

Spółdzielcze budownictwo 
będzie realizowane na Ławi­
cy wschodniej i zachodniej 
oraz w rejonie ul. Mieleszyń 
skiej (Wilda), a indywidualne 
— głównie na Starym Mieś­
cie, m. in. w obrębie ulic: 
Skotarska — Czarna Rola — 
Włodarska oraz Wyłom — 
Obornicka. * Trafnie wybrano 
te tereny. Znajdują się one w 
strefie uzbrojonej.

Dzięki uproszczeniu 
bu przydziału działek 
się też spodziewać, że

s-po-so- 
można 
to bu-

KOSMOS g. 17.30, 20 „Zagła
da Japonii” (jap. 12 1.).

MALTA — g. 16, 19 „Złoto dla 
zuchwałych” (USA-jug. b.o.).

MINIATURKA g. 15.30, 17.45,
20 „Szczęki” (USA 15 1.). 

OSIEDLE — g. 16 „Weronika w
krainie czarów” (rum. b.o.). 
„Kangur” (węg. 15 1.).

g. 19

PANCERNIAK g. 17,
,Z podniesionym czołem”

15 1.). 
RIALTO 

17.30. 20 „
g. 10, 12.30,

okolicy 274 działkij a roku

zorgan izowanego budowni
ctwa przez zakłady pracy Za 
rząd przygotowuje także plan 
sytuacyjny danej działki oraz 
dostarcza typowe projekty 
domków w różnych warian­
tach. Na jego bowiem zlece­
nie Terenowy Zespół Usług 
Projektowych opracował ka-

ubiegłym — 790. W roku 1977 wy 
znaczon-o aż 1756 działek pod za­
budowę, w tym 733 dla budowni-
ctwa indywidualnego
spółdzielczego v 
453 w Luboniu,

570
Poznaniu oraz

dziskach, Stęszewie
Mosinie, Pobie- 

Swarzę-
dzu. Oczywiście, nie na wszyst­
kich tych terenach budowa roz- 
pocznie się jednocześnie. Zarząd 
liczy jednak, że w tym półroczu

downictwo realizowane bę­
dzie sprawniej. Dotychczas u- 
stawa przewiduje, że od 
chwili przyznania miejsca pod 
budowę w ciągu 2 lat trzeba 
rozpocząć wznoszenie domku. 
A że sama budowa zabiera na 
ogół drugie tyle czasu, więc w 
sumie cały proces trwa naj­
mniej 4 lata. Obecnie nic już 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
po otrzymaniu przydziału na 
działkę skrócić (do roku) 
okres przystąpienia do budo­
wy. (am)

19.30 
(USA

15.15.
.Ludzie godni szacunku’

(wł. 18 IJ.
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16, 

19 „Skazańcy” (bułg. 15 1.).
TĘCZA — g. 15.30 „Dzielny sże

ryf Lucky Lukę” (fr. b.o.). g.
19.30 „Dzień szarańczy” (USA

17,
15

WARTA g. 10, 12, 14, 16
„Stróż plaży w sezonie zimowym” 
(jug. 15 1.), g. 18, 20 „Czerwone
ciernie” (poi. 15

WCZASOWICZ 
g. 16.45, 18.45
(ang. 18 1.). 

WILDA —

(Puszczykowo) — 
„Nocne widma”

talog, zawierający 
różnych propozycji.
z C7.ego wybierać, 
dziej, ż-e dalszych 8

około 40 
Jest więc 
tym bar- 
typowych Emilia Krakowska w „Letnikach^

20.15 „Nie 
(fr. 18 1.). 

WRZOS
„Premia”

ZOO —

- g- 
ma

10, 12.30, 15.30, 13, 
dymu bez ognia”

(Mosina) — g. 17, 19.15 
(radź. 12 1.).

ul.
Zwierzyniecka

Krańcowa i 
- g. 9—16.

ul.

r
SZPITALE: interna, chirurgia, 

laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Walki Młodych 
7; neurologia — ul. Lutycka.

Wojewódzka 
Ratunkowego
Chełmońskiego 20

Stacja Pogotowia 
w Poznaniu, ul.

tel. 66-00-66,
nagłe zachorowania w domu,
rady lekarskie i 
blicznych — tel.

Podstacje: ul.
32-12-61; Osiedle

w miejscach 
999.
Bukowa 1, 
Piastowskie

po- 
pu-

tel.
15,

tel. 722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego.
opiekuńczego, leczenia
wego i chorób społecznych,

W 
dzie 
ków

łecznym sumptem ma zostaćprzeglą- łecznym sumptem ma zostać 
porząd- uporządkowany na Jeżycach 

i gospo- park Sołacki. (bop)
darności w Po 
znańskiem, du 
że znaczenie 
ma każda ini­
cjatywa podej­

mowana z myślą o poprawie. 
Czasem nawet drobna, ma dla 
domu osiedla czy miasta zna 
czenie duże. Szczególnie istot 
ne są te inicjatywy, które do
realizacji potrzebują 
społecznego wysiłku, 
kładów podejmowania 
właśnie prac w każdej 
nicy Poznania jest w 
nich dniach wiele.

tylko 
Przy- 
takich 
dziel- 
ostat-

Podczas przeglądu miesz­
kańcy Dębca wysunęli kilka 
wniosków, które zaakceptowa 
ne zostały przez Komitet Osie 
dlowy i w najbliższym czasie 
doczekają się realizacji. Upo­
rządkowany i zagospodarowa 
ny dla celów rekreacji ma 
być teren za Szkołą Podsta­
wową nr 21 do samej Dębi­
ny, gdzie proponuje się stwo 
rzyć place gier i zabaw; w 
lasku dębieckim ma powstać 
około 120 garaży i zatoki par 
king owe.

Także na Wildzie — przy 
ul. Dzierżyńskiego 138—140 
naprawiony zostanie wkrótce 
parkan ogródka jordanowskie

Konfrontacje

W

Plastyka i film
Biuro Wystaw Artystycznych 
Poznaniu oraz Okręgowe Przed

siębiorstwo Rozpowszechniania 
Filmów organizują (po raz dru­
gi) prezentację pt. „Plastyka i 
film”. Będzie to przegląd najlep 
szych filmów z ostatnich dwóch, 
odbywających się co roku w 
Zakopanem pokazów filmów 
o sztuce. Dzisiaj o godz. 18 na 
pokazie pt. „Odkrycia" zapre­
zentowane zostaną filmy o sztu­
ce dawnej: „Świat Memltnga w 
trzech odsłonach”, „Wystawa —- 
Maksymilian Gierymski", „Alek­
sander Gierymski — V/ Altanie" 
(analiza jednego dzieła malarza), 
„Secesja" oraz „Dziewczę z Cior 
tem" (stara ballada ludowa v/ 
formieiflasełek).

Jutro o godz. 18 w ramach po 
kazu pt. „Konfrontacje" przed­
stawione zostaną sylwetki arty­
stów współczesnych: „Józef Gie!
niak
wo cały świat.

Jak się tworzy na no-
,$!ad" (twór-

projektów uzupełni wkrótce 
katalog.

Uproszczenie jednak samego 
sposobu przydziału działki łącz­
nie z pozwoleniem na budowę, to 
jeszcze nie wszystko. Dla budu­
jących równie istotną sprawą jest 
stopień uzbrojenia terenu, na któ 
rym mają być wzniesione domki. 
A z tym w przeszłości nie bywa­
ło najlepiej. Często bowiem lo­
kalizowano to budownictwo z 
dala od głównych magistrali. Po­
dłączenie więc sieci np. energety 
cznej już bezpośrednio do dom- 
ków było praktycznie niemożU-

go. Pomóc ma tym

we. Koszt takiego 
cia przekraczał po 
wości budujących.

Na szczęście,

przedsięwzię- 
prostu możli-

zaprzestano
lokalizowanie osiedli z niską 
zabudową w miejscach, do 
których utrudnione jest dopro 
wadzenie sieci energetycznej 
i wodociągowej oraz wybudo 
wanie drogi. Obecnie na ten 
cel wyznacza się obszary, znaj 
dujące się w pobliżu głów­
nych ciągów komunalnych. 
Wówczas koszt doprowadze­
nia owych sieci do domków 
(co należy do inwestorów) 
jest znacznie mniejszy.

Cel ten przyświeca teraz 
Poznańskiemu Przedsiębior- 

■ stwu Geodezyjnemu „Geopoz”, 
oraz Zarządowi Gospodarki 
Terenami. Dowodem, że tak 
się dzieje, jest przeznaczenie 
na ten rok w zdecydowanej

odwyko-
teL

922-51.
Apteki tylko dyżury nocne: 

Dąbrowskiego 140/142, Główna 52, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Mazowiecka 12, Kórnicka 24, 
Słowiańska, Starołęcka 18, Gło­
gowska 107/109, al. Marcinkow­
skiego 11 (całą dobę).

Wiadomości: 0.0L 1 
5, 6, 8, 9, 10, 12.05, 15,
21. 22, 23.

PROGRAM II: 7.45

ram
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński kone. 
rozrywk.; 9.05 Po jednej piosen-
ce; 9.25 
Moskwa

Hiszpańskie 
z melodią

9.45 Muz. wycinanki; 
kacje muz. dzieciom 
zapomniane stronice:

canta; 9.30 
i piosenką;
10.08 Dedy- 

; 10.30 Nie-
„Chłopi” —

fragm. pow.; 10.40 Jazzowe grupy 
wokalne; 11.05 Nie tylko dla kie 
łowców; 11.12 Mozaika polskich 
melodii; 11.30 Kraków na muz. 
antenie; 12-25 Kraków na muzycz
nej antenie;
Austrii; 
zdrowia; 
sze” i

13.35
13 Dixie!and z
O zdrowiu dla

13.35 Śpiewa 
„Śląsk”; 14

.Mazow-
Gri-eg:

II Suita orkiestrowa do dramatu 
wg Henryka Ibsena „Peer Gynt”; 
14.25 Rytmy młodych; 15.10 Z poi 

15.35 Operetka,skiej fonoteki;
jej twórcy i wykonawcy; 16.11 

Listy Przebojów;Propozycje do
16.20 Aktualności kultur.; 16.35 
Muz. nowości z Hawany; 17 Ra- 
diokurier; 17.20 Parada polskiej 
piosenki; 17.40 Słynne ork. tan.;
18 Muzyka i Aktualności; 18.30 
Przeboje non stop; 19.15 Studio 
jnzzowe PR 19.40 Twórcy muzyki 
filmowej — Ch. Chaplin; 20.05 Na 
ukowcy — rolnikom; 20.29 W sty 
lach soul — sweet i country — 
sweet; 21.18 Konc. chopinowski z 
nagrań pianisty australijskiego 
R. Woodwarda; 22.20 Mol. z filmu 
indyjskiego „Mughal e Azam”; 
22.30 Ludzie, enoki, obyczaje; 23.4j
Piosenki do tekstów L. J. Kerna; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 „Karłowicz, jakiego nie zna 
r.jy”.
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H. KamzaOd dzisiaj na scenie poznań­
skiego Teatru Nowego widzowie 
będą mogli oglądać wybitną ak­
torkę filmową i teatralną — Emi­
lię Krakowską. Szczególną po­
pularność przyniosły jej świetne 
kreacje artystyczne w filmach 
„Brzezina” Andrzeja Wajdy i 
„Chłopi" Jana Rybkowskiego. 
Emilia Krakowska (rodowita zre­
sztą poznanianka) jest obecnie 
aktorką warszawskiego Teatru 
Narodowego. W Poznaniu wy­
stępować będzie gościnnie w ro­
li Warwary Michaiłowny w sztu-
ce Maksyma 
cy". Spektakl 
nusz Nyczak.
Na zdjęciu —

Go-rkie-go „Le+ni- 
reżyserował Ja-

Emilia Krakowska
i Wanda Ostrowska podczas pró­

by „Letników". (bran)

Best to spółdzielnia niezwy 
kła. Gdyby ktoś wpadł 

na pomysł rozpisania wśród 
jej 6 000 członków ankiety per 
sonalnej, wszyscy w rubryce 
„wykształcenie” wpisaliby śre 
dnie. Większość niepełne wyż­
sze Mowa o Studenckiej Spół­
dzielni Pracy „Akademik” w 
Poznaniu.

Jak każda ze studenckich 
spółdzielni, tak i ta pomaga
młodzieży zarobkowaniu.
Szczególnie jednak swą uwa­
gę koncentruje na umożliwie­
niu im nie tylko podejmowa­
nia pracy zarobkowej, lecz 
również na skojarzeniu'umie-

2, \ 4. 
16, 19, .20,

Wirtuozi
różnych instrumentów; 8.35 My 77; 
8.45 Muzyka spod strzechy — Pod 
lasie; 9 Muzyka zza oceanów;
10 „Obrazki z wystawy” ma-
gazyn literacki; 11 Polska muz. 
operowa; 11.35 Muzyka ludowa 
Australii; 12.05 Czas dobrych go 
spodarzy; 12.25 „Pańczatantra” — 
mądrości indyjskich ksiąg pięcio­
ro; 12.40 Gra pianista Bogdan

ni; 14.45 O kaprysach Paganinie­
go z prof. S, Hermanem; 15.10 
Gitara, kastaniety i piosenka; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Sezam pod Trójką; 16 Roz­
szyfrowujemy piosenki; 16.20 Z 
nowych nagrań Gato BarbierPego; 
16.45 Nasz rok 77; 17.05 Muz. pocz 
ta UKF; 17.40 Vademecum nr 65; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Pocztówka 
dźw. z Paryża; 19 Pow, w. wyd.

ziemskiej; 22.30 Elementy hindus­
kie w muzyce rozrywkowej i jaz 
zowej.

Wiadomości; 12, 16.

K TEŁEmm 1

Czapiewski polski kandydat

dźw.; 
— G 
rze”;

„Przygoda”; 19.35 Opera
Rossini: „Włoszka w Algie-
19.50

na I Międzynarodowy Konkurs w 
Sydney w 1977 r.; 13 Muz. Indii;

ode. pow.
„Upiorny spadek” — 

20 Gościniec, albo krót

13.20 Haendel: Concerto
grosso op. 3 nr 3; 13.50 Zimowe 
pocztówki z Czechosłowacji; 14.40 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Utwory wokalno-instrumentalne; 
15 Radioferie; 15.40 „Cantores Mi- 
nores Wratislavienses”; 16.10 J. S. 
Bach: Koncert c-moll; 16.30 Mel. 
z operetek; 16.40 Magazyn infor­
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
Muzyka lud. Indii; 17.20 Rep. li­
teracki pt. „Korespondencja pa­
ni Heleny”; 17.40 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Historia; 17.55 Najciekawsze na 
grania radiowe 1976 roku; 18.40

kie opisanie żywota A. Jarzęb- 
skiego; 20.40 Na poboczu wielkiej 
polityki — fel.; 20.50 Na fortepia 
nie gra J. Skrzek; 21 „Raturo” — 
radiowy turniej rozrywki; 22.08 
Śpiewa S. Wonder; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Z poezj; wy 
branych W. Słobodnika; 23.50 Spie

PROGRAM 1: 11.30 — „Przygo­
da nad Morzem Czarnym” — cz. 
1 rum. filmu fab. (kol.); 14 — 
„W drodze do nowego”; 15.20 — 
NURT — Matematyka: „Aktyw­
ność geometryczna dziecka. Orna 
menty” — cz. 2. Wykładowca doc.
dr, Stefan Turnau; 16
nik (kol.); 16.10

Dzień-

16.30
smokami”;
„Przygody 
(kol.); 17.30

Dla dzieci
17.05 - 

czarnego

„Obiektyw”’;
.Teleferie ze 

Dla dzieci: 
królewicza”

wa Bing Crosby.
Wiadomości: 5, 6, 

12.05, 15, 17, 19, 22.

PROGRAM IV: 6.45 
express na dzień dobry; 
szkół średnich — cykl: ,

8. 10.30,

Radio-
11 Dla 

,Nauka o
języku; 11.30 Śpiewa Wonne Min
tón; 11.55

Lotka; 
opinie;

Losowanie Małego
17.45 Rady, informacje,

17.55 .Listy i polityka”
— program publicystyczny. Sce­
nariusz i prowadzenie red. Ry-
szard Wojna (kol.); 18.30
rie Rottrow’3
„M” (kol.); 19

śpiewa w
— Ma- 
Studio

Dobranoc dla

Świat i my 
granicznego; 
człowieka 
Teatr PR: , 
A. Dworzak:

mag. handlu za-
19 Repertuar 

kulturalnego; 
,Zólta wyspa”; 

Rondo g-moll;

muz. 
19.30 
20.20 
20.30

Nigel Butterly: „Explorationa”; 
21 Z cyklu: „Taniec zamknięty w 
słowie” — „Święto Słońca”; 21.50 
F. Schubert: II Kwartet smyczku
wy C-dur; 22 Nowość; PWM; 
Magazyn studencki; 23.35 Co 
chać w świecie; 23.40 Henry 
celi: Te Deum.

Wiadomości: 
8.30, 11.30, 13.30.

4.30, 5.30, 6.30.

S-l” pod
go; 12.05
rzy; 12.25

Ork. PR i TV „Studio 
dyr. A. Trzaskowskie- 

Czas dobrych gospoda- 
Giełda płyt; 13 Naukow

najmłodszych i program dla mło 
dzieży (kol.); 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.30 — „Ma­
rzenia kobiet” — szwedzki film
fab.; 22.05 
ne; 22.25

• Serenady wieczor- 
Dziennik (kol.).

22.30 
sły- 

Pur-

7.30,
18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Rock z Ho­
landii; 8.30 Co kto lubi; 9 „Upiór 
ny spadek” — ode. pow.; 9.10 „Za 
śpiewaj mi swingową piosenkę”; 
9.30 Nasz rok 77; 9.45 A. Skriabin:
Koncert fortep.
10.35 Kiermasz
Supraphon; 11
11.30 Z nagrań 
Za kierownicą;
rozrywki; 13.50

fis-moll; op. 20; 
płyt wytwórni 
Życie rodzinne; 

C. Browna; 12.25 
13 Powtórka z

„Opóźniony” —
pow.; 14 Romantycy mniej zna-

cy — rolnikom; 13.15 Z radiowej 
fonoteki muzycznej; 13.50 Dla kl. 
I i II lic. (wych. obywat.). Cykl: 
„Szczerze o trudnych sprawach”; 
14.25 Tygodnik Kulturalny; 15.05 
Książki, które na was czekają; 
15.35 Sztuka nie tylko zawodowa; 
15.55 Aktualn. kultur.; 16.05 Dzie 
ła organowe J. S. Bacha; 16.40
„Słuchacze piszą my odpowia
damy”; 16.50 Radioexpress; 17
Karnawałowo.
i Nysą” 
mieckich; 
rywkowej

mag.
17.15 „Za Odrą 

aktualności nie
17.40 Nowości muz. roz

18 Z życia wielkopol
skich szkół muz.; 18.25 O zdrowie
człowieka Nowości medycyny
18.40 Polityka i społeczeństwo
System przedstawicielski roz-
winiętym społeczeństwie socjalis 
tycznym; 19 Ekonomia na co 
dzień; 19.15 Jęz. hiszpański; 19.30 
Studio stereo zaprasza; 22.15 W 
stronę nowej techniki — Sateli­
tarna technika badań skorupy

PROGRAM 2:
francuski
38, cz, 
film: 
(kol.).

II; 16.30 
„Tkaniny

Kurs II stopnia.

W programie filmy

Język

Malarstwo i 
malarstwo”

„Gobeliny Gajkowskich’
dok.: 
„Aha

kany”; 17.15 — Dla młodych wi­
dzów: „Co dalej maturzysto?”;
17.45 — „Dawid Copperfield” — 
ode. ang. filmu ser.; 18.40 — „Te 
leskop”; 19 — Dobranoc dla naj­
młodszych i program dla młodzie 
źy (koi.); 19.30 — Wieczór z dzień
nikiem (kol.);' 20.30 Mistrzost-
wa Europy w jeździe figurowej 
na lodzie — pary sportowe (kol.): 
22.15 — „24 godziny” (kol.); 22.25
— Z bratnich stolic — 
studyjno-filmowy Kuba
22.55 Język angielski

program 
Hawana;
— Kurs

podstawowy, 1. 14 (powt.); 23.25
NURT — Psychologia 
inteligencji w ■wieku 
Wykład dr. Witolda 
cza.

„Rozwó,

Dobrołowi-

„Zremb”. Mieszkańcy Wildy 
podjęli się też upiększenia 
kilku rejonów dzielnicy przez 
założenie zieleńców.

Wartościowy czyn podjęli i 
wykonali już społecznicy na 
Grunwaldzie. Przy ul. Łuka­
szewicza 37 urządzono św*ietli 
cę Osiedlową, która od pier­
wszych dni ma wielu bywal-
ców dorosłych i młodzie-
źy. Na osiedlu Swierczew^skie 
go zorganizowany ma być te­
ren na około 90 garaży.

Na Starym Mieście planuje 
się zagospodarowanie dotych­
czas nie zajętych budynków 
mieszkalnych przy ul. Miel- 
żyńskiego i Ogrodowej. Spo-

czość Aliny Szapocznrkow), „Ar- 
tek" (twórczość Artura Nachta- 
Samborskiego) oraz film „Duda 
Gracz”. W piątek zaś o godz. 17 
oglądać można na pokazie „Po- 
szukiwania” film „Żywioły Wła­
dysława Hasiora” oraz trzy filmy 
o najnowszych tendencjach w 
sztuce współczesnej: „Żywa Ga 
leria", „Krzesła" i „Szkic do por­
tretu zbiorowego". Projekcie fil 
mów odbędą się w Muzeum Ar­
cheologicznym. Pokazy prowa­
dzić będą: Wojciech Makowiec­
ki, Florian Zieliński oraz Jacek 
Jaroszyk.

Na zakończenie przeglądu w 
piątek, 28 bm. o godz. 19 w Ar­
senale odbędzie się seminarium 
filmowe z udziałem teoretyków
filmu, krytyków sztuki i twór-
ców nt. „Film o sztuce w peszu-
kiwaniu współczesności Ogło-
szons zostaną także wyniki „Pio 
biscytu publiczności” na najcie­
kawsze filmy, (bran)

Studenci w „Akademiku'1
nie tylko zarabiają

jętności wyniesionych z uczel­
ni z praktycznym działaniem. 
Do wykonywania usług spe­
cjalistycznych powołał „Aka­
demik” osobny Zakład Usług 
Technicznych, skupiający prze 
de wszystkich studentów Poli­
techniki Poznańskiej, Akade­
mii Rolniczej oraz Państwo­
wej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych. W ubiegłym ro­
ku „Akademik” podpisał spe­
cjalną umowę z Politechniką 
Poznańską. Ustala ona m. in. 
że część prac zleconych poz­
nańskiej uczelni wykonują stu 
denci, pod kierownictwem do-

pracę w prywatnych ogród­
kach. cyklinowanie i lakiero­
wanie parkietów itp. Ostatnio 
powiększyli zakres swego dzia 
łania na malowanie mieszkań 
oraz uszczelnianie metalową 
taśmą drzwi i okien, co szcze­
gólnie interesuje tych, którzy 
otrzymują nowe mieszkania. 
Zakłada się, że w tym roku 
wartość podjętych usług d'a 
ludności wyniesie 17 milionów 
złotych.

świadczonych pracowników
PP. W minionym roku 172 stu 
dentów i 18 pracowników Po­
litechniki wykonało 65 różne­
go rodzaju usług wartości mi­
liona złotych.

Usługi specjalistyczne, wykony­
wane przez stądentów za pośred­
nictwem „Akademika”, to przede 
wszystkim opracowywanie . pasz­
portów technicznych oraz instruk 
cji obsługi i smarowania maszyn 
i urządzeń, sporządzanie dokumen 
tacji konstrukcyjnych i rejestra­
cyjnych maszyn i urządzeń, in­
wentaryzacje budowlane, oblicze-
nia wytrzymałościowe 
zy budowlane, prace 
geologiczne i pomoc
niach 
się też

geologicznych.

i eksperty- 
wiertniczo- 
w wierce- 
Wykonuje

pomiary cleplno-energe-
tyczne, bilanse cieplne zakładów i 
urządzeń, prace kreślarskie i ko­
piowanie rysunków, tłumaczy tek 
sty techniczne, a także dokonuje 
pomiary elektryczne, natężenia 
prądu i hałasu itp. Wartość tych 
wszystkich prac sięga 7 milionów 
złotych.

Drugi rodzaj usług specjali­
stycznych, w którym sporo pra 
cy mają studenci Akademii 
Rolniczej, to usługi agrotech­
niczne typu: zakładanie tere­
nów zielonych i pomoc w ich 
utrzymaniu oraz renowacji, sa
dzenie .prześwietlanie’
drzew, roboty w sadach itp. — 
wartości 3,6 min złotych.

Ważnym aspektem działal­
ności „Akademika” są usługi 
dla ludności, w tym dla śro­
dowiska akademickiego. Stu­
denci proponują poznaniakom 
sprzątanie mieszkań, pomoc w 
domu, udzielanie korepetycji,

„Akademik” służy również 
pomocą samym studentom. 
Zorganizowano m. in. 19 ba­
rów i bufetów w domach dy­
daktycznych i akademikach 
wszystkich poznańskich uczel­
ni; ich obrót wyniósł w minio­
nym roku 14,7 miliona złotych. 
Poza tym w małym i mizer­
nym piwnicznym pomieszcze­
niu w DS-2 Politechniki Poz­
nańskiej działa, ciesząca się ol 
brzymim powodzeniem, wy^ą 
życzalnia sprzętu sportowego i 
turystycznego.

Jak poinformował zastępca pre­
zesa „Akademika” do spraw tech-
nicznych Zbigniew. Szymki
wicz, zakres usług studenckiej 
spółdzielni będzie się nadal po­
większał. Nie udało się — nioste-
ty urzeczywistnić zamierzenia
pobudowania ogólnodostępnego pa 
wilonu usługowego przy ul. Kór­
nickiej. Sprawa ta znajdzie być 
może swój pomyślny finał w naj­
bliższych latach. W Plewiskach 
wynajęto pomieszczenie, które sta 
nowić będzie zaplecze techniczne 
dla sprzętu niezbędnego przy usłu 
gach specjalistycznych. Powstanie 
tam również potrzebny spółdzielni 
magazyn.

Przed „Akademikiem”, lak i 
przed całą spółdzielczością stu 
dencką rysują się obecnie ko­
rzystne możliwości rozwoju. W 
jakimkolwiek kierunku on pój 
dzie, godne podkreślenia jest 
to, że „Akademik” stwarza siu 
dentom nie tylko możliwość za 
robkowapia w chwilach wol­
nych od nauki, lecz również 
sprawdzanie jej wyników w 
praktyce, (ask)


